
Nę 3 41A N ie d z ie la  10 (23 ) lu te g o  I9 0 8  r. III.

Wychodzi codziennie rano oprócz dni poświąlecznyot..
Adres fledakeyl, Administraeyi i Drukarni Polskiej: 

Kijów, Prorezna 9 (Wasilczykowska)
, a  Telefonu Ne 1672.

"'itękopis- • Rpdakcya nie zwraca.

Administracya otwarta od 10—ł  po południu i od 6--8 
wieczorem.

Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór.

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO POlITYCZtft, SPOŁECZNI i LITERACKIE.

łw.r„ fttna . nurie
Prenumeraui: W  kraju —.85 2.50 450 8 .—

„ Zagranicą 1.35 4.— 7.— 14.—
OGŁOSZENIA: Od wiersza petitowego przed tekstem 
40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy następny raz, za 

tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. następny raz
Numer pojedynczy 5 kop. 

Prenumeratę  i og ł oszen i a  p r z y jm u j e  
Admi ni s t racya .

'  Znany Teatr W itograf Kreszczatik Nr 36, A. M ianow skiego.
Ob dnia 9 -go  do dnia 16-go lutego 1908 r. Program  nadzwyczaj clekawyl Sensacyjne!

Sadz w. ząjm. P O P Ę l O  hist. ballada Szyllera w 14 obr. ^ A ^ y p R t le k  W  L l Z b 0 l l i 6  i) Lizbona, 2) Plac Torreiro — miejsce 
morderstwa, 3 ' Pogrzeb króla i następcy tronu. Panorama m. Baku, Tyflisu i Rostowa — wydobywanie nafty (wspaniałe), 
Uwied zioną dram. w 14 ob. Żem sta talki i dużo in. DLA DOROSŁYCH: Po ukończeniu ostatniego przedstawienia o godz. 11-ej 
Wieczorem, będzie danych ponad program bezpłatnie sze ść  chirurgicznych operacyi dok on . przez prof. Doyena w Paryżu. 
Radzi się paniom i osobom nerwowym nie być na operucyaih. W foyer przygrywa kwintet pod dyr< ''cyą kompozytora Philippo oe  
Jony. Anons: od dnia i 7 lutego' Udko 6 występów gościnny ch. iloko-fozo (czlowiek-lalka). Przedstawienia od g. 4-ej po poi. do 

12 w niedziele i święta o godz. 12-ej w poi. do 12-ej w nocy. Co sobota nowy program.

Pierwszy teatr „V arietć” f||  |EU |PC>”  Uvi vkcya (t. K. KonsMuitinowa.
w Kijowie Dziś i codziennie.

Grand Concerte. Występy nowych pierw szorzędnych rosyjskich i zagranicznych artystów .
ulubienica publiczności kijowskiej. M-lli a Alice, choninz, bliźnięta Karr; znakomita artystka, 
słynna piękność mulatka Perła Gobson, Dagmar, która utrzymała 1-szą nagrodę za piękność, 

ribi-Bili, de-B ru ssi, francuz, duet Mailon, Yriibi, Gabriel, >a Vio ettta, A. Arnold, w igierski duet, siostry 
Andraszy i w iele innych. MICodziennie artystycznie urządzone huśtawki!!! 545—„ - 0

Reżyser A. Sztejm an. M altre-dJhd*el i .  Bielat.

W

Ważne dla cukrowni i gorzelni!!?

Je n n y  M a lie n

Najlepszy r T l L - .  P v n r o c e  T O i r k “  Kreszczatik Nr 25. 
Biograf 99 I  I l u  j U A p I  w w w > 1 U  wprost poczty.

Dziś nad program sensacyjne nowości:

Pogrzeb Króla Portugalskiego Garlosa I-go i następcy tronu Ludwika, zamordowa­
nych dnia 19-go stycznia 1908 r. W  pogoni za. szczęściem. Po świeżym tropie. 
Fabryka konserwów. Współczesny bombista. Zycie za kulisami Lokator z dy­

namitem. Złodziej i dziecko. Odwołane przedstawienie i

Przygrywa dwie orkiestry. Początek o godz.
O b ra z y  do o d na jęcia  i s p rz e d a n ia .

t. p

12 w poł.

652 -,, - 1

-5 5 3 -2 KIJÓW, KRESZCZATIK 32.

D nia  23-00 lu te g o  (w sob otę)  w s a la c h  K ijo w s k ie g o  K u ­

p ie c k ie g o  K lu b u  o d b ę d z ie  s ię i

Dum Handlowy H erm an M e ye r
Węgiel ślązki (Niemcy) Dąbrowiecki, Doniecki, Koks, Antracyt różnych gatunków  
Smary do cylindrów. Nasiona buraków cukrowych firgi] Augusl Knocbe w Walwidze. 

Automobile włoskiej tabryki FIAT.

fow, Akc. fabryk „S o rm o w o “
wyroby żelazne, odlewnie stali, warsztaty mechaniczne.

Specyalność: Kotły patOWC i MaSZyDK rozmaitych tvpów do 2 0 (W  sił indykatorów
Odlewy fasonowe ze stali i żelaza według modeli. W iązania dachowe i kónstrukcye

zelazne wszei. typów.

Akc. Tow, fabryki mechanicz. F. F. B ra n d
w .rocy miedziane, żelazne oraz odlewnia.

Specyalność: Budowa i kompletne urządzenie cukrowni i gorzelni.
Odlewnie stali i walcownie

T h o m a s F ir t  i S-w ie (R„,0tel)
Specyalność; Stal rozmaitego gatunku, pilniki i najrozmaitsze narzędzia.

Przyjmują się obstalunki nai
7 p | p 7 fl Konstantynowskich ,fab^ k> Q [ i r n u / j p p  Kramato *klejfab. Metalurgicz
4  t t d / U  (Konstantynowka,chark.g.) O U I U W IC U  (Kramatorckoje, chark -
i l r v n k n w » n p  Ż e l a z n  wal‘szawsk,e.) cynkowni (Warszawa). W yłączna U uyilK U W cLIlU  £ C ia £ U  reprezentacja na gub. kijowską, wołyńską i po­

dolską patentowanych przyrządów do wchłaniania pyru „Atom”,
po leca

Biuro K. A. OWCZAROWA

fabryki

Siui 
L  - -

K ijó w , A n ie n k u w s k a  ( L u te ra A s k a )  Nr II. T elef. 957.

aaaacaai

B A Ł
NA RZECZ K IJOW SKIEGO  R 2 Y M SK 0 -K A T 0 L IC K IE 8 0  T -» a  UOBROCZYNNOŚCI.

Bilety wejścia po cenie: dla rodzin 10 rb. 30 kop,, dla osób pojedynczych 5 rb. 10 
kop., dla pp. studentów 1 rb. 10 kop. są do nabycia u członków komitetu pań: K. Cho- 
jeckiej, K. Jaroszyńskiej. Kreszczatik 12, K. Kozakowski i (Funduklejewska 42), 1. Ka­
czanowskiej. (M.-2vtomi'( rska 3), u. Noymnnowej. P. Obn.skicj (Michałowska 18), A. Prze­
smyckiej (Bibik.-Bulwar 4), hr N. Skarżyńskiej (Puszkinska 12), E. Sobieszczańskiej, K. 
hr.*Stadnicka, M. Szuchowej (Puszkińska 8), S. Zalewskiej (Luteru.iska 27); panów: T. 
Dachowskiego, inż Iwanickiego (W .-W łodzim. 2o), J. E. Meleniewskiego, T. Michałow­
skiego, hr. K. Orłowskiego, dr Pieńkowskiego (Miclialowska 12), Dr Pietkiewicza (Pusz- 
kińska 33), J. Rokickiego, K. Rościszc wskiego, W. Wydżgi (Mikułajowska 10 New-York) 

A. Zadory (Rus. dla zewnęt. Iland, Bank), S. Zaleskiego (Luterańska 27). 461-6-2

P r z y  w e jś c iu  na ba l b i le ty  s p r z e d a w a n e  n ie  będ ą .
SALA KRAMSKIEGO. Kreszczatik Nr 15.

W poniedziałek, d. 18 lutego 
nabędzie się na rzecz Polsk. Tow. Kolonii Letnich w Kijowie

B A L  M A S K O W Y
zjazd od godz. 10 i pól w. Początek zabawy o g. 11-ej wiecz. obowiązkowe zdjęcie masek 
o g. 2-ej po północy. Bilety weiściowe w cenie 3 rb. 10 k. i studenckie 1 rb. 10 k. Są do 
nabycia tylko u gospodarzy balu: pp.: Idźkowskiah (W.-Żyromierska 8), Łowi lieckich 
(Prorezna 16), Orłowskich (Luterańska 6), Studzińskich I włodzimierska 93), Wilińskich 
(Luterańska 11). Pań: Baczyńskiej .Lwowska 2 ). Brzozowskiej (W.-Podwalna 29), Doro- 
ż^nskięj (W łodzimierska 78). Głębockiej (Trechświetitielska 17), Hapickiej (Kuznieczna 14). 
Hulanickiej (M -W łeckiniierska 45), Jakubowskiej (Bib.-Bulwar 4). Kerntopfowej (Kreszcza­
tik 33). Kompiidskie.i ( W.-Żytomierska 4). Kozakowskiej (Fundukjsjowska 42), Lesiszowcj 
vMar.-Biagowie.szcz. 102), Lofikiewiezóy ny (Prorezna 20). Liidńskici (W -Podw alna Nr 36), 
Karcińczykowej (W łodzimierska 2 2 ), Mloszewskięj (Puszkińska 12), Miillerowej (.Kreszcza­
tik 4 5 Pereswiet-Soltan (Rylski zaułek 6). Rudnickiej (M Błagow. 32), Rząśnickiej (Fun 
duklejowska 5"), Sulkiąj (Puszkińska (i). Panów: Czarnockiego (Bib-Bulwar 8), Chojnow­
skiego (Bib Bulwar .36). Chorzowskiego (Nesterowska 32), Graffa (Mar.-Blagow. I li) , Hof­
fmana (W.-Żytomierska 24). Ilersego (Luterańska 31), 1 Idźkowskiego i W. Idźkowskiego 
(W.-Żytomierska 8) Januszkiewicza (Proi-ezna 11). Koczorowskiego (W łodzimierska 87), 
Łozińskiego (Fundukb-jew^a 33), Modrzewskiego (Bib. Bulwar 4), Rokickiego (Aleksęjów
ka, pod. gub ), Są 
skiego (W.-Podwjilna 28)

ajło (W łodzimierska 27), Sokolowskii go (W łodzimierska 18), 
i 28), W ilczyńskiego (W.-Podwaina 23). W ilkoszewskiego (Bio 

vr 8), W ydżgi (Mikołajowska 10, Nev-York)

Waryń-
ilczjńskiego ( W.-Podwaina 23)" W ilkoszewskiego (Bib Bulwar 

Zaleskiego (Basejna 5), Żaboklickiego (Pro- 
rezna Nr 30) 435—5—2

Dziś, dnia 
10-go lutego

S A L A  K L U B U  KUPIECKIEGO.

K A  l i  P  T  D  T  znakomitej śpiewaczki U  N  l i  L  t l  I  (dram sopran).

MARYI KANTON!
i pianisty Józefa Szw arca, fort. fab. Szredera, ze składu Jindrzyszka.Początek o godz 

8 i pół wiecz. Bilety nabywać można przy wejściu na salę. 3 9 7 -4 -4

W m agazynie Tow arzystw a Handlowego

„Jakóba  C h a s k e l m a n
Kijów, Kreszczatik 30

.ii

!88888883$<8888g

300 RUBLI
miesięcznie i wyżej, zarobią osob^ 
obojga płci, umiejące czytać i pi­
sać, bez ż duej kaucyi i mozo­
łów na wsi i w mieście. Raczą 
nadesłać swój adres i 60 kop. 
markami pocziowem? w liście na 
porto celem wysłania im druków 
i wzorów i t. d.—Zgłaszać się pod 

adresem;
857-10-2

Jan Bystrzyk
w Majdanie-Kolbuszowskim

w Galicyi.

W  lokalu komitetu kijowskiego 
Konsystorza duchownego

dnia 16 lutego 1958 roku odbędzie się licy 
tacya z ostatecznym przetargiem dnia 
20 tegoż lutego, w celu sprzedaży dwóch 
młynów walcowych z zabudowaniami
mieszkalneiui i gospodarczymi oraz grunta­
mi położonymi przy wsi „B iałogródck” , 
powiatu kijowskiego, a należących do ki.jo- 
w o-sofijskiego Domu Metropolitalnego. W a­
runki i (dany dotyczące powyższej sprawy mo­
żna oglądać codziennie od g. 10 zrana do 
2 ej po poi. w kancelaryi pomienionego 
K onsystorza. 26-3—3—3

C o - a l a  (19X9 i pół arsz.) na odczyty- 
^ N **8 *N  zebrania cukrowników, akcyzy 
i T-tw ulegaliz. do wynajęcia. Fundukle- 
jow ska 26 dom hotelu „Ermitaż", czytelnia 
li. Oleckiej. 199—5—5

Na spłaty miesięczne
wysyła się najlepszy podięcznik do samoleczenia się we wszy&t- 

kicn chorobach, uewet dyskretnych

p. t.

„Nowe lecznictwo przyrodne ’
1260 str. teks. 4 8 0  rycin, 12 tablic barwnych i wzór anatomii 
ciała ludzkiego rozkłndalny, kosżtuje rb 8 . (20 koron) już z prze­
syłką frankc, kto płaci z góry—tylko 6 rubli.

Proszę zamawiać i posyłać zadatki w kwocie 8 0  kop. w li­
ście znaczkami (markami) pocztowymi, a po otrzymaniu posyła się 
książkę franco.

Spłaty następują za p o m o c ą  czeków pocztowych, które się 
załącza z książką, każdy może nabyć tak drogocenne dzieł •, gdyż 
warunki są dla każdego przystępne. Na nic twbie miliony, jeśhś 
zdrowia pozbawiony i t. d. Proszę zamawiać pod adresem:

J. 1. B Y S T R Z Y K

i  w Majdanie ad Kolbuszowa

Gaiicya-Austrya.

OO

sy ą i
Uczciwych agentów obojga płci poszukuje się za wysoką peu- 
t. d.

Listów nieopłaconych nie przyjmuję, 
maikę za 10 kop.

ooi

Na odpowiedź załączyć 
856-10-2

DARMO
wysyła się każdemu na okaz, w celu d dszych zamówień za go- 
tówgę, io  ob ra zów  i obrazków, oprawnych w ramkach dla ozduby 
domu. Są io typy ludowe, wojny, polowania, widoki ważnych 
miejscowości i zdarzeń, portrety 00 . kościoła kat lickiego i por­

trety sławnych mężćw Polski i t d. i t. d.

Obrazy Polskie, ruskie i niemieckie.
Na okaz wysyłam tym, którzy nadeślą w liście marki (znaki po 
cztowe) na opłacenie przesyłki obrazów 5 klgr, ( io  funt.) paczki, 

gdyz nieopłaconych skrzynek nie wysyła się.

Pcrtb 3 razy większe jak w Galicyi, t. j. 80 kop.

Przyjmuje się marki pocztowe wszystkich krajów i liczy jako
gotówkę

Kto życzy sobie bliższych infoimaeyi naPży załączyć markę listo­
wą na odpowiedź.

Proszę posyłać 80 kop. w liście markami pocztowemi na opłace­
nie paczki obrazów, nieopłaconych nie w ysjłim . z powodu nie- 
przyjęcia poniosłem znaczne straty. Stosowne nietylko dia wło­

ścian ale dla intoligencyi i duchowieństa 
i t p.

P r o s z ę  o w y r a ź n y  a d r e s .

J. J. B Y S T R Z Y K
w Majdanie ad Kolbuszowa

Galicya--Ausi.pya.

roczna sprzedaż
we wszystkich oddziałach

wszystkich towarow.
Ceny z rabatem do 40°/0« 569-3-2

N A SIO N A
I m h m  n r  v a n | A J |  Arnnutka, Białoturka, Ulke,

oryginalna „Strube" ze Sch lirstad łu
h r n u / p r m /  oryginalny .Hanna" 1 „Goidei M ilon ", 

i O l / U l l l C I I  U l  U W a l  l i y  „Hanna" krajowy pie. wszej rrprodukcyi

Soczewica, Groch Yictoria, Rychlik, Buna»i paste­
wne, Marchew pastew., Lucerna, Traw/ etc.

J a r ą  p rz e n ic ę ,  w o b e c  z n a c z n e g o  popytu, n n  rem y d o ­
s t a r c z y ć  ty lk o  p r z y  w c z e s n e m  z a m ć w iż n iu

L. ZDROJEWSKI I K. GRABOWSKI
Kijów, Kreszczatik 25- 4728 15-12

Dom bankow y

Dobiesław Mierzwiński i S ka
K reszczatik Nr 27, telefon Np .864.

Załatwia wszelkie operaeye bankowe. Kupno i sprzedaż papierów procentowych 
l walut zagranicznych. Przyjn.uje na inkaso frai ,'ty i weksle. W ydaje zaliczki 
na papiery procentowe etc. Pr*c kazy na Wserieś ■ Lwów. Asekuracya  
pramiAwek. PrzjjmtńH zobowiązania na uzyskanie pożyczek hipotecznych w 

bankach ziemskich i realiźacyę takowych. 436—„ - 6

C h a m p a g n e

LOUIS ROEDERER
R e im s.

JExtra 2)ry 1900

■Moskiewski Dom Handlowy

I. PECHOWICZ i SYN
róg ul. Aleksandrow skiej i placu. Telef. Nr 2177.

Podaje do wiadomości Sz. Kliennek i Klientów, że otrzymano na sezon wiosenny 
w wielkim wyborze najrozmaitrze nowości krajowych i zagranicznych fabrvk

CO P I Ą T E K  S P R Z E D A Ż  R E S Z T .  K.
Na cz as kontraktów kupującym 15% rabatu —3

G ra n d  K in  s e c
G ra n d  Y in  d*Ay 

S i l le r y .

i ’rzedstawicieie. Endler A Horny w Warszawie 221-6-5

Lecznica chirurgiczna 
i terapeutyczna

d-rów K. Kowal9nskiego, B. K ozłow skiego, M. ią iy n s  niego, A. IRodrzew- 
skiegog NI. Pieńkow skiego, R. Sokołow skiego i R. Woliera.

K i jó w ,  B u l w a r . - B i b i k o w s k i  N r  4. ri’e le f .  1 3 9 4 dwórzui.
przyjmuje stałych chorych tz wyjątkiem osób z chor. zakaźnymi i umysłowymi! za opłatą 
kosztów utr; manii a i lecz.tnia od rlf. 4 do 7 dziennie. Przy lecznicy w ambulatoryum  
taniem (wejście *od u lic j) Żekarze specyaliś. udzielają poradj przychodzącym co­
dziennie od g. 8 »io 3 po pod, Tamże konsylia, badanie zdrowia mamek i usługi, masaż,

elektro terapia.
W  pracowni (lafroratoryum) chemiczno-bakteryoloaicznej pod kierunkiem d-ra A. Mo­
drzew skiego «vvykonywdj,ą s i ę  rozbiory błonek aeftery cznych, kaiu, krwi; mleka, moczu, 
nasienia, no\vi>inoró\\,'pas j i y t )\v skórnych, plwocin, ropy, w eści żołądkowej i t. p , a ta- 
że szczepienia. n)chronne. 352— „—6

T  o w a r z y s tw o

ANTO NI ERLANGER i S-ka
W MOSKWIE.

Filia K ijow ska* K reszczatik  Nr 12, telefon 480 .
Budowa ęow jxh  i przebudow a starych młynów parowych i wodnych. Skład m a s z y n  

i artykułów młjj.arskich.. Gotowe młynki „Fernior" d la  g c s D O d a r s tw  wiejskich.
531— 12—9

Tylko na czas kontraktów

CENT S t i B  Dl SD)
na wszystkie towary, we wszystkich oddziałach sklepu mód i galant©rv.

Domu H andlow ejo

Bs I* K a ra n tb a y w e l i S -k a ,
za ratuszem. 475— —2

Zwiedzających salę kontraktową
zapraszamy do znajdującego sig naprzeciw składu towarów bławatu.

IZAAKA SZWARCMANA
dla ogladania codziennie otrzymywanych nowości na sezon wiosenny. 

Na czas kontraktów kupującym za gotówką rabat 15%.
Dla sprzedaży detalicznej zajęto jeszcze jedno piątro. 4Ó6-.-7

Sofijowska prywatna lecznica
L e k a rz y  sp ecya lis tó w

Sofijowska Nr 21, Telefon 1063 pr lyjmuje stałych chorych (z wyjątkiem zakaźnych 
i umysłowych). Przy lecznicy codziennie od v-ej r. do 4-ej po południu ambuiatoryum 
dla chorycn przychodzących, za opłatą 50 kop. od osoby. Elektroterapia, konsylia, anali­
zy, badanie zdrowia mzuMk, usługi, masai. szozepionis ospy. aoo&I-lOO—52



K 11 'A

TEATR MAŁY KRAMSKIEeO. Kreszczatik Nr 15.

POLSKA OPERETKA JULIANA M YSZKOW SKIEGO.
Uziś nadzwyczajna św iąteczna przedstawienie po raz 2-gi atrakcya sezo­

nu, znakomita wesoła operetka:

„W a rsza w ia cy  w  A m e ry ce 11 w 5 akt.
Ogromne powodzenie!!! Kup etyli! Tańca!!! Udział bierze cała trupa i fca-
let. 1'oczątek o podz. 8 wiecz. Bilety są do nabycia. I'o przedstawieniu Bal m asko  
wy, dwie nagrody, porte-cigare i bransoleta. Osoby co m ają bilety tea ­
tralno za prawe pozostania na balu dopłacają 30 k. Domina do wynaję­
cia w kancelaryi. —W  poniedziałek, d. 11-go lutego, „W arszawa w nocy II! W  pró 

bach: „Ułani", nowość teatru „Nowości". „—„—586

TEATR MIEJSKI. Dyrekcya S. Brykina.
Dziś, d. 10 lutego, dwa przedstawienia w południe, op.: „Faust" przy udziale I. I. 
Deminu, uczestn. pp.: Arcybaszewa, Prawd na; pp.: Demin, Zieliński, Bossę, wiecz: „B aj 
La o  c a rte  Sałtanie” , uczestniczą pp.: Bałanowska, De-Ribas, Niegina, Płatonowa; pp.: 
Mosin, Sielawin, Indrejew, Pietrow, Tichonow. Początek o godz. 7 i pół w iecz.— Dnia 11 
lutego po raz 3-ei op.: „W erter", uczestniczą Kalinowska? Niegina; pp.: Oreszkiewicz, 
Zieliński, Tichonow.—D. 12 lutego na rzecz m iejskiego kurat. ubogich i Dwa pom. uci? 
szkół miejsk. op.: „TannhAuser". — Dnia 13-go benefis kasyerek obydwóch kas pp. M. 
Szczubinej i F Szklarewoj, po raz 2'i-ty op.; „Cesarz c ieśla " —Dnia 14-go lutego: „Baj 
ka o carze  Sałta.iie". — Dnia 15-go lutego benefis suflera W. Grinberga, op.: „Cze

rewiczki".
TEATR SOŁOWCOWA. Pod dyrekcyą 1. E. Duwan-Torcowa.

Dziś, dnia 10-go lutego, przedstawienie odczyt-preleg. profesor A. M. Łoboda. „Brand1 
Ibsena, wieczorem: 1) „Ludzie chorzy", 2) „Złota Ewa", kom. w 3 akt. — Dnia 11-go 
lutego. 1) „Hipolit", 2) Co.om bina". Bilety więte na benefis Goriełowa z datą r.i 11 
cą ważne na ten se n benefis dnia 12 lu tego .-D nia  12 go benefis Goriełowa: „Don Kar- 
los", trag. w 5 akt. Bilety wziete na d. 12 lutego, na sztukę- „Febra huzarska" są wa­
żne na d. 18-go lutego.- Dnia 13-go lutego, po cenach dostępnych: 1) „Widma", dr. w 3 
akt, 2) „Swaty Balzam inow e", kom. w 3-ch akt.—Dnia 14-go lutego na korzyść uczenie 
podoi, gimn żeńskiego: „Następca tronu" w 5 akt.—Dnia 15-go lutego, benefis L Du­

wan-Torcowa: 1) „Swaty Bieługina", kom. w 5 akt., 2) „Oddział koncertowy".
Administrator W. Bolchowskoj. , 102—

TEATR BERGONIER. Operetka rosyjska pod dyrekcyą S. N. Nowikown.
Dziś, d. 10-go lutego, przy współudział# całej trupy, po raz 3-ci nowość

„NOC MIŁOŚCI",
oryginalna operetka P. W. Walentinowa. Początek o g. 8-ej wiecz. — Jutro, dnia 11 go 
lutego, po raz drugi znakomita operotka, muz. Lebara: „Wesota wdówka" w 2-gim

akcie „huśtawki dekadenckie.

PLAC DUMSKI.

Muzeum i teatr Elektro-Bioskop 
K. I. STEFA N A .

Jedyny udoskonalony kinematograf, bez najmniejszego
drgania

Gd soboty dnia 9-go do 16-go lutego nowy ciekawy program.
■y*®l||l n# sam ochodach w Hamburgu w obecności niemieckiego cesarza  
W .iholn ..i.-C zaru dziejska latarnia. —Dwio siostry (dramat) —Tajem nicza sala  
Cylinder. Gra w ezachy.—Zakonnik bez powołania. Początek przedstawień 

o g. 1 w poł. Co sobotę nowy program. Oddział anatomiczny. eftOr

^  niedzielę dnia 10 latPK'< d va przedstawienia; w południe <Przedttawlenle dzle- 
■ nne», uczest. ekwilibr. MA.RL0S, w czasio antrakt, gry, marsze i t. p. Wie- 
czorem o godz. 8 i pól cyraowe przedstawienie w 3 oddziałach 

W alki rozpoczynają się o g 10 i pół.
1) Do rezultatu Sołowjow j Lurlch
2) Kpwanż Cyklop i Razumnw,
3) Osipow i Pantiuchin,
4) Urban z dwoma Szulcem  i Ponsem II.

 ̂ a łL Li) 11-gu litego ciekawe przedstawienie w ó oddziałach, uczest. ron-SZULKlE- 
WIDZ. komik TA Ir  Początes o godz. 8 i pńł wiecz. Walki rozpocz o godz. 10 i pół. l) Na 
pasy sołow jow  j Lurlch. 2) Popławski i Sutiagin. :)) Rewanż Osipow i Urb&.i 
  4) Beziermm. Mui-zuk i Cyklop.

P o lsk i k lub „O gniw o".
Dnid 21-go lu te g o  o d b ę d z ie  s ię i

BAL KOSTIUMOWY
dla pp członków klubu i wprowadzonych przez nich gości.

Kostyumy są pożądane, lecz nieobowiązgjące. Będą rozdane nagrody za najpię­
kniejszy, najoryginalniejszy i najtańszy kostyuui.
, . Bilety wejspia są do naoycia u pań gospodyń, pp. gospodarzy klubu oraz w kance-
lai7.1. (dla członków;. Cena biletu dia pp. członków klubu 3 rb., dla gości 4 rb., fa-

« t)110 dla pp. członków ó rb., dla gości 8 r b . dla pp. studentów 1 ro.
_  653-7-1    R a d a  G o s p o d a r z y .

Wystawą 
myśliwską i psów

urządza T-wo Kijowskie Miłośników Przyrody przy ul. Be- 
zakowskiej w pobliżu dworca kolei. .

Od dn. 22 du 25 marca 1908 r.
  Inform acje ul. W łodzimierska 51 m. 2. 051-4-1

Wielka Słowiańska RESTAURACYA 
l-sz e j i II klasy (była Wislka M oskiewska)

Piać Bobdana Chmielnickiego (Besarabka) d. Popowa Nr 2. 
Nowoodrestaurowane sale i gabinety z pianinami.

Podczas obiadów i kolacyi przygrywa Polska Narodowa erkiestra dęta pod
batutą znanego 9 letniego wirtuoza. Henryka Sienkiewicza, oraz orkiestra mandolin. 
Nowe bilardy Freyberga. Cony w obydwóch klasach nader umiarkowane. Kuchnia 

wzoruwa pod dozorem właściciela. Codziennie bliny. 655- 1

>  ----------  przyjmuje na najdogodniejszych dla ubezpiecza-
' ' ' ' - —'w . jącyeh się warunkach:

°ne Ubezpieczenia kapitałów pośmiertnych, Posagów, Rent
Ubezpieczenia drobne, poczy<iaiąc od 100 rb.

ubezpieczonego kapitału.
Ubezpieczenia jeanestkewe od

' e r
Kapitały 
zakładowy 
oraz rozerwowy

około 5 ,000,000  rb.
Kijowska Reprezewitacya Główna

Annienkowska (Luterariska) Nr. 1. — Telefon Nr. 1900.

Yra
aastępstw wypadków. 

AC

p ś ó ,

3 S S a 8 S 8 S 8 B a a 2 8 S

AKCYJNE TOWARZYSTWO
Sp r z eda ż y  Mineralnego Pa l iwa

ZAGŁĘBIA DONIECKIEGO 
„ P R O D U G O  L “ .

Roczna bpi z jd a i  3 0 0 ,0 0 0 ,0 0 0  pudów węgla kjm ltn nago I koksu-

16-1 j  górniczych węglowych Towarzystw Południa ROsyi

Kijowski Oddział T-wa
Kijów, d rr. Ginsbu ga ul. Mikołajewska 9 (albo ul. Instytucka).

Adres telegraficzny „Kijów Produgoi". Telefon 1768-

Biuro Kijowskiego Gddz; ału otwarte codziennie od lo-ej rano do 4-tej popołudniu
(oprócz Niedziel i Świąt).

w  Dyrektor Kijowskiego Oddziału przyjm uje Pp. interesantów codziennie od godz.
M  * 11-ej rano do 1-ej po południu (op"ócz Niedziel i Świąt). 638-12-1

S3S*3•xx-x-x-x-x-x-x-x-x-& 3 S S 3 £ * 3 S S S S S S S 3 S g i !
Szkoła m uzyczna M. TUTKOWSKIEGO

We środę, dnia 13 lutego, w sali audytoryum ludowego (Bulwavno-Kudrawska-26).

Il-gi wieczur ucznioski
Początek o godz. 8-ej. Bilety u p. W ładysława Idzikowskiego. 633-2-1

TOWARZYSTWO WZAJEMNEGO UBEZPIECZENIA NA ŻYCIE
„ N e w ~ Y o r k ”

podaje do wiadomości, że długoletni współpracownik Towarzystwa

p. Alfred Stember
naznaczony został

Głównym Agentem na m iasta Kijów. 550-2-2 
Biuro Towarzystwa Dyrektor Oddziału Kijowskiego

Mikołajewska 10, telef. 870. Władysław W yJzga.

NASIONA warzywne, kwiatowe i trawy, róże, georginije, kanny, tube- 
rozy i inne. bukiety, wianki i kwiaty cięte poleca

Zakład ogrodniczy STEFAN A  LEŚ ISZA
U Błagow ies i Li/eńskaNr iC4 Ilustrowanie cenniki franco.

S A L A  K U P IEC K A .
k o n o e r t  znanego skrzypka

B. HUBERM ANA.
i pianisty wirtuoza R. Sinoera, fort. fabr. Szredera ze skł. J.ndrzyszka. 

Początek o g. 8 ‘/.j w. Bilety w księgarni Wł. Idzikowskiego, Kreszczatik 35.

Klub Polski „Ogniwo“ .
Przedstawienie Trupy Dramatycznej polskie*] Tow arzystw a Miłośników

Sztuki z udziałem p. SIEMASZKI.
\Y niedzielę, 

d. 10 lutego 1908 r. „Dia szczęścia" dramat w 3 aktach Przybyszewskiego.

„Broń niewieścia" bluetka w 1 akcie Benedikta.
Ceny m iejsc zwyczajne. Bilety są do sprzedania w księgarni L. Idzikowskiego, w ka 

wiarni Udziałowej i w klubie „Ogniwo". Pocz. g. 8 l/ 2 w. Reżyser .4. Siemaszko. 628— 2—2

NOW OO TW ARTA

restauracya przy „Sawoy H otel”
kuchnia pierw szorzędna, przygrywa Orkiestra Wiedeńska.

5 4 2 -1 0 -6  W łaściciel A. PEROTTI.

kład fortepianów ■*£
F i #  ■  ■  U  B ™  i pianin rozma-■ Bm UalC. w. w

F u n ctu k le jo w sk a  N p  18.
i stylów.

4 6 7 -1 0 -3

I AlfTORAPII IlUA p p ze p ro w . p r z e z  T -w o  P a r y s k ie  L e  F e r m e n t  
L A M  U D h  J ILI  H A  w e d łu g  w s k a z ó w e k  p r o f .  M ie c z n ik o w a .
Znakomity środek od wszelkich cierpień żołądkowych i pochodzących od tego: migreny 
artretyzmu, bicia SSrftaarteriosclerozy. Mającym wstręt do mleka zalecamy Laktobacilinę 
w proszki’ lub tabliczkach.

T-w o Le Fek-ment uprzedza, że na przygatawianie Laktobaciliny ma wyłą­
czne prawo. Laktobacilinę otrzymuje się codziennie wprost z Paryża, Wyłączna i-e- 
prezentacya T-w a Le Ferment na cały kraj Południowo-Zachodni, W .-Wło- 
dzim ierska Nr 39, róg Proreznej- 301—„—2

Remiza Marcina Ruszkowskiego.
Bulwarn ł-Kudriawska Nr 16- Telefonu 1038.

W ynajmuje karety, powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie, na spacery 
bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi-

Sprzodaż i kupnoi koni, powozów , u p rzę ż / I liberyi. ICO-.-17

W Restauracyi Hotelu Europejskiego
Koncertuje znakomita

O r k i e s t r a

567-4-3

(soliści z W arszawskiego Konserwatorium ) 
pod

Produkty otrzymywane są codziennie z zag

P o l s k a
serwatoryum) 

dyrekcyą p. Gorlkuw sLiego.
granicy, Petersburga, Moskwy i Odesy. 

Z szacunkiem Zarząd.

POLECA

„Caves des Vins Etrangers”
K ijów , M ik o ła je w s k a  4.

4 8 u  8 - 3

Czego c h c e s z  mój 
ch ło p c z e ?

C ukierków czy P raw dziw ych  Snfleu- 
SŁich S in f f t t l o y c h  P a s ty le k  F u y ’a?

M alec  odpowiada: „Cukierków i P a ­
s ty lek  F ay ’a*.

W u je k  śmiejąc się: O, nie, tak nie 
można: możesz dostać,  a lbo cuk ie rków , 
albo P a s ty lek  F a y ’»! Wówczas malec 
zastrzega: To  ju ż  wolę pastylKi F a y ’51. 
W naszej k las ie  wszyscy uczniowie 
za jada ją  te p asty lk i ,  to i ja chciałbym 
je. mieć. Nauczyciel  nasz powiada, żc 
to n a w e t  bardzo słuszno, gdyż pastylki 
te chrou ią  od Kaszlu i c h n p k i  i za  
den z uczniów nie  opuszcza lek c y . z po­
wodu przeziębienia.  N a w e t  wczoraj w i 
działem, j a k  sam nauczyciel wyjął z k ie ­
szeni zielono pudełko i j a d ł  pastylki 
t 'a y ’a.

Cena pudelka  70 k. we w szyst­
kich aptekach i skład, apżecz.

Odptućać stanowczo falsyfikaty  
i żądać w yraźnie: Pastylki
Fay*a —' z prospektam i w jęz . 
polskim i rosyjskim .

Skład ęlówny w Kijowie: Połu­
dniowo-Rosyjskie T-w o Han­
dlu Towarami Aptocznemi.

Jubilerzy 
specyaliści

BRIL i HERS2MAN
mag. zaopatrzony w włelki wyoór ,

Brylantowych,
złotych 

i srebrnych 
rzeczy.

K reszczatik IIS, naprzeciw Luterańskiej.
Telef r 1679. . , -5 6 5 -2

pierwszorzędny
magazyn kwiatów

3 M ik o ła jo w s k a  3.
Otrzymuje codziennie transport świe­
żych kwiatów, ściętych i doniczkowych

Dr Czerniak.
kob. od g. 1—2. byfil., wen., skór., niem. 
płciow. i włos. Specyal. wodo 1 ale- 
ktrolecz. gabinet, (natryski, wanny) dla 
syst karać. rożn. objaw. niem. płciow. 
3pecyal. gabin. dla ku ac. rtęciow ej i 
wan. siarcz. Spacyal. gabin. kurac- 
ówietl. (Finzen. wan. świetl.i, Rdntgan. 
Radium. M asaż tw arzy. Analizy.

NAKŁADEM 

LEO N A I0 Z IK 0 W S K IEG 9

w Kijowie

wydane na fo r te p ia n  na dwie ręce 

Il.stracye muzyczne 

do dramatu L u c ia n a  R yd la

Z a cza ro w a n e  
K oło"

n

Muzykę ułożył Z. Zaremba.

Elegia — 40 k.
Na fujarce— 40 k.
Dumka — 60 k.

Wysyłka zamówień z prowincyi natych­
miastowa.

K a ta lo g i  b e z p ła tn ie .
495 3-3

P A S T A ,  C H A ŁW A  i PIERNIKI

S. M /N IEC 2A JEW A
(Za wyroby otrzymał wyższe nagrody w 

kraju i zagranicą).
Z powodu rozpowszechniających się naśl«- 
downictw wyrobów mojej firmy, podaję do 
wiadomości szan. publiczności, ze mój sklep 
znajduje się na jarmarku kontraktów;, m przy 
w jjśc in  z sali na prawo, pierwszy pawilon i że 

firma moja nie ma filii.
668-5-1 Z Bzacunkiem NIECZAJEW.

Laski
najmodniejszych fasonów

C3m

Petersburska fabryka bielizny 2  
2 i krawatów. R. M. Herszman, £  

prorezna 2. Telef. 282. ł*1

Biuro pracy Rz.-Kat. Tow. Dobr.
Rekomendacje nauczycielki, bony, klu­

cznice, szwaczki, ofieyalistów, kasyer- 
ki i wszelką służbę domową. Mała Ży­
tomierska 8, otwarte od g  10— 5, ku- 
ratorka zarządzająca: Lucyna Frepont

K A L E N 0 A  R Z .

10 (23) Scholastyka.
Biura Taw- Oawlata (Hre*Ł zatik 1 klub 

cOgmwoi), otwarta od 10 do l i od 2 ao 4 po 
południu ( odzienme oprócz a  juA ci i świąt.

Pol. Tow. Miłaanlków Sztuki Kreszczatik Nr 41 
Kanceia 7 # otwArta od i i — i i od 6—7 wie 
czorem.

Biura Kała Kablat-Polek (Laterańska 6 m. 15) 
otwarte od g. 12 do 2 w poniedziałki, wtorki, 
czwartki i piątiu.

Biuro Poltklego Tow. Kolonii Lotnlch (Fundu- 
klejowska 26 zytelni! p. H. Oleckiąj), otwarte 
codziennie od god_. 4-ąj « »  6-ąj, oprócz niedziel 
i świąt.

Bibiiotokn ulejoka: od 8 do 8.
8lbllotoka Uaiworoytaoka: od 8 do 3

■ m

Ruch przedwyborczy 
w Galicyi.

— I9I—

Kampania wyborcza, jaka toczy się 
obecnie w Galicyi, zasługuje na baczną 
uwagę.

Charakterystycznym momentem wal­
ki przedwyborczej jest ugrupowanie się 
stronnictw' polskich w dwa obozy: z 
jednej strony staje Unia demokraty­
czna, z drugiej blok konserwatystów 
z ludowcami.

0  znaczeniu Unii demokratycznej pi­
saliśmy już w swoim czasie, nie roz­
wodząc się więc teraz, przypomnimy 
tylko, że jest ona wyrazem pragnień 
żywiołów demokratycznych, które, wsku­
tek reformy wyborczej do parlamentu 
wiedeńskiego i projektowanej reformy 
ordynacyi wyborczej do sejmu krąjo- 
w egn, występują na szeroką widownię, 
do ujęcia w swoje ręce steru polityki 
w kraju.

Otóż odpowiedzią na to pragnienie 
jekt blok konserwatystów z ludow­
cami.

O tym sojuszu można śmiało powie­
dzieć, że nie jest zrodzony z miłości. 
Od czasów zawiązania się stronnictwa 
ludowego przewódcy ludowców uważali 
stańczyków za wrogów ludu. Kładł chłopu 
polskiemu w uszy tę ewangelię „Przy­
jaciel Ludu“ przez długie szeregi lat; 
uczył go nienawidzić nietylko „pana", 
„surdutowca", „obszarnika" wogółe, ale 
specyalnie tych panów konserwaty 
stów, którzy rządy wTkraju sprawują 
ku uciemiężeniu „chłopa". Ale wido­
cznie: kto się czubi, ten się lubi...

Znienacka, po pertraktacjach, które 
toczyły się w tajemnicy, a których re­
zultaty dopiero kiedyś wyjdą na jaw, 
przyszło do ścisłej przyjaźni między 
obozami, tak silnie się zwalczającymi 
przed chwilą

Odnaleziono podstawę porozumienia. 
Jest nią — rola. Chłop jest rolnikiem, 
ale i pan, obszarnik, stańczyk— także 
jest rolnikiem. Interes tych rolni­
ków— małych, czy wielkich—jest prze­
cież wspólny; jeśli chłop może mieć 
nieufność, to chyba do surdutowca 
miejskiego, do „inteligenta*.

Zasada więc nieufności została utrzy­
maną.

Na podstawie ekonomiczno-klasowej 
zawiązany został blok przedwyborczy 
między galicyjskimi konserwatystami 
a-ludowcami—i to musimy uważać za 
zasadę niezdrową, która sprzeciwia się 
ogólnonarodowemu ujęciu polityki i 
która przeczy tym zapowiedziom ogól- 
nonarc dowej polityki, jakie wygłoszone 
zostały w programie „prawicy naro­
dowej".

Przeciwstawiać wieś—miastu to taki 
sam błąd, jak przeciwstawiać chłopa 
obszarnikowi; i to nie jest polityką na­
rodową.

Jeśli więc mierzyć sojusz konserwa­
tywno-ludowy miarą chwilowego blo­
ku, stworzonego ad hoc, dla przepro­
wadzenia większej ilości swych kandy­
datów do tego sejmu, który może być 
ostatnim sejmem kuryalnym, to na- 
zwaćby go można sprytnym manewrem 
taktycznym. Jeśli patrzeć jednak tro­
chę dalej, to sztuczność i raptowność 
tej kombinacyi nie rokuje jej długiego 
żywota.

Dziś już widoczne są rysy. CLłop 
nie zrozumie tak łatwo dlaczego ten 
pan ze wsi, którego wczoraj kazano 
mu nienawidzić, dziś jest mu bratem 
i przyjacielem, a ten pan z miasta da­
lej jego wrogiem pozostać powinien. 
To też przypuszczać wolno, że popra­
wienie sobie szans wyborczych za po­
mocą bloku z konserwatystami będzie 
nie utrwaleniem stanowiska polityczne­
go partyi ludowej, lecz przeciwnie—po­
czątkiem jej dezorganizacyi i upadku.

Doraźny rezultat sojuszu konserwa­
tywno-ludowego wyraża się w tem, że 
posłowie ludowi do parlamentu wie­
deńskiego, którzy tam tworzyli osobny 
klub, wejdą teraz do Koła polskiego.

Jest to niewątpliwie fakt bardzo do­
datni. Solidarność reprezentacji pol­
skiej w parlamencie ausiryackim—jak 
i w każdym obcym parlamencie — 
jest rzeczą niezbędną dla jedności po­
lityki polskiej na zewnątrz. Trzeba 
tylko, żeby solidarność w parlamencie 
była wyrazem solidarności narodowej 
w kraju i żeby stała się wyrazem łą­
czności wszelkich warstw społeczeń­
stwa i zrozumienia, że wewnętrzne 
spory nie powinny mącić spoistości 
narodu w jego wystąpieniach na ze­
wnątrz. Trzeba wreszcie, żeby soli­
darność parlamentarna nie była wyni­
kiem chwilowych porozumień i mię­
dzypartyjnych targów, ale odczutą po­
trzebą nie stronniczych, ale narodowych 
interesów.

Czy tak się ma rzecz z ludowcami? 
Trudno na to dać odpowiedź: jak 
mówiliśmy, jmeta conventa między 
konserwatystami a ludowcami są na 
razie tajemnicą — i tylko przyszłość, 
pewnie niedaleka, pokaże, czy wśród 
galicyjskich ludowców odbywa się rze­
czywista ewolucya w kierunku ogólno­

narodowym, czy też pęd ku solidarno­
ści narodowej tłómaczyć należ.y chwi­
lową kombinacją polityczną.

B.

Listy z Galicyi,
- J o [ -

(Korespondencya własna „ Dziennika
Kijowskiego“).

Lwów , 19 lutego 1908 r.

Wobec zbliżającego się terminu wy­
borów sejmowych, ruch przedwyborczy 
ożywił się znacznie. Prawybory w gmi­
nach już się przeważnie * odbyły, łub 
odbędą w najbliższych dniach. Dn. 25 
lutego będziemy mieli pierwsze właści­
we wybory na posłów w czwartej ku 
ryi— wiejskiej. We wschodnich okrę­
gach rusko-polskich kandydują prze­
ważnie, (z polskich kandydatów), kon­
serwatyści postawieni przez Radę naro­
dową. W okręgach zachodnich wyjdą, w 
większej sile, jak dotychczas, ludowcy, 
prawdopodobnie kilkunastu. Postawili 
oni następujące kandydatury: Brzesko, 
d-r Szymon Bernadzikowski; Dąbrowa, 
Jakób Bojko; Gorlice, Aleksander Mor- 
daweki; Grybów, Jen Cieluch; Jasło, d-r 
Fr. Stefczyk; Kraków, Franciszek Ptak; 
Krosno, Jan Stapiński; Limanowa, Win­
centy Orzeł; Mielec, Andrzej Kędzior; 
Łańcut, Wojciech Marek; Myślenice, 
Józef Rusin, Nowy Sącz, Wincenty My­
jak; Pilzno, Adam Krężel; Tarnów, A- 
darn Witoś; Wadowice, Antoni Styła; 
Rzeszów, Jan Wasung. W pięciu okrę­
gach—jak pisze „Przyjaciel Ludu* lu­
dowcy będą popierali kandydatów stań­
czykowskich.

jednakże sojusz z konserwatystami 
już dziś ludowcom nie wychodzi na 
dobre. Chłopi, ludowcy, zaczynają się 
oryentować, że ich kierownicy sprze­
niewierzyli się swoim, dawniej głoszo­
nym hasłom i, jak to ma miejsce w 
okręgu wiejskim Jasło, występują wręcz 
przeciwko kandydaturom, narzuconym 
przez Stapińskiego (w danym wypadku 
d ra Stefczyka), walczą z teuryą, tak go­
rąco propagowaną swego czasu przez 
Stapińskiego: „chłopi wybierajcie chło­
pów".

Stronnictwo demokratyczno-narodowe 
postawiło w następujących okręgach 
wiejskich własne kandydatury:

Nowy Targ: d r Jan Bednarski, do­
tychczasowy poseł do sejmu; Nisko, 
Walenty Całka, włościanin; Wieliczka, 
Waśniewski prof. gimnazyum; Jasło, 
Drewniak, włościanin; Sanok, Tadeusz 
Wrześniewski, sekretarz rady powiat^ 
Rudki, hr. Fryderyk Skarbek; Kałusz, 
d-r Adolf Wurst, lekarz, dotych., poseł 
do sejmu; Podhajce, Julian Garlicki, 
naczelnik sądu; Podh., Dolina, Zipser.

W kuryi trzeciej, miejskiej, odbędą 
się wybory dn 2 marca. Wyjdą tu 
przeważnie demokraci. Stronnictwo de- 
mokratyczno - narodowe stawia, prócz 
Lwowa, o którym wam już donosiłem, 
własne kandydatury w miastach:

Tarnowie, Tertil, burmistrz; Rzeszo­
wie, Stanibł Jabłoński, burmistrz rzesz., 
dotych. poseł do sejmu; Przemyślu, d-r 
Leonard Tarnawski, wiceprezes stron, 
dem.-narodowego; Tarnopolu, Emil Mi­
chałowski; Kołomyi, Jan Kieski, bur­
mistrz; Samborze, Tomaszewski; Brze- 
żanach, Scbalzel; Brodach, Oktaw. Sala, 
dotychcz. pos. do sejmu. Prócz tych, 
postawione być mają kandydatury w 
Nowym Sączu, Drohobyczu i Sanoku.

Ogółem w trzeciej i czwartej kuryi 
spodziewany jest wybór kilkunastu de­
mokratów-narodowych.

W samym Lwowie ruch wyborczy 
rozwinął się w całej pełni. Poza stron­
nictwem demokratyczno - narodowem 
stawiają tu swoje kandydatury również 
i inni demokraci—nie zaliczając się do 
N. D., częściowo należący do „Unii*, 
częściowo — nie. Dotychczas wypły­
nęły kandydatury: prezydenta Ciuchciń- 
skiego (uznaje go również N. D.), oraz 
p. Neumana wiceprezydenta. Są to kan­
dydatury grupy wyborców miejskich, 
skupiających się około magistratu. Po­
za temi kandydują: p Małachowski, b. 
prezydent, miasta i dr. Grek, zamasko­
wany ludowiec.

Dla wyjaśnienia muszę dodać, że 
stronnictwa, należące do „Unii", mają 
wszelką swobodę stawiania własnych 
kandydatów, nawet w tych samych 
okręgach wyborczych, o ile nie grozi 
wybór kandydata poza „Unią". W 
tym ostatnim wypadku obowiązuje so­
lidarność, a w kwestyach spornych 
rozstrzyga komitet „Unii". Dlatego to 
we Lwowie, gdzie wybór kandydatów 
demokratycznych jest pewny, poszcze­
gólne stronnictwa, należące do „Unii", 
mają wszelką swobodę działania.

Mieliśmy cały szereg zebrań przed­
wyborczych w ostatnim tygodniu, na 
których kandydaci wygłaszali swoje 
credo polityczne. Tu jednakże chcę 
zwrócić uwagę na zebranie, ktńre, zor­
ganizowane przez stron. dem.-naród , 
odbyło się przedwczoraj, t. j. 17 lute­
go, w sali Towarzystwa Pedagogiczne­
go. Przemawiał tu bowiem obecny 
prezes Koła polskiego w Wiedniu, dr. 
Stanisław Głąbiński, kandydujący tu 
również, jak donosiłem, na posła do 
sejmu. Otóż prezes Głąbiński, po raz 
pierwszy oa istnienia Koła polskiego 
w Wiedniu, jako jego przedstawiciel, 
zdał publiczne sprawozdanie z działal­
ności Koła. Fakt ten zasługuje na 
silne podkreślenie, ze względu na to, 
że obecny prezes stworzył poważny 
precedens na przyszłość, z którym się 
liczyć będą musieli jego następcy, — 
przyznając prawo społeczeństwu do 
publicznych sprawozdań prezesa Koła. 
Dr. Głąbiński w swnjem sprawozdani).! 
które wyliczało cały szereg zdobyczy 
realnych, osiągniętych staraniem Koła, 
podkreślił również, że Koło polskie w 
Wiedniu uważa się za powołane ao 
obrony nietylko interesów polskich w 
zaborze austryackim, ale wogóle inte­
resów całego narodu polskiego. W 
myśl tego założenia nie zaniedbało 
Koło niczego, ażeby bronić interesy 
narodowe polskie w parlamencie au- 
stryackim, zwłaszcza w sprawie ucisku 
naszych rodaków w zaborze pruskim.

%



N r  5 * D Z I E N N I K R  l  4 O  W  *  E  I

Następnie omawiał p Gtąbiński szcze­
gółowo politykę K >ła polskiego, oraz 
jego stosunek do stronnictwa lodowe­
go i rusinów. Dr. Guliński oświad­
czył, że jako prezes K-da ttoi ponad 
jfiri.yair.id pragnie usilnie połączenia 

eój ludowców i  Kuleni polskiem w 
imię interesu narodowego. W sprawie 
stosunku dorusinów. Koło poprze chę­
tnie wszelkie słuszne żądania i dążno­
ści do zdobywania praw narodowych 
rusinów, ale nigdy nie pozwoli na"to. 
aby się to dziać miało ze szkodą praw 
narodu p ilskiego. Szczegółowem okre 
śleniem programu na przyszłość w 
sprawach: autonomii Galicyi, kanałów, 
rolnictwa, przemysłu, oświaty i t. d 
zakończył obecny prezes Kola swoje 
sprawozdanie.

Zabranie jednomyślnie uchwaliło vo9 
tum zaufania p. Gl >bińskiemu, dzięku­
jąc mu bnr/ą -długo niemilknących 
oklasków. N islępnie wygłosili swoje 
mowy kandydackie p. dr. Ludoniił 
German i dr. R. bar. Bittaglia. Rezo- 
iucya, uchwalająca kandydatury stron. 
N. D.. przeszła prawie jednomyślnie. 
Na zebraniu reprezentowane były ws y- 
stkie stary, od profesorów uniwersy­
tetu i wybitnych polityków począwszy, 
do najuboższych robotników.

Za 5 dni będziemy mirli pierwsze 
wyniki wyborów z kuryi wiejskiej, nie 
zaniedbam wam o nich donieść.

j .  W

Przegląd polityczny
(Z cbrad delegacyl węgierskie].— Przychylne głe- 
sy.— Magytr Rakowszky I ucisk polaków w Pru­
tach.— Glosy delegatów chorwackich i serbskich.—  

Słowa a czyny).

W delegacyacn węgierskich padło 
kilka głosów przychylnycn dla polaków. 
M. Szemery, hr. Zi.liy, Kmethy... mó­
wili o polakach z przyjaźnią. Nie na­
leży jednak znaczenia tych niewątpli­
wie sympatycznych ram uwi g przece­
niać i zbyt pospiesznie uogólniać. Pa­
nujący (>becn e p-ąd na Węgrzech jest 
wszelkiej polityce polskiej zasadniczo 
przeciwny, a kilka przychylnych gło­
sów węgierskich nie przestają być tym 
wyjątkiem, który tylko regntę potwier­
dza Nie należy zapominać, że po przy­
chylnej dla nas mowie dep Kmethy. 
nastąpiła ostra replika wiceju-ez.esa izby 
węgierskiej, p. Beli R.ikowszky Ygo, nie- 
wąt|liwie z rodziny polskiej pochodzą­
cego, kióry d7,iś stoi na ulira-m ag'ar­
akiem i prusofdskiem stanowisku. Pan 
Bela Rakowszky jest gorącym zwolen­
nikiem t ró i. rzy mierzą i osobistym czci-1 
cielem Wilhelma i jego eksterminacyj­
nej polityki A to priisofilslwo Ra 
k<>wszky’ego i podobiiych mu magyar 
skieb polityków stanowi zasadniczy 
ton obecnego imperyalizmu magyar- 
skiegn, który prz.v pomocy przymieiza 
z Niemcami chce zniszczeć ruch n a r o ­
dowy wśród słowian na Węgrzech i na 
ciemięziswe większości ludów, zamie­
szkujących nizinę węgierską, oprzeć 
panowanie magyarów od Karpat po wy­
brzeże Adryalyku. W tem dziele zni­
szczenia słowian węgierskich szczegól­
niej pomjj cne są magyarom Prusy, to 
też antypolskie ustawy wyjątkowe znaj 
dują wśród magyaiów nietylko prze­
świadczonych pbroiiców, le- z i zapalo­
nych naśladowców. Bela Rakowszky, 
który jakiś czas służył na niższym sto 
pniu w austryackiej dyplom aci, ucho 
dzi za szczególniej wtajemniczonego 
w arkana polityki zagranicznej i dla 
tego mowa jego w di lecacyach ucho­
dź.ia za programowe oświadczenie rzą 
uzą^ej obecnie na Węgrzech koalicy’ 
magyarskiej.

P. Rakowszky wystąpił jako niepro­
szony obrońca zagrożonego rzekomo 
przemierza Au«tro-Węgier z Niemcami 
A ponieważ na tem przymierzu buduje 
plan całego przyszłego imperyaliźmu 
węgierskiego, przeto z namaszczeniem 
protestował i  (trzeci w mowom, wygłodzo­
nym w austryackim parlanriencte, które 
mogą dobre stosunki między Austryą 
a Niemcami zakłócić*. A także i w de 
legacyi austryackiej pozwolono sobie 
„uderzyć na państwo niemieckie*. Wo­
bec tego zamachu zgorszony patryota 
magyarski, p. Bela Rakowszky, uważa 
za święty „obowiązpk d e lega ta  węgier 
skiego, zaprotestować, aby w ten sposón 
mieszano się do spraw wewnętrznych 
obcego mocarstwa*. *

Uważaliśmy za obowiązrk publicy­
styczny zwrócić uwmitę na przemówie­
nie nienawistne p. Rikowszk,v’ego, wia- 
śnie w chwili, kiedy kilka nieśmiałych 
głosów p o ln io s ło  się vr delegacyach 
w naszej obronie i stąd poczęto snuć 
daleko idące kombiuacye polityczne. 
Przyjaciół mają polaey w obozie anty- 
magarskim: u chorwatów f serbów.
Szczerze przyjazny głos za pola kam 
padł w d**l*gacyach węgierskich ze 
strony słowian na Węgrzech. Było to 
przemówienie delegata B >gdana Mena-, 
kowicza z Zagrzebia, który mi ił odwa­
gę głośno potęp c antypolskie ust<wy 
pruskie i stm owczo się oświadczył

Rrzeciw sojuszowi Austro-Węgier z 
demcami. Uczynił to 'oczywiście w 

interesie polityki chorwackiej na pół­
wyspie bałkańskim i wykazał, że poza 
całą polityką Austryi na Bałkanach 
stoją Niemcy, kap.tał niemiecki, han­
del niemiecki i zaborczość niemiecka. 
Jako chorwat nie mó.:ł przeto p. Me- 
d&kowicz głosować, ani za trójpizy- 
mierzem, ani za budżetem minister­
stwa spraw zagranfeznych. Oczywi­
ście co Medakowicza przeraża to pana 
Rakowszky’ego cieszy, który gotów z 
radością puścić i ałą sforę niemiecką 
aa Bdkany, byleby tylko „zdławić 
wielkoserb.-.ką A&itaayęj*, która grozi 
rozszerzaniu się wpływów magyarskich 
na półwyspie. Konserwatywny poi tyk 
węgierski sportsmrn i clubmnn, niż po 
lityk p. Mi .ołaj S/a m- re, więcej niż 
„nar aowości* obawia się „socyulizmu*. 
Ta zmora nęka Szemer-tgo, a wobec 
niej daruje nawet całą politykę haka­
ty, twierdząc, wbrew oczywistym fa­
ktom, „że sprawy narodowe dziś już 
"przestały istnieć, że ięzyk yjczysty i 
sumienie wszędzie już zostały t. wię­
zów uwolniona*.

„Tylko książę B Clio w waiczy jeszcze 
z duchami*...

Gorące słowa współczucia dla pola 
ków miał serbski delegat Liuba Ba- 
b cz-Gyalski, który tró przt mierze na­
zwał najbardziej nienormalnym i nie­
logicznym sojuszem, jaki był w h sto- 
ryi. Nienaturalnym, gdyż jest to 
wbrew naturze—łączyć się z histery­
cznym wrogiem, nielog:cznyńi, gdyż 
taki sojusz wzmacnia tylko silniejszego 
i bez tego przeciwnika. To tez trój- 
przymierze jest szkodliwem dla Au­
stryi, gdzie się grupuje większość lu­
dów słowiańskich.

Deleg. Babicz napiętnował postępowa 
nie Brus w polskich prowincyach. 
Antypolskie ustawy są naruszeniem 
wszechltiJzInch praw i ogólnej spra­
wiedliwości. W obec (fgo  muszą ustsj- 
pić tzranice państwowe, cały świat wi­
nien zjednoczyć się w waJce przeciw bar­
barzyństwu!. jak  w dalekiej Afryce 
handel niewolnikami ścigany jest na 
mocy międzynarodowych układów, tak 
i barbarzyńskie postępowanie Bros 
wobec polskich k ra jó w ,  ta nań bu X X  
wieku, nie powinno być dłużej cii r 
pianem. Minister państwa, w którym 
żyje większość ludów słowiańskich po­
winien był wystąpić w obronią ucie­
miężonych w pruskim państwie pola­
ków Ponieważ t-go nie uczynił, nie 
zasługuje na zaufinie. Dlatego delegat 
Babicz głosuje przeciw budżetowi mi­
nisterstwa spra\v zagranicznych.

Jak widzimy, delegaci chorwaccy i 
serbscy wyciągnęli logiczne konse- 
kweneye. I t » jest czyn. w.

I0y w las sezony.
 uOł —

Idzie Piast* syn ir pole, w Rrnbcj, swej su manio, 
Puszcza lemiesz świecący w równe bruzdy po łanie, 
Czyst* nuta skowrończa rzeżko bije w obłoki, 
Chłop jej bastm wtóruje z nełnej piersi szerokiej:

Hej dannż moja! dana!
Hoj ziemio ty kochana!
Rodzona, własna, moja,
Skarbona i osioja!

Hej linie, b^ny łanie,
Ty moje królowanie!
Mój tan-m ój cały świat:
Na niego setki łat 
Praojców płynni znoj,
Jak azi-iaj płynie mój.
Hej ziemio jMna Panit 
Niczyi my pod lani, .
Jam na mych śmieciacn p*u,
Mój tron—rodzinny łani

Bóg ddclił ręką włisną,
Aby nie było cia<no:
Skowronki.m przestwór nieba,
A nam—ojczysta gicba!

Cyt, cyt chłopie! czy słyszysz? bnt pod/wansa
[ostroga,

Po twym łanie rodzonym ciężką stąpa ktoś nogą... 
Synu Piasta! z twej pieśni ktoś szyderczo rię

[śmieje,
Ktoś pennąt pięścią krzyżacką ws.ecz o tysiąc

[lat dzieje
1 sawrzwaL

-  Got jbsttm! jestem Gnnther i Ha-
[gen!

Mam moc czyim chcę chlebem naładować mój
[umgm!

Prawo—dym, cień i piana, słuszność tim jest —
[gdzie siła,

Światowładna Germania z miecza żyje—jak żyła, 
A ty, marny robaku, polski chłopio w sukmanie, 
Masz jej oddać twą ziemię! Got rzokł—i tak się

[stanie!

Chłop njął kij do ręki.
Precz idzie ze swej roli,
Lecz krzepko ścisnął szczęki,
Nic widać—jak go boli.
Źrenicą patrzy suchą —
1 tylko warknął głucho 
Głos—jak pękniętej strnny:
— Siarczysteż was pioruny 
Niech obraclmją z nami!
A my zaś wciąż ci sami 
Wytrwali i zrcięci,
Wciąż w sercach nam się święci 
Taz miłość--też nad/i'jo...
Czas przyjdzie—rozeduiejp! 
Pow.-tanio palec Uoży—
I Krzywaoin kros położy i 
A wam nicdoczekanie,
By byli z nas Germanio,
Bo żaduc z nas torlnry 
Nie zedrą polskiej skóry,
Nie wydrą co ojczyste,—
Tak nam dopomóż, Chryste!...

i. Tsrpiławska.

nięj przestrogą, a wywłaszczenie, gro­
żące polakom ze strony Brus nienasy 

jconycn, lekcyą polityczną dia francu­
skich aniypatryutów i anlymiłitr.ryslów.

„W y wszyscy słyszeliście tych nę­
dzników, k órych głupota większa jest 
może, niż nikczemność. Słyszeliście ich 
wrzask obłąkany, że wszystko im Je 
dno, czy prusakami są, czy francuzami. 
0! biedne dzieci polskie, bite i mordo­
wane przez nauczycieli pruskich! 0! 
biedne matki polskie z przeszytemi ser 
cami. 0! biedni chłopi polscy, których 
prusak wywłaszczyć chce z ziemi ojczy 
stej! Jakże męczeństwo wasze w puch 
rozbija wszystkie argumenty owej filo­
zofii kosmopolitycznej, której źródłem 
uhrytem jest wystudzenie idealizmu i 
przebudzenie podłości*.

.Wywłaszczenie pr,laków—tak koń­
czył mowę sw<>ją Dćroulóde— wyrzuca 
Nitmcy za próg E nony cywilizowanej. 
Ale nie traćcie nadziei, poiacy! Nie 
traćcie nadziei, duńczycy szlezwicc.\! 
Nie traćcie nadziei, el/.aiczycy i b>ta 
ryńe/ycj! W y wszy-cy zwyciężeni u- 
fajcie w dzień pomsty. Nemezys czuwa 

nad państwem gwałtu słońce chyli 
się już ku zachodowi. Bądźmy przy­
gotowani, gdy wybije wielka godzina. 
Aby odrodzić się mogła sprawiedliwość 
i swoboda w Europie, aieeh żyje armia 
francuska!*

Niemcy przeciwko wywłaszczeniu.
Szambdan królewski, baron Putikr.l- 

mei, b. laudrat w Mogdnie, r.adesła- 
„Dziennikowi Berlińskiemu* następują- 
• e ośw iadczenie: „Berlin, w lutym 19GS. 
Johannisi.tr 8. Zebrana dn. 7 lutego 
w ratuszu berlińska grupa niemieckie­
go Towarzystwa pokoju, Towarzystwa, 
którigo celem jest staranie się o po 
kój i to nietylko międzynarodowy, lecz 
także o pokój pomiędzy należącymi do 
poszczególnych państw oDy waletami 
państwa, oowiedziała s'ę z głębokim 
smutkiem o wniesionej przez [tana pre­
zydenta ministrów, a skierowanej prze 
ciw polskim współobywatelom usUwie 
o wywłaszczeniu. Mnnowucie, obawia 
się ona, że ustawa ta, gdyby stać się 
miała prawem, zaostrzył, by przeciwień­
stwa pomiędzy rozmaiłem! narodowo­
ściami w Brusach, mig przyniosłaby 
ludności nien*ieckń‘j  najmniejszego po­
żytku, natomiast uczyniłaby z polaków 
na zaciętszych wrogów rządu i we­

pchnęłaby ich do obozu rewolucyjnego; 
dalej, widzi ona w ustawie o wywła­
szczeniu niebezpieczne naruszanie wła- 
sn- ści prywatnej, oiaz szkodzenie po­
wadze Prus w oczach wszystkich na 
świecie narodów kulturalny ch. Jest ona 
zdumioną, że większość w izbie depu­
towanych głosowała za ową ustawą, i 
w oświadczeniu, zlożonom w izbie ze 
strony konserwatystów, że tylko nie­
chętnie głosują za ustawą, nie można 
dopatrzeć si j żadnego uniewinnienia.

Ustawa znajduje się obecnie w izbie 
panów. Niemieckie Towarzystwo poko- 
iu, miejscowa grupa berlińska, ma u- 
iność, że u najd-tsiojniejssych przedsta­
wicieli ludu pruskiego, do których za­
liczają się także najgłówniejsi repre­
zentanci wicJkiej, dawnej i ufundowa­
nej własności ziemskiej, znajdzie szcze­
gólnie rozwinięty zmysł humanitarno- 
ści i sprawiedliwości, pomi ąc na da 
wne saum cuique H dicnzolb rnów, że 
znajdzie u nich specyalne zrozumienie 
miłości do zagonu rodzinnego i daleko 
patrzący wzmk na niebezpieczne sku­
tki takiego prawa.

D>atego zwraca się, przekonana z gó­
ry o zgodzie wszystkich innych grup 
niemieckiego Towarzystwa pokoju, do 
wysokiej iztiy z usilną prośbą, aby u 
stawę antypolską odrzuciła, a pr/ynaj 
mniej przymusowe wywłaszczenie z 
niej wykreśliła.

Z ułęhoką czcią, z polecenia niemie­
ckiego Tow. pokoju, miejscowa grupa 
berlińska Po pisani: prof. Forster, d-r 
łlei tncr, laj iy radca regencyjny, docent 
prywatny, baron i szambelan Puttka 
mer, były lam (rut.

Sprawy polskie.

Paweł Dćrouledo o polityce pruskiej wo­
bec polaków.

W rocznicę bitwy pod Bnzenval „Liga 
palryotów francuskich* urządziła ob 
chód, podczas którego Paweł Dśmoiilć 
de wygłosił świetną mowę na cześć 
polaków poznańskich i w sposób pory 
wający p >tępil politykę antypolską Prus.

Według „Echo de Baris*, tryb.in r.a 
cyonalizmu francuskiego uważa polity­
kę niemiecką z-i źródło wszystkich 
krzywd, które od czasu rozbiorów wy- 
rzą Iz »no Polsce. Zkądkolwiek spadały 
gromy na .naród wolny i niewinny — 
może za bardzo wolny i za bardzo nie­
winny*—zawsze prusacy byli ukrytymi 
reżyserami gwałtów potwornych. Plan 
rozbioru P olsk i był naprawdę dziełem 
Fryderyka II go.

„C/ytajcie—wołał Dśroulóde—pamię 
tniki tego pradziada Wilhelmów i mi­
strza Bismarków! Zdinreni będziecie 
cynizmem tego złodzieja narodów, któ­
ry uzasadnia rozbiór Polski tem, że 
była mu ona potrzebna ze wrzgię łów 
geograficznych, jako połączenie z Pro­
sami wschodnietni i ze względów mili­
tarnych, jako dostarczycielka rekrutów, 
jaki pepitiiera bohaterów*.

Dćrouló ie wspomina dalej o ankiecie 
Henryka Senkiewi za. którego nazywa 
„wieikim pisarzem i wielkim patryotą* 
a oddawszy cześć, jego odezwie, skiero­
wanej do wszystkich „przyjaciół praw 
narodowycn*, zwraca toę do Francyi i 
woła, ża los Polski jest straszną dla

Posiedzenie humańskiego 
T-wa rolniczego.

Humań, w lutym.
W niedzielę, w sali T-wa wznjemne- 

go kredytu w Humaniu odbyło się walne 
zgr» mad zenie iiunuińsko lipowjeckiego 
T-wa rdniczego. Przewodniczył wice- 
pre es, p. Sawostianow. Po przyjęciu 
nowych C/.łoiików, przewodniczący za­
wiadomił o usunięciu z porządku dzień 
nego refi-raru, o śrookach, stosowanych 
w sadownictwie gub. kijowskiej, z po 
wodu nieobecności referenta i gub. in­
struktora ogrodnictwja. Sprawozdanie 
o konkursie przerywaczy do buraków, 
który udbył się zeszłej wiosny, odczy­
tał p. J. Pierożynski.

Referent zwróeil uwagę zebranych na 
pośpiech, z którym prowadzono kon­
kurs. Najbardziej zadawalające re­
zultaty dał przerywacz systemu Gro- 
maczewskiego, lecz z powodu delika­
tnej budowy J eg o , należy oddać pierw­
szeństwo uniwersalnemu przerywaczo­
wi syst, Ltasa.

Po odczytaniu sprawozdania, przewo 
dniczący zawiadomił zebranych o po­
wtórnym konkursie przeiywaozy, który 
zanneiza urządz.ć T-*vo humańskie w 
roku bieżącym i  prosi życzących sobie 
przyjąć w nim udział o nadsyłanie 
śwych narzędzi. Następnie p. Sawostia- 
now wygłosił własny r< ferat o mwych 
sposobach posiewu i kultury kukury 
dzy. O tatnie 8 lata nieurodzaju zmu­
szają rolników do zwrócenia uwagi na 
uprawę kukurydzy, którą można zauą 
pić zniszczone oziminy. Dotychczas ku­
kurydzę uprawiano tylko w południo­
wych częśc ach gnbt-rnii, przy ulepszo­
nym system.e uprawy Tejoa ten można 
znacznie rozszerzyć. Pierwszym wa­
runkiem zachęcenia rolników do u- 
prawy tej rośl/ny jest zwiększenie 
jej wydajności. Wówczas kiedy u nas 
największy plon kukurydzy wynosi 330 
pud. z dziesięciny, w Ameryce wydaj­
ność je j waha się między SdO—5&0 p.; 
takie obf.te zbiory sprawiają, że aaj 
więcej kukurycLy produkty ą amerykań­

skie Stary Zjednoczone, pomimo, że ce­
na robotnika tam jest niezmiernie w y­
soką— bo a rb. d/iennia przy pełnem 
utrzymaniu z kawą i m^snem pożywie­
niom codziennie.

Głównym czynnikiem, do osiągnięcia 
tak wysokiej wydajności, jest nader 
staranna selckeya na^i >n.

Po tym wstępie roforent zadcmor. 
strował szereg gatunków kukurydzy 
amerykańskiej i miejscowej, wskazał 
na różnicę ziarna, na jego  skład che 
miczny i zalety, polegające głównie na 
dopiowTidzoniu do minimum wagi ło­
dygi (kaczana), któ y w Ameryce do­
prowadzono do 80% ogólnej wagi 
kio* u.

NasUpms mówca zaznajomił słucha 
czów z uprawą kuKurydzy w AnTery- 
c~ i urządzeni m narzędzi, służących 
do tegn. Główną za«idą rp^awy j- sl 
— umiejętne zachowanie wilgoci i sa­
dzenie rośliny na znaczoycn odstę 
i>ach—do 25 cali, wówczas, kiedy u 
nas odhglość 12 calowa między krza­
kami uważano j**st za wielką.

O dal-zej uprawie rośliny p. S. obie­
cał odczytać drugi r ferai.

Referat wzbudził wielkie zaintereso­
wań e wśród słuchaczy, którzy nasypa­
li mówcę gradem zapytań.

Ki< dy ucichły oklateki, któremi słu­
chacze wyrażali swe uznanie ola pre­
legenta, sekretarz T-wa, p. Józefowski, 
odczyt;:ł ważniejszą korespondeneyę 
T-wa Między innemi, gubernialny in­
struktor ogrodnictwa i sadownictwa 
zawiadamia o wyasygnowaniu przez 
ziemstwo 2,000 moli na organuacyę 
oddziału, składującego się z 4 — 5 mło­
dych ogrodników, p d kierownictwem 
t starszego. 0 dtf/.iał ten ma objeżdżać 
powiaty i bezpłatnie tępić w ogrodach 
włościańskich szkodników d^ziwnycł*, 
jako to: gąsieoice, za pomocą opryski­
wania dizew pewnymi płynami. In- 
drukior prosi o wy li legowanie jedne­
go z ogrodników T-wa na 4—5 mie­
sięcy, dla objęcia dowó 'ztwa naci je ­
dne m z takic-n oddziałów, następnie 
prosi o przysłanie go do Kijowa na 
specyalne kur-y o sposobacn walki ze 
szkodnikami, które odbędą się w lo­
kalu T-wa oświatowo - religijnego, i o 
wystaranie się o lokal dla odeł/iału wc 
wsi Gromy, pow. humań^lcego. Na 
propozyiję przewodniczącego, zebra­
nie uchwaliło wniosek, przyjęty w 
przed tzień posied-eeia przez radę T-wa 
i polegający na tem, żeby: i )  d«» Ki
jowa wydelegować na kursy nie jedne 
go, ale obydwu swych ogmdnikówj z 
t<m, aby złożyli oni potem sprawoz 
danie na piśmie, 2) instruktorowi za­
proponować, aby zamiast pięciu młod­
szych ogrodników, wynająć 3 młod- 
s.v ch i l  starszego, tłómac/ąc się tem. 
że, T vvo nie może delegować na tak 
długi przeciąg czasu swt go ogrodnika, 
bez uszczerbku dla interesów swych 
członków, 3) staranie o lokal ar szko 
te wiejskiej w Gromach rozpocząć, ab- 
w przewidywaniu odmowy wyasygno 
wać na mieszkanie 20 rubli ze środ­
ków T-wa.

Następnie odczytano propozycyę gu- 
berniklnego agronoma rządnwego, któ­
ry oznajmiając, że iząd zamierza wya 
sygnować sumę 5,000 r b , którą rów 
nież wyasygnuje i ziemstwo na rasy 
bydła rogatego i ntemgatego, zapytuje, 
czy nie zechciałoby T wo przyjąć w tej 
akcyf udz'a>u. Na zapytanie przewo- 
dniczącego, jeden z członków podoi 
skiego T-wa rolniczego, inf.arnuje ze­
branych, że członKowie tego T wa zgo 
dzili się na urządzenie u siebie stacyi 
rozpłodowych. W tym celu składa się 
Jeklaracyę, w której j-s t  wyrażona 
zgoda na urządzenie u siebie takiego 
punktu, poczem otrzymuje się rządo­
wego reproduktora. Cate utrzymanie 
zwierzęcia należy do właściciela, który 
za to ma prawo od Jawić 10 klaczy lut 
nieokreśloną ilość krów, zależnie od 
tego, czy punkt nęd/.ie przeznaczmy 
dia koni czy dla bydła rogatego. Od­
powiedzialności za repmduktorów wła 
ściciel nie ponosi. OJ włościan za od­
stawienie pobiera się pewna opłata. 
Następnie mówca opowiada o urządzę 
oiu punktów u włościan, którzy obo 
wiązani byli utrzymywać reprmiuktnra 
za pewne wynagrodzenie i o punktach 
ziemskich. Po łych wyjaśnieniach kil­
ku członków, mięil/.y innymi pp Iwań­
ski,’ Bydiowski, Fedorowicz wyrazili 
życzenie urządz -nia u siebie stacyi, za­
strzegając sobie prawo wyboru rasy 
reproduKtora. Wówczas jednak zwró 
cono uwagę, że przy hodowli rozmai 
tych ras w przyl.-głych okolicach rasa 
miejscowa wcale się nie ulepszy, ponie­
waż rasy te będą się mieszały. Na ten 
temat wynikła JysKusya, z której 
okazało się, że istni< ją  dwa zdania, co do 
hodowli koni. Jedni są za rasą lekką, 
nadającą się do zapr/ągu i sprzedaży, 
drud/.y zu rasą cięższą, przeznaczoną 
do roboty. Wskazano na to, że zdanie 
pierwsze poJziila i zarząd stadniny 
rządowej, który stara się wytworzyć 
odpowiedni dla siebie typ koni. W 
k"ńcu dyrektor Zofiowieckiej szkoły 
rolniczej, p Dur>r>wskij, zaprononowal. 
aby przedewszystkiem \\y:aśnić, na co 
mianowicie będą wyasygnowane pie­
niądze, czy na ulepszanie wogóle ras 
bydła, czy też tylko bydła rogatego 
Przypnszi zając, że r/ąd ma na inysli 
hodowlę bydła rogatego, mówca pro­
ponuje, aby jakie 5 tys rb. zostały 
użyto na kupno reproduktorów, drugi.- 
— na urządzenie stacyi, w końcu mów 
ca wyraża powątpiewanie, czy w< góle 
te pieniądze zostaną wyasygnowane, 
ponieważ rząd asygnuje pieniądze w 
takim razie, j śli je  wyasygnuje i ziem- 
stwo, a w budżecie tego ostatniego 
niema podobnej pozycyi. Po dł iższej 
dysku-iyi nad wykonaniem projektu, 
uchwalono wniosek: zwróć ć się z za 
pytaniem do ziemst.wa, ile zamierza 
ono wyasygnować. Szczegółowe opra 
cowanie projektu oddać do onracowa 
nia wydziału kod >wli przy T wie ml- 
niczem i w razie układów z agronomem 
postawić za warunek, aby pn w o wy 
boru typu reproduktorów należało do 
T-wa.

Następnie została odczytana própó- 
zycya gubernialnego agronoma ziem 
skiego, który zapytuje, czy T-wo rol­
nicze nie zechciałoby zająć się wypisy­

waniem narzędzi rolniczych, odpowie 
dnich dla włościan W  razie, gdyby 
handel taki dał dodatnie rezubały, p. 
Sazonow przypuszcza, ża przy T-wie 
może zostać utworzona sprzedaż na­
sion dla włościan. Rada T-wa postano­
wiła kwestyę tę oddać do decyzyi spe- 
cyalnej komisy i; z zastrzeżeniem, że 
sprawa ta może być przeprowadzona 
tylko w razie otrzymania od minister­
stwa pewnej zanomogl. Na wniosek 
p. S Podhorskiego zebranie uchwaliło 
rozstrzygnięcie tej sprawy przekazać 
wydziałowi handlu przy współudziale 
p. Podhorskiego, Dubrowskiego, Zby- 
^zewskiego, Wasiutyńskiego, Drew­
nowskiego.

ńV końcu zebrania p. Józef Pieroiyń- 
ski zwrócił uwagę zebranych na zmniej­
szanie się z przerażającą szybkością 
przeslrz' ni la ow, która w tej chwili 
wynoszą zaledwie 8% ogólnej przestrze­
ni ziemi. Przyczyną tego jest, żb przy 
par-elacyi, komisye rolne na mocy 
yrkularza mini-lerskiego, zalecającego 

nie przeszkadzać zwiększaniu się ob­
szaru -włościański* j ndi, pozwalają 
włościanom na wykarczowy wanie 
nabytych lasów. Mówca wskazuje 
na to, że powyższy okólnik został wy- 
iany dla całego państwa, i będąc do 
brym dla leśnych gubi mii, staie się 
zgubnym dla połud. za< h. P. Pierożyń- 
ski proponuje zwrócić się d > towa­
rzystw rolniczych, komisyi rolnych itd.

żądaniem, aby lasy w parcelowanych 
majątkach przechodziły na własność 
rządu.

W sprawie tej wynikra znowu dy- 
skusya. P. S Ppdliorskj zwraca u 
wagę na to, że kwestya użyteczności 
lasów jest sporną

P. Sowastianow, jako prezes hajsyń- 
skiej kom isji rolnej, i'form uje zebra­
nych, że komisya stawia za warunek 
nabywającym parcele, aby nabyte 
grunty były obsnazone drzewMniowecn- 
wemii ub buduleowemi. Następnie wska­
zuj* na rozp"r/ądzenie, aby nieużytki 
również były zasadzane drzew and 
Rozporządzenie to jednak nosi charak­
ter platoni<zny, ponieważ na ten ctl 
0,1,0 wyasygnowano żadnego kiedy tli. 
Wob. c tego p. S. radzi, aby nie za­
braniu ;ąc karrzow«n'a lasów, donn gać 
się obsidznnia nieużyt-ów orzewein.

P. Pierożynski t przytacza wypadki, 
kiedy karczowano za.usłe juz, nieużytki 
i po.dera zdanie, eby zwróoić się do 
pndolskief i kijowskiej gobernialnych 
komisyi rolnych i po I nieść tam zasadni­
czo kv estyę trzebienia lasów.

P. Czelincew oponuje p. Pierożyń- 
skiemu, zaznaczając, że obkopy zi.-mi 
nadającej się do posiewów, są potrze­
bniejsze od lasów, którycn użyteczno­
ści, nawet jako zatrzymujących wilgoć, 
jest zakwesiyonowahą. Mówca wska­
zuje na to, że b sy m ogą stać się prze­
szkodą przy wprowadzaniu gospodarki 
(utorowej

P. Fedorowicz wskazuj** na to, że 
wobec tak mah-j przestrzeni lasów, jak 
u nas, nie może być mowy o przecho­
wywaniu przez nie wilgoci. Zgadzając 
się ze swym poprzednikiem co do 
większe) użyttczności obszarów pól, 
l>. F. zwraca uwagę i na to, że p.>- 
trz-bny jest ludności i budulec i opał. 
brak którego, j .k to zaznaczył przed 
tern p Pieroż.yński, zmusza włościan 
do spala da całej słomy. I dniejąca u 
nas przestrzeń liisów hyn^mniej nie 
je-t zbyt wielką na zaspokojenie ta­
kich potrzeb, Z-branie uchwaliło kwo- 
styę trzebienia lasów przekazać komi­
syi l śnej. do udziału w niej zaproszo­
no pp. Pierożyńskiego i Czelincew a.

Na tem zebranie faktycznie zostało 
zamknięte. De jure skończone ono 
zostało o wielo wcześniej, ponieważ 
członków.eszybkoojiuszczali posiedzenie 
a pozostali w soli nie stanowili ilości, 
przy której zebrania aą prawomocne.

Z życia prowmcyi

Żytomierz
5  lu te g o ,

Po raz drugi w tym roku byliśmy 
odcięci od reszty świata, gdyż, nasza 
wązkotnrówka, za by le najmniejszym 
opadem śniegu, strajkuje, co j<*st po­
łączone z wielką nied godnością dla 
mieszkańców naszego miasta. Za s*o- 
unkpwo niewielką przestrzeń od Ż. 

toimerza do B rdycZ"wa (44 wiorsty 
po szosie) trzeba było płacić wpr»st 
bajeczne sumy dorożkarzom, z pomo­
cy których musiały korzystać liczne 
•soby, których interesy powoływały do 

żytomierza, lub które musiały wyje­
chać z miasta. Prócz tego mocno na­
wał się odczuwać brak gazet i pism. 
Poczta, transportowana z B rdyczowa 
końmi, przychodziła nadzwyczaj niere­
gularnie i czasopisma przynosiły nam 
wiadomości, o któryeh wiedziano na­
wet w najmniejszych miasteczkach 
Nasze miejscowe gazety nie mogły na­
turalnie uwiadamiać ogół o wszystkich 
wypadkach, jakie zachodziły na wido­
wni politycznej, gdyż znajdowaliśmy w 
nich tylko skąpe telegramy Agencyi 
petersburskiej. Od wczoraj pociągi za- 
cz.ęły kursować regularnie, ale niema 
pewności, czz opad chociażby najmniej 
szy śniegu nie stanie na przeszkodz,ie 
komunikacji naszej z Berdyczowem. 
Już to trzeba przyznać, żo budnją.-y 
naszą wązkotorówkę miał na w i loku 
jedynie niewygody, gdyż pomijając nie­
dogodności, jakie znoszą podróżni w 
brudnych i niewygodnych wagonikach, 
można od czasu do czasu być pozba 
wionym i tej omal nie prymitywnej 
kjmunikacyi.

Dnia 2 go i 3 -go lutego odbyły się 
u nas odczyty p Tadeusza Zagórskiego 
o SianHawie Wyspiańskim. Miody 
preleg nt, gruntownie obznajmiony z 
dziełami znakomitego poety, w formie 
dostępnej i ciekawej, poznajomił z nie­
mi bardzo, niestety, szczupłą garstkę 
osób. Dtużej źatrzymał się prelegent 
na jednem z najwięcej znanych d zie ł  
Wyspiańskiego „Weselu*. Wiele ustę 
pów z „Wesela* p. Zagorski przy to 
czył z pam ęci, co zrobiło jego odczyt 
jeszcze więcej barwnym i bogatym w 
treść. Szkoda, że prelegent nic po­
znajomił publiczności z drugą gałęzią

twórczości Wyspiańskiego — malar- 
.-twem, ale w ka/dyin razie winniśmy 
mu wielką wdzięczność za prawdziwie 
przyjemne chwile.

Opinja, że ŹytmnPerz jest miastem 
wysoce muzyLalnem, maleje z 
dniem każdym. Opera rosyjska p. 
Bielajewa, kt^ra ze wzglęau na aoóć 
dobry personel, mogła liczyć na powo­
dzenie, jest blizka bnnkructwa. Teatr 
zwykle świeci pustkami, a w kasie 
bywa zaledwie po kilkadziesiąt ruMi. 
W każdym razie trzeba oddać sprawie- 
dliwećć p SwiePowowi, zarządzające­
mu trupą p. Bielajewa, że robi on 
wszystko, aby zadowolić estetyczny 
gust żytomierzan. Po raz pi< r.ws y 
nyły grane opery „Zaza* i .Neron*, 
ale tylko ta ostatnia opera zebrała tro­
chę więcej publiczności.

K W ekl.

KRONIKA PFG W  Nf Y0K/.LNA

( Z  p ism  i  od K om pondm iów ).

—  Zbrojny napad na stacyę poczto­
wą Naczelnik k.jowskiego okręgu po- 
c/.towo-teiegraPczn. go otrzymał th-pe­
szę o zbrojnym napadzie na staryę 
pocztową „Pa mrówkę* w gub. ezerni- 
howskie.j. Dotychczas wiadomem ie^i, 
że rabusie byli zamaskowani i uzbroje­
ni w hranningi. Ograbili om 450 rb. 
i za 30 rb. m>rek pocztowych. Do Pa- 
nurówki wyjechała komisya śl*ncza.

— Z KtmUAct donoszą ze źródeł bardzo wia- 
rogoĆDTcb, io  otizymaną tam została deptzza 
z Pc.ersbnrga z poz~ol nicm na bndow^ linii 
kolejowej Płoskirów—Kamieniec-Łarga. VI naj 
bliższym c/asio odb{dz*u się zjazd osób zaintere­
sowanych tą sprawą. („ l ’od. W.*).

— We wst StrbiczyAcaen, pow. braclawskio- 
KO. sporo wk ścian z., ró- la się da urzędu zi iu- 
skiego z prośbą o ryali.mc ,m materyaiów, kió- 
reby ich m->gly obżnajmić z wrganizacyn t >.va- 
rzyslw mini-ZT'li“ . GP"d. \V:“ ).

— Wysibdlenle ze wal Grnmsda włośrian.-ka 
wsi Moi decH'-, po-v. hnniańskiago. mliwalila 
w tych dniach wydcdU nio C włościan, tworzą­
cych bandę, kior.i swtmi groźbami „palenia i za 
bleia* r-nca po>trach na Miłą "ton zną ludność. 
Wobec tak ciągłego strachu, vłJośeiri":c zwrócili 
się do gutiernialn ga z:.rz.ądu zi m>Kieg . . pro- 
ś' ą o (•r/yśpieszenio wysiedl nia ich i ąd/idenie 
pożyczki Da kn>zia ich pndr: zy. Pożyczka ua 
być" wydaną pod zastaw grTfi tów <-sf*n wysyła• 
pych, »cdlng prawa bowiem, moz.ialy to prze- 
ci.od/ą na własność pm;ny. („Kij.. ie&ti*).

iKraińekle ,aee<„„ W dn. 2 luiegu w 
Czernikowie p. Sicszenko dawM szopkę ukrniu 
ską, graną według slarożymych wzorów Prz'd  
przedstawieniem p. S. miał idozy* o jasełkach 
wogóli i ukraiń sieli w szczególnoóci. 1'icrwsza 
czyść szopki zyskała >< gromne uznanie, diuga 
nic taa się podobała, ponieważ charakt r cz.esto 
narodowy ohrazał niccc aczueia polasćw i żydów.

U Rada#).
—  Weeylków. Dn>a 5 lui -go odhwo się po­

siedzenie wasylkowsjfi -j rady m^jskiej, Itióre 
należy zancio^ac ze względu na powziętą na 
niein uchwalę w sprawi-- tmarcia w Wasylknw.p 
gininazyum męskiego. Radzie zosiała przedło­
żoną u. hwnła " k- miietu miejsL i go w sprawie 
otwarcia cimnazy. m na warunkach zapropono­
wanych pr/cz p.' Ziclnickiego. Projekt, nic ba­
cząc na opozyeyę p Czekorskicgo, znan- go w Wa­
si Iko - ie. jako „j)rawdz‘ wcgo ro-yari na“ , który 
twierdził, ze 2o ly.-iącnm. zaludniającym Wasyl- 
ków, wystarcuć oowinna isiiiiijącii >uz 2-klaso- 
sa  szkoła -  uzyska* poparcie wszysikich radnych. 
Bada uchwaliła oddać do uZylkn gininazyum lo­
kal składający si«j i d pokoi, a zapomogę w kwo­
cie 4,00  ib , c kiorą pr sił p. /ielnicki posta 
nowiono zenrać drogą składek prywftnyel: Opróca 
tego rada mieiska zaprononowała v.7.H łni- kienfeC 
aby otworzył odrazę 5 klas. („Kij. Wieźli*).

Proroctwa 
miliardera.

A m ery k a ń sk i „k r ó l  s ta low y *  An-
drew Carnegie, nie był nigdy leniwcem. 
Od małego dziecka | raco wał. spekulo­
wał, dorobił się olbrzymiej fortuny, a 
■ •becnie wziął się d<» literatury. Napi- 
s«t książkę pud tytułem: „Niemcy a
Anuryka*. W krótkiej przedmowie 
zaznacza autor, iż ma zam.ar omów ć 
wszelkie przemiany ekonomiczne, jakiś 
były i... jakie będą.

Czyni to i  iście amerykańsKim ro­
zmachem i - - c o  najciekawsze — wicie 
swoich hyj-oteź opiera na własnem 
doświadczei.iu życiowem, na tem, na 
co patrzył swemi oczami, jednem sło­
wem na podstawach jasntch, mima- 
calnych. J<d.vnie koniec książki za­
krawa na proroctwa, w jakich speł­
nienie nie każdy uwierzy. Bądź co 
bądź dzi ło Cemegiego jest tworem 
wielki-go ducha, nieroznmiejącego 
więzów czy to klasowych, czy narodo­
wych, czy też egoizmu jednostki, czy 
wreszcie jakiegokolwiek innego intere­
su. ponad prawidłowe zaspakajanie 
potrzeb materyalnych cnłego śwuata.

Carnegie patrzy wytęż-mym wzro­
kiem w przyszłość i na glubusąp ziem­
skim tworzy niemarzo ą doty- bczas 
przez nikogo konsteiacyę rzesz ludz­
kich, jednem pociągnięciem pióra 
l»rze'.reśla gianice ras i tradycyi, two­
rzy świat, przypominający wielce mdłe 
utopie marzycieli socyalnych.

Książkę rozpoczyna szkic kultury 
Anglii, dzierżącej przed czterdziesta 
jesz-ze laty niepodzielnie berło prze­
mysłu i wynalazków. „Materialny po­
stęp świata — mówi Carnegie — jest 
dzieckiem Britanii. Skoro dobfłihyt 
upadał, znnłeżli się Cobden i Br'ght, 
któr/y. po'tarali się o tańs/e śroJki 
żywności dla robotników i znów An­
glia była pierwszi*.

Z całej książki wuiać, iż Carnegie 
jest wogóle wii Ibicielem łych dwóch 
wielkich, narodowych ek-m- misiów, 
gdyż dość często powołuje się na i- h 
pisina, co jednak nie wyklucza lek­
kiej krytyki ich tez poszczególnych. 
Zaczepia np. Carnegie ich teoryę o lo- 
sljwem przeznaczeniu narodów. „Różne 
części św j;ita—mówi miliarder—nie by­
ły nigdy zad.iwolone rolą, jaką wypa­
dło im odgrywać. Nikt nie chciał być 
rębaczem i nosi wodą innych narodow. 
Zresztą maszyny i pewne metody nau­
kowe przy-zly niektórym z pomocą, bo 
śmiali przedsiębiorcy niogl. wytwarzać 
w kolodiach wielki przemysł, używa­
jąc do roboty kr-jowców, a więc bez 
nadzwyczajny th wkładów i tanim ko­
sztem*.

Wobec przedsiębiorcaości Ameryki, 
A nglia  musiała aejać na drugi plan,

f
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co s ł w  ierdza Carnegie z wielkiem za­
dowoleniem i udawadnia swoje zdanie 
licznemi dalami statystycznemu które 
przyznają mu słuszność.

Za jedynego konkurenta Anglii i 
Ameryki uważa autor jedynie N.emry. 
Z iunycn państw zastanawia się nad 
Frauoyą, jako nad krajem niezwycię­
żonym na polu mód damskich i upra­
wy wina, i nad Belgią, której rzutkość 
przemysłowa i nadzwyczajna wprost 
wytwórczość wprawia go w podziw. 
Krótko załatwia się ze Szwajcaryą, Ka 
nacią, Indyami, Chinami i Australią 
Wszystkie one r.ie są groźnymi kon­
kurentami na targu światowym i nic 
nie znaczą wobec produktywności Ame­
ryki. Natomiast Rosyę nazywa Car­
negie olbrzymem przeszłości. Jeżeli 
pozostanie w całości, to w ciągu k i 
ku pokoleń będzie tern, czem dziś są 
Stany Zjednoczone.

Jako powód obniżenia siły ekono­
micznej Anglii, podaje amerykanin 
nadmierne u/ywanie alkoholu i tyto­
niu, jako też zamiłowanie do gier ha- 
zaruownych i przesadę w sporcie wszel­
kiego rodzaju. Rząd angielski pobiera 
rccznie 18,6 milionów funtów, jako po­
datek od wyskokowych napojów, a 14,5 
milionów od tytoniu, nie zbankrutował­
by jednak, gdyoy obywatele przestali 
pić i pałić, a oszczędzone pieniądze, 
jako też siłę, marnowaną na sporty, 
obracali na twórczość, pomnażającą 
kapitał i bogactwo narodowe.

Myśli me nowe, ale słuszne.
, Zdolnymi do życia mogą być tylko 

kontynenty, tworzące jakąś całość, ja­
kąś jednolitą orgainzai-yę, a tymcza 
sem Europa robi wrażenie obozu wo­
jennego.*

Carucgie wyznacza militaryzmowi 
miejsce w tej samej rubryce, w której 
znajduje się sport: bezużyteczne mar 
nowanie siiy.

„Ameryka jest ekonomiczną jednotą, 
ma spokój i nie obawia kię napadu ze 
strony sąsiadów, choćby i Eutopy, bo 
tę zaopatruje ona w tyle środków' ży­
wności. że zastój w dowoz*e nietymo 
spowodowałby drożyznę, ale wywołałby 
wprost Klęskę głodową i zmusił Euro­
pę do proszenia o pokój.“

Dalej zaś mówi Carnegie:
„W  Ameryce niema rogatek, wszy­

stkie targi są dla Każdego dostępne, 
cła nie istnieją".

„Skoro potrzeba zbudować wielki 
m ost— wszystko jedno czy w Egipcie, 
czy w ladyach — Ameryka jest na lo 
zawsze przygotowana. Każdą drobno­
stkę robią wprawdzie specyaliści, ale 
fabrykant stali jest zarazem przedsię- 
bioicą budowy mostów. Wszystko za­
tem schodzi s ą  w jednem ręku i dla 
tego po naszym niuście dhodzą już lu­
dzie wtedy, gdy europejski inżynier 
miał zaledwie czas narysować pian i 
zacząć rokowania z fabrykantami."

1 tak po kolei przechodzi amerykań­
ski mmarder wszystkie gatunki prze­
mysłu i na ile swoich rozumowań wy­
prowadza całkiem niekorzystny horo 
skop dla rozdrobnionej aa państwa i 
państewka Europy.

„Nie zadawąjcie sobie trudu, wy 
królestwa Europy, bo wobec ameryka- 
nizmu jesttście wszystkie bezsilne.*

Jeunem słow em — jeżeli nasza część 
świata nie odmłodzi się za pomocą 
środków, wskazanych przez ameryka- 
nizm, i nie podejmie walki konkuren­
cyjnej, to pozostanie zawsze jedynie 
starą Europą, butwiejącjm gmachem 
przeszłości, antykiem na pokaz.

Carnegie jest wspaniałomyślnym 
Wskazuje europ.jeżykom drogę, a prze- 
dewszy&tkiem powtarza siowa starego 
Aumghausena: „Łączcie się!"

W szystkie ludy Europy niech się zle­
ją  w jedno państwo! Precz ze wszy- 
stkiem, co dzieli! precz z cłami l z gra­
nicami! Niech nowe stulecie spogląda 
na rozkawałkowaną Europę z Lakieru 
samem uczuciem, z jakim i dziś my 
patrzymy na sto czternaście ksiąste- 
wek niemieckich i ich karzełkowatych 
władców' w ubiegłym wieku!

Wszystko to mógiby zrobić wielki 
człowiek, potężny cesarz, który wie, 
że jego obowiązkiem jest wyswobodzę 
nie Europy od gniotącego ją  dziś uci
SkU.

Uczynić może to jedynie... Wilhelm 
II gi, mąż opatrznościowy, pełen wiary 
w siebie i w swoją szczęśliwą gwiazdę.

Wrtedy istniałyby trzy wielkie potę­
gi: Europa, Ameryka i Rosya i my­
ślałyby o zaspakajaniu materyalnych 
potrzeb całego świata we wzajemnej 
zgodzie i harmonii. Angua mograby 
pozosiać na uboczu i być koroną świa­
ta moralnego, czemś w guście Grecyi, 
niosącej pozostałym narodom światło 
wyższej nauki, sztuki i muzyki.

*ft *
Tak, mniej więcej, streszcza się nie­

wielka książka amerykańskiego miliar­
dera, który prowadzi czytelnika bez 
wypoczynku po manowcach swoich 
utopijnych rozumowań, niepozbawio 
nych jednakże podkładu praktyczności 
i pewnej logiki. 1‘rzy'em rozmach i by­
strość, na janą nie zdobył się dotych­
czas żaden ze znanych marzycieli, mu­
si zaimponować.

Inna rzecz, że nader wątpliwem jest, 
czy wszystkie narody zgodziłyby się 
bez kwesiyi na propozycyę p. Carne- 
gie’go, jako też, czy panujący obecnie 
cesarz niemiecki posiada tak wielki 
mir u mieszkańców Starego Świata 
(vide ankieta Sienkiewicza!), aby ci 
rg idzili się na maszerowanie pod jego 
komendą z zawiązanemi oczyma, jedy­
nie na rekomendacyę amerykańskiego 
nababa. To wysunięcie na pierwszy 
plan Wilhelma Ii-go aowodzi jednak, 
jak mało wie Ameryka o tem, co się 
dzieje na naszej półkuli. Chce się od­
dać rolę bohatera oswobodziciekf czło­
wiekowi, w którego państwie cztery 
miliony ludzi żyje w oczekiwaniu 
krzywdy, nie mającej sobie równej 
w dziejach, w oczekiwaniu — wywła­
szczenia.

Czesław Łukaszkiewicz.

Odbył się tysiąc pięćsetletni jubileusz 
św Jana Chryzostoma, obchodzony we- 
dle obrządku greckiego w bazylice wa­
tykańskiej.

Nie często, pisze „Cornere", wiazieć 
się zdarza podobnie ciekawą uroczy­
stość. W obecności Ojca świętego i jego 
dworu, nabożeństwo celebrował patryar 
cha Antyocbii, Cyryl VIII.

Święta t g )  oddawna już wyglądali 
duchów ni greccy mieszkający w Rzymie. 
Ich nadzieje jednak, odnoszące się do 
pompy i okazałości obchodu, nie zu­
pełnie zostały ziszczone, z przyczyny, 
iż uroczystość święconą była, nie u św. 
Piotra, m iijscu na ten cel najstoso- 
wniejszem, lecz w galeryi bazyliki wa­
tykańskiej, mającej kształt wązkiego 
i długńg.t korytarza. Jest Ło tak zwa­
na „sala bantyfikacyi". Salę urządzono 
lak, aby przypominała jak najwięcej 
cerkiew grecką.

Pomiędzy papieskim i patryarczym 
tronem wzniesiono prostokątny ołtarz. 
Wśród mnóstwa gorejących świec, wi­
dniały trzy obrazy, na lewo Najświęt­
szej Panny, na piawo Zbawiciela i św. 
Jana Chryzostoma.

W poblizkich trybunach znajdowały 
się siostry Piusa X , członkowie ary 
stokracyi rzymskiej, ciało dyploma 
tyczne i kawalerowie maltańscy z mi­
strzem swym na cztle. Około dziesiątej 
niezwykłe śpiewy płynące z kaplicy 
Regia, zwiastowały zbliżanie się pa- 
tr.y areny.

I oto na przodzle orszaku ukazuje się 
krzyż grecki, idą kantorowie parami, 
potem prałaci i mnisi w czarnych, 
spadających na ramiona zasłonach. Po­
stacie te o typie obcym, z brodami 
dlngiemi, wydają się jakieś nietera- 
żniejsze, jakby z dawnego świata 
wzięte.

Dwaj akolici niosą świece, przezna­
czone do udzielania błogosławieństwa. 
Świece te złączone u dołu i roz< Uodzą- 
ce się na dwie i trzy gałęzie, wyrażają 
symbolicznie Trójcę świętą i dwoistość 
natury Jezusa Chrystusa. Za akolitami 
postępują księża w długich, jedwabnych 
tunikach, dyakoni w d&lraatykach, 
biskupi w tyarach wschodnich.

Patryarcha Cyryl we wspaniałym 
swym płaszczu, zatrzymuje się na pro­
gu sali i ująwszy wspomniane świece, 
podnosi je do góry, błogosławiąc 
obecnym.

Wśród ciszy wielkiej i oczekiwania, 
zbliża się tymczasem orszak papieski, 
ukaztije w swych, strusich piórach 
eedia ytstutoria przez dwunasta czer­
wono ubranych „sediariów" niesiona; 
na niej, Ojciec święty w kapie białej, 
jedwabnej, wyszywanej srebrem i zło­
tem. Wydaje się znużonym i postarza­
łym, jest blady, niemal woskowy. 
Zszedłszy z „seaii" Pius X  modli się 
i błogooiawi, poczem zajmuje swe miej­
sce na papieskim tronie. Ceremonię 
rozpoczętą widzę śledzą z ogromną cie­
kawością, nigdy bowiem podobna uro­
czystość nie odbywała się w obecności 
papieża.

Podczas, kiedy lektor odmawia epi­
stołę, prałaci znowu oirzymuią błogo­
sławieństwo Ojca świętego.

Gdy nastąpiło „Credo", duchowień­
stwo greckie odmawiało „skład apo­
stolski* w swoim języku, a Ojciec 
święty z kardynałami po łacinie, wkrótce 
potem intonuje też ze swem otocze­
niem „Sanctus", a grecy „Agbios" swoje 
śpiewają.

W  czasie podniesienia, łacińskie du 
chowieństtfo przyklęka, grecy poprze­
stają na pochylaniu się co u nich do­
statecznym jes i wyrazem czci.

Po śpiewa-h i benedykcyi wszyscy 
uczestnicy nabożeństwa zbliżają się do 
patryarchy i otrzymują komunię, w 
podwójnej postaci chleba i w na. W 
końcu Pius X  udz ela ostatniego bło­
gosławieństwa w zwykłej formie łaciń 
sklej.

Francuski sprawozdawca z „Journal 
des dćbats" twierdzi, że nie równie 
poważniej i okazalej wyglądałaby ta 
ceremonia przy kikudziesięciotysięcz- 
nym tłumie, na ogromnej przestrzeni 
w kościele św. Piotra, niż w skromnej 
i za małej na ten ctd, sali bazyliki, 
więc dziwi go to, że tak się nie stało 
i żałuje, że uroczystość tak wiele z 
tego powodu blasui utraciła.

Wrażenie jednak, jak mówią włoskie 
gazety, i lak było ugromnem i cha 
rakter święta poważnym i niezwykłym.

Ojciec święty, przyjmując na audy- 
encyi patryarchę ( yryla i inny h 
grt ck ch duchownych, przybyłych gw o­
li jubileuszowi do Rzymu, wygłosił mo­
wę, nienozbawioną znaczenia.

Pius X  przypomniał inieyatywę swoicn 
poprz* dtlików, zwłaszcza Leona XIII, 
powziętą w sprawie kościoła wscho­
dniego l w raził całą swą do niego 
sjmpatyę. „Rzym, zakończył ojciec świę 
ty, pilnować będzie zawsze korzyści 
katolików wsahudu i starać się wszel- 
kiemi siłami o zagwarantowanie ich 
praw, bez względu na ich narodowość.

Korespondent włoskiego „Corriere" 
twierdz', że intencyą Piusa X  było od­
powiedzieć w ten sposób na zarzu y 
tych, którzy dopatrują się sprzeczności 
w jego postępowaniu i działalności 
Leona XIII Pius X  publicznie zamani 
festował swoje względy dla kościoła 
wschodniego i chęci przyłączenia do 
R/ymu kościołów odłączonych.

Ślowa Ojca św iętego odezw ą się echem 
na całym wschodzie katolickim i schy- 
zmatyckim, chociaż łudzić się co do 
praktycznych tego rezultatów trudno.

Jfiaty jejleton.
Na zebraniu równouprawniających się 

kobiet, jeden z mówców uznał za od­
powiednie w formie, że tak powiem, 
ostrej—naurągać duchowieństwu...

A następnie zdecydował się— wytłó- 
maczyć i w tym celu napisał list, u- 
mieszczony (gw oli: antiatur et altera

pars) w piątkowym numerze „Dzien­
nika".

Słówko o tym liście...
Ów dokument przypomina mi pe­

wnego męża, który rzuciwszy w fer­
worze oratorskim wyrazy— „diabli wie­
dzą c o !"  przestraszył salę.

Skłonił się tedy grzecznie i rzekł:
— Przepraszam !... Chciałem powie­

dzieć, że nie wymawiając imienia zhgo 
ducha, jest to—czort wie co łaniego!.!

Czy ćw list p odobny jest do owego 
ukłonu—przesądzać nie będę.

J.t na miejscu autora pomyślałbym 
sobie:

— Zamiast naurągać raz, naurągałem 
dwa razy !

Czarny Jegomość.

P. T, G.
—  005-----

Polskie Towarzystwo Gimnastyczne 
rozpoczyna trzeci rok swego życia. Nie­
długi to jest czas dla organizmu, btó 
rego bytowi nie kładną kresu prawa 
natury, lecz w naszych burzliwych 
czasach i w naszych warunkach, jak 
podczas oblężenia fortecy, należy mie­
siąc każdy liczyć za rok.

Dlatego może dziś już można mówić 
o historyi P. T. G , można ją nawet 
dzielić na okresy, wykazać kolejne ich 
zmiany.

A więc był to przedewszystkiein o- 
kres gimnastyki, okres pierwszego za­
pału g .mnastycznego, kiedy ćwiczyli 
starzy i młodzi, kiedy sala ćwiczeń 
ledwie mogła pomieścić ćwiczących.

Niestety ten okres tężyzny, z którego 
niejeden wyszedł ze sporym zasobem 
zdrowia i dobrego humoru, jak wiele 
rzeczy u nas, gorzał słomianym og­
niem.

Topniały szeregi, pomimo wszelkich 
udogodnień, a konitc roku 1907 za­
stał już tylko gromadkę nieliczną naj- 
wytrwalszych, których nie zraziły ani 
< hodzenie codzienne „na górę", ani 
chwilowe trudności innego rodzaju.

Osłabienie tętna w kółku gimnasty­
ków nie obniżyło jednak poziomu ogól­
nego ożywienia. W miarę pizerzedze- 
nia szeregów w zastępach, rośnie licz­
ba wioślarzy i kolarzy. Lato 1907 ro­
ku zastaje już liczne szeregi dzielnych 
wioślarzy i nielicznych, lecz wytrwa­
łych cyklistów. Wydział wioślarski bu­
duje kilka łodzi półrasowych, urządza 
przystań, a pod kierunkiem starych, 
wytrawnych wioślarzy, kształci młodą 
drużynę Regaty warszawskie tego ro­
ku przynoszą wioślarzom P. T. G. 
świetne zwycięstwo—zasłużoną nagro­
dę wytrwałej pracy.

W ten sposób praca nad rozwojem 
fizycznym nie słabnie, zmienia tylko 
swój kierunek i środek ciężkości.

Obok sportu i gimnastyki od pierw­
szej chw ili istnienia Towarzystwa, gro­
no członków usiłuje powołać do życia 
cały szereg innych wydziałów, a więc: 
kółko dramatyczne, lutnię, orkiestrę.

Kółko dramatyczne ściąga wkrótce 
kilka prawdziwych talentów, wyrabia 
młode siły i już rok 1907 rozpoczyna 
w iormie prawidłowo zorganizowanej 
trupy.

Dziś już można powiedzieć, ze życie 
Towarzystwa obraca się około tycń 
dwu ognisk pra. y: sportowo • gimna­
stycznego i dramatycznego. lCażde z 
nich na swój sposób robi właściwie 
jedno i to samo; wciąga do życia czyn 
nego w Towarzystwie coraz lo nowych 
ludzi, uczy cen.ć znaczenie Towarzyst­
wa. zespala jego członków w jedną 
wielką rodzinę.

Rok 1908 przynosi pewne ożywienie 
w gronie ginjuastyczncm. Mnożą się 
zastępy ćwiczących druchiń J dru 
chów, rozpoczyna się przerwana praca 
nad organizacyą i uporządkowaniem 
gimnastyki, wzrasta ogólne zaintereso­
wanie, oparte już nie na słomianym 
ogniu pierwszego zapału, lecz na sy 
stematycznej i wytrwałej pracy.

Trzeci rok swego istnieuienla rozpo­
czyna Towarzystwo w gronie sześciu­
set przeszło członków. Wprawdzie nie 
wszyscy przyjmują w życiu jego czyn­
ny udział, ale dla wszystkich jest już 
ono instytucyą drogą — drogą uietylko 
dla swych członków, ale i dla całego 
społeczeństwa polskiego. I właśnie dla- 
t«go żywot jegu me był bez cierni.

Bo wszystko, co nam jest drogie, do 
czego przywiązujemy wielką wartość, 
to dla pewnych kół jest nienawist­
ne m.

Kampanię rozpoczął „Kijeewlanin" 
szeregiem insynuacyi, obliczonych na 
zdyskredytowanie Towarzystwa w sfe­
rach rządowych i bez ogródki, z wła­
ściwą sobie czelnością, postawił pyta 
nie: dlaczego nie jest ono dotychczas 
zamkniętem?

Z tych | owikłań Zarząd Towarzyst­
wa wyszedł w sposób najwłaściwszy, 
odpowiadając na oszczercze oskarże­
nia, wytoczeniem sprawy o oszczer­
stwo.

Na tem jednak nie koniec. Im owoc­
niejszą będzie praca, tem więcej bę­
dzie ona budziło nienawiści, tem bar­
dziej uporczywemi bęaą zabiegi, mają­
ce na celu przerwanie działalności. 
Towarzystwa.

Tem większą powinna być dbałość 
społeczeństwa o losy Towarzystwa. Za­
rząd jego sprawami powinien być od­
dany w wytrawne ręce. Społeczeństwo 
powinno mieć rękojmię, że przyszły 
Zarząd będzie prowadził Towarzystwo 
drogą równie dojrzałej i oględnej pra­
cy, jaką knoczył Zarząd dotychczasowy.

Tem większej doniosłości nabierają 
wybory na dzisiejszem wal nem zgro­
madzeniu. To też obowiązkiem każde­
go członka jest w tem zgromadze­
niu dziś przyjąć udział i swym udzia­
łem przyczynić się dc nadania spra­
wom Towarzystwa właściwego kie­
runku.

Z.

K R O N I K A .
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—  Doroczny zjazd delegatów Związku 
ofieyalistów nu Rusi. Dziś o g. n -e i 
zrana w lokalu Szlacheckiego Zgroma­
dzenia Deputatów rozpoczną się obrady 
zjazdu dorocznego delegatów Związku. 
Zarząd centraluy Związku wspólnie z 
kom tetem nadzorczym opracował po 
rządtk dzienny obrad, który ma być 
przedłożony zgromadzeniu.

Porządek dzienny oprócz kwestyi 
formalnych obejmuje szeregsprawozdań 
jako io' zar/ądu centralnego, komisyi 
rewizyjnej, sądu rozjemczego, sądu ho­
norowego, komitetu nadzorczego oraz 
komisyi, obranej na zasziym zjiżuzie 
w celu przeprowadzenia rokowań przed­
wstępnych ze Związkiem pracowników 
(Gniewańskim); wyoory delegatów na 
waJne zgromadzenie T-wa rolników i 
leśników; rozpatrzenie całego szeregu 
projektów zmian statutowych, z pośród 
których wyróżnia się proiekt zmiany 
orgiinizacyi zarząau centralnego i pro­
jekt zmiany stopy składek procento­
wych; sprawozdanie komisyi, opracowu­
jącej prijeKt wydawania organu peryo- 
dycznego Związku; zatwierdzenie bu­
dżetu na rok 1908; wybory na wszy­
stkie urzędy centralne Związku; wybo­
ry członków honorowych.

Dalej ma być rozpatrzony szereg 
projektów, dotyczących organizacyi prac 
Związku, z których podkreślimy; pro­
jekt kasy pożyczkowo oszczędnościowej, 
projekt ustawy bibliotecznej, projekt 
założenia burs szkolnych dla dzieci o- 
łioyalistów oraz projekt zorganizowania 
sklejiów spożywczych.

Wszystkie projekty, które będą roz­
patrywane na zjeżdzte, zostały już roz­
ważone na zebraniach poszczególnych 
oddziaiow prowincyonalnych; delegaci 
więc przybędą na zjazd z golowemj 
instrukcjami Można więc wobec tego 
mieć nadzieję, że zjazd tegoroczny w y­
różni się ze względu na owocność i 
rzeczowy cnarakier swych obrad.

—  Zebranie oddziału kijowskiego Zwią­
zku ofieyalistów. Wczoraj w lokalu 
biura centralnego Związku odbyło się 
zebranie członków oddziału, kijowskie­
go. Przyjęto jednogłośnie 41 nowych 
członków. Przeprowadzono wy Dory do­
datkowe delegatów oddziału przyjąwszy 
za podstawę ilości ich liczbę członków, 
którzy opłacili należne od nich składki. 
Wobec tego z pośród pięciu podanych 
kandydatów obrano 8-ch: J. Bartosze­
wicza, J. Sienkiewicza i S. Zielińskiego.

—  Zjazd dzierżawców. Minister dwo­
ru i apanaży zwołuje do Petersburga 
zjazd dzierżawców apanaży gub. podol­
skiej, którzy starali cię o pozwolenie 
niepłacenia tenuty za r. 1907. Pier­
wsze ich podanie w tej sprawie zosta­
ło, jak wiadomo, odrzucone.

—  Zatwierdzać e wyborów. Guberna­
tor kijowski zatwierdził wczoraj wybo­
ry członków rady miejskiej p. P. Bur- 
czaka i N. Płaehowa. Wiadomość o 
tem posłano do ministra spraw wewn

—  Zniesienie obowiązującego lozpo 
rządzenia. Gubernator zawiadom*! na­
czelnika kraju o zniesieniu uchwały 
rady miejskiej o pobieraniu dodatko­
wego podatku od przedsiębiorców prze­
wozowych. Za podstawę do zniesienia 
uchwaiy posłużyła nierównomierność 
opodatkowania dorożkarzy i osób pry­
watnych— właścicieli puwozów.

—  Sprawa „rady przedstawicieli stu 
denckich". W  ciągu 2-ch dni sąd okrę­
gowy rozpatrywał sprawę rady przed 
stawicieli studenckich. Sprawa ta wy­
nikła skutkiem przekroczenia Najwy­
żej zatwierdzonych przepisów z dnia 
l i  czerwca 1907 r. o studenckich or- 
ganizaryach, wbrew którym w jesieni 
r. z. fuoLcyonowała w dalszym ciągu 
organizacya, istniejąca i dawniej pod 
nazwą „rady przedstawicieli studen­
ckich". W  zakres jej kompetencyi 
wodoJziły wszelkie sprawy i potiz> by 
studentów, noszące charakter ogóluy. 
Podczas rewizj i polieya znalazła dowo­
dy istnienia nielegalnej organizucyi, 
w' postaci rozmaitych sprawozdań; to 
też w listopadzie sprawa przeszła do 
władz śledczych. Dnia 1-go listopada 
większość członków „rady* była nie- 
sztowaną W uniwersytecie wynikły 
pewne nieporozumienia, które wy wołały

a wet czasowe zawieszenie wykładów. 
Nieporozumienia te uznano za uzale 
żnione od istnitnia nielegalnej „rady 
przedstaw.cieli studenckich", bwiadko- 
wie, zbadam przez sędziego ś.edczego, 
stwierdzili tę zależność, sprawa więc 
została skierowaną do prokuratora. 
Prokuratura wdrożyła oskarżenie na 
mocy p. 3 art. 124 kodeksu karnego. 
Sprawa dwóch oskarżonych— Bendera 
i Wolfsona —  została wyodrębnioną; 
przed sądem stanęło 24 oskarżonych, 
a mianowicie: Atniragow, Byk, Bati- 
jewski, Ginsburg, Głoba-Michajlenko, 
Gołubowski, Dłożewski, Żelicnowski, 
Źaliźniak, Żdanow, Silberman, Kor 
czyński, Litwak, Lewitski, Majdański, 
Mukalow, Prichud’ko, Rzewski, Reicher, 
Siemitncow, Skobielski, Popow i Ente 
lis. Bronili podsądnych adwokaci: J.
Goldenweiser, J. Dyuowski, W. Kała- 
czewski, J. Leszcz, A. Margolin i po­
mocnik adwokata J. Skłowski. świad­
ków wezwano 50, w ich liczbie profe­
sorów, rektora, podrektora i studen­
tów. Postępowanie sądowe trwało do 
południa dnia wczorajszego. Następnie 
wygłosili mowy obrońcy i dwaj oskar­
żeni. O godz. 5-ej sąd udał się na na 
radę. Narada sądu trwała dwie i pół 
goaziny. Ponieważ obawiano się ae- 
monslracyi, przed gmachem ustawiono 
oddział kozaków, do samej zaś sali 
wprowadzono oddział polieyantów, któ­
rych ustawiono szeregami przed ława 
mi publiczności. Po krótkim czasie 
przekonano się, ze takie energiczne 
środki są niepotrzebne; wszystkich po­
lieyantów, z wyjątkiem kilku, usunięto 
do sąsiednich ubikaoyi. Około g. 7 ej 
wieczorem naprężenie ogólne dosięgało 
zenitu; o godz. 7 i pól sąd wszedł na 
salę i zaczęto odczytywać wyrok. Pre 
zes sądu, N. Grabor, czyta listę 14 stu­
dentów, w których czynnościach sąd 
upatruje przekroczenie punktu 8 art. 
12* kodeksu karnego i art. 57 i 5a 
tegoż kodeksu. Są to Byk, Batijewski, 
Gmsburg, Gioba-Michajienko, Gołubow­

ski, Dłożewski, Żelichowski żdanow, 
Silberman, Korczyński, Majdański, Po­
pow, Rzewski i Skobielski. Wszyscy 
skazani zostali na twierdzę: Dłożewski 
i Popow na 2 nnesięce, pozostali na 
trzy miesiące. Gołubowskiemu i Bati- 
jewskiemu zaliczono 1 i pół miesięca 
siedzenia w więzieniu. Na zasadzie
I p. 71 art. kodeksu karnego uniewin­
niono pozostałych lfi studentów: Ami 
ragowa, Bagrowa, Zilizmaka, Litwaka, 
I-ewitskiogo, Mukałowa, Prichod’kę, 
Keichera, Siemiencowa i Eutelisa.

Do uniewinnionych należą ci studen­
ci, którzy wystąpili z rady przedstawi­
cieli przed ogłoszeniem jtrzepisów z d.
II czerwca 1907 r. i ci, którzy oświad­
czyli o swem wystąpienia z rady po 
wiecu z d. 23 września 1907 r. Pro­
kurator w ostacniem przemówieniu wy­
powiada orzeczenie o zastosowaniu 
tymczasowych środków, zapobiegających 
unikaniu kary, zgodnie z propo/yeyą 
prokuratora; w stosunku do oskarżo­
nych, którzy byli uwięzieni pozostawio­
no dawny środek. Względem innych 
zastosowano nadzór policyjny.

—  Na wystawie Wychowania przed­
szkolnego (W.-Podwalna Nr 8 8 ) ,  zwra­
ca uwagę i budzi ogólne zainteresowa­
nie oddział: „Wzorowej szkoły muzy­
cznej i kursów pianistów metodologów, 
imienia 6eethovena“ , p. Konstantego 
Argamakowa. Okazy wystawiane i pra 
ce uczniowskie dają pojęcie o kierun­
ku poważnym i artystycznym tej szko­
ły. Co najwięcej zadziwia lodzi, intere- 
sującycn się muzyką, to systematycz­
ność i prawidłowość w dawaniu lekoyi 
muzyki, które zaczynają się od elemen­
tarnych początków i doprowadzane są do 
największego wirtouzostwa. Przy szko­
le znajduje się muzeum z dziedziny 
przyrody, sztu*. pięknych, archeologii 
i t. p., jako czynniki niezbędne do o- 
gólnego rozwoju i kształcenia młodzie­
ży. Jest to jednem słowem typ szkoły 
wzorowej i zadawalającej 'w szelkie 
wymagania obecnej pedagogii.

—  Schwytany dezerter Wczoraj w 
nocy w domu Nr 19 przy ul. Złoto- 
ustowskiej polieya tajna schwytała Fi­
lipa Dołżańskiego szeregowca z 14 ba­
talionu saperów, zbiegłego z wojska 
jeszcze w r. 1903.

—  Rewizye. Nocy ubiegłej polieya 
dokonała bezskutecznych rewizyl w do­
mu Nr 8 przy zaułku Pawłowskim u 
słuchaczki wyższych kursów A. Zien- 
czenko i w domu Nr 17 przy ul. Zło- 
toustowskiej u technika p. Kolesniko- 
wa. Nikogo nie zaaresztowano.

— Sprawa Stamatiego. W dn. 20 b. 
m sąd okręgoVy rozpatrywać będzie 
sprawę głośnego morderstwa, popeł­
nionego w roku ubiegłym na restaura­
torze Stamatim. Jako podsądua staje 
żona zabitego, która w obecnej chwili 
jest na wolności, dzięki wysokiej kau- 
cyi.

— Kara prasowa. Redaktor „Rady" 
p. M. Pawłowski skazany został na 
300 rb grzywny za artykuł „W  ko- 
misyach Dumy", umieszczony w Nr 8 5  
z d. 30 stycznia.

— Echa zamknięcia klubu cyklistów. 
Sędzia śledczy 1-go rewiru rozpoczął 
śledztwo w sprawie gry hazardownej 
w zamkniętym klubie cyklistów. W  
dniu wczorajszym sędzia śledczy oglą­
dał siół, na którym odbjwała się gra 
w bakara. Inicyatorzy wprowadzenia 
gier hazardownych, francuzi, znikli z 
Kijowa na drugi dzień po skan­
dalu.

—  Aresztowanie. Na ul Szczekawi- 
ckiej stójkowy zaaresztował M. Kopiej- 
kiua, L Genisa i J. Ajzenberga, którzy 
rozrzucali proklamacye partyi soeyal- 
rewolucyjnej. Proklamacye te katego­
rycznie twierdziły, że ostitnie rabunki 
w Kijowie popełnione zostały nie przez 
członków partyi, a przez bandy­
tów.

— Zamiast zesłania. P. Sałackiemu, 
skazanemu administracyjnie na 2 lata 
zesłania do gub. wołogodzkiej, pozwo­
lono na ten sam przeciąg czasu wyje­
chać zagranicę.

— Sprawa Ryssa. Sąd wojenno-okrę­
gowy sądził wczoraj sprawę Semena 
Ryssa, oskarżonego o napad na płatni­
ków kolejowych Hanina, Piemenowa i 
Szatrowa. Napad został dokonany w 
d 9 czerwca 1906 r. w Kijowie na ul. 
Olgińskiej. W biały dzień 4-ch ekspro- 
prjatorśw napadło na płatników, za­
mordowało Hanina i, grożąc rewol­
werami zabrało 176,000 rb, znajdują­
cych się w portfelach dwócft płatników. 
Na-tępnie wszyscy 4-ej wsiedli do je­
dnej dorożki i pojechali w stronę Me- 
ryngowskiej. Tu, gdy publiczność za­
częła zatrzymywać konia, dwóch wy­
padło z dorożki i z niemi portfele. Je­
den z bandytów wskoczvi do dorożki, 
a Ryss tymczasem zaczął zbierać pie­
niądze. Widząc wszakże pościg, Ryss 
wskoczył do domu nr 10 przy ul. Me- 
ryngowskiej. Tego samego dnia został 
on aresztowany. W d. 2 sierpnia Ryss 
zbiegł z cyrkułu Starokijowskiego i zo­
stał schwytany dopiero w Petersburgu, 
gdzie osadzono go w twierdzy Petro- 
pawłowskiej. Sąd wojenny uznał Ryssa 
za winnego i skazał go na powiesze­
nie.

OSOBISTE.

—  Miejsce zmarłego sekretarza rady 
profesorów, I. Isajewa, zaiął sekrearz 
zarządu uniwersytetu, Erazm Świe- 
ciński.

— W  SPRAWIE ZAGADKOWEGO ZDA­
RZENIA NA PADOLE. W ijo «  dnuch, jak 
j u k  duuosiliśuiy, w «Bunder*kicb numerach) na 
Padole znaleziono niejakiego Zielió>kiego z po- 
derZuiętem gardem. Oióż ów Zieliński katego­
rycznie twierdzi, iż ranę zadnia mu prostytulhu 
Rużyua. Wszystkie jednak okoliczności przeczą 
temu twierdzeniu, albowiem gardło poderżnięte 
zostało od prawej strony ku lewej (lewą ręką), 
bu palcach Zielińskiego 8ą ślady cięcia brzytwą, 
ńa Kużynej zaś me z.iuważono ani śladu krwi, 
ani żadnej ranki. Nadto na podstawie innych 
jeszcze danych, władze śledcze przyszły do wnio­
sku, iż w danym rążie miało miejsce usiłowanie 
samobóistwa. Wyjaśniła się też ta zagadkowa 
okoliczność, iż drzwi z początku były zamknięte, 
a następnie otwarte, chociaż Zieliński nie wsta­
wał z łóżka, albowiem wstać nie mógł. Oto 
okazało się, iż zamek był popsuty, i będąc na 
pół zamkniętym, otwiera się pc dłuższem targa­
ni) drzwiami. Wobec t<vo Rużyna została one- 
gdaj wypuszczona na woln^ć. Zieliński pozo­
staje dotychczas w szpitalu Aleksandrowskim.

— KRADZIEŻE. W teatrze Kiamskiego 
widzom pp. Mierrwinjkiemt i Dymiczowi skra­
dziono portmonetki z pieniędzmi.
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— OSZUSTWO. W .ych dniach polieya 
śledcza ujęła bandę oszustów, operujących przy 
pomocy fałszowanych weksli. Ofiarą ich padł 
p. Rebizow—przedsiębiorca budowlany, mieszsa■ 
jący przy ul. Iwanowskiej Ni 15. Przywódca 
bandy, Srpigel, zawiązał z p. R. bliższe stosunki 
i po nipjakim czasie dał mu do zapłacenia we­
ksel jego wyd»nv niejakiemu Łowiczowi, który 
podobuo wyjechał do Am. ryki i polot il mu z 
inkasować weksel. P. R. nioco przyglądając 
się wekslowi, uznał podpis za swój i wypłacił 
pioniądze. Gdy po paru dniach S. przedstawił 
mu drugi weksel, p. R zwrócił na to uwagę 
i zawiadomił policyę ta zaś oncgd ij w żydow­
skiej garkuchni na Kreszczatiku Nr 11 zaare­
sztowała Szpigela i Kislika, zna.rrgc już z po­
dnoszenia piemędzy z banków Podczas rewizyi 
znaleziono V. ni ;h dwa weksle Iienizowa z pod­
pisami oczywiścio fałszowanymi, 'weir.sel właści­
ciela doi „ SamonowA i parę innych.

- -  STB A.CENIE. Wczoraj na Łysej górze 
stracono zbiegłego z Syberyi zesiańca Demiana 
Karpicza, skazanego p, :ez sąd wojenny za napad 
zbrijny w pow. zołotonoskim.

Oprócz tego powieszone szeregowca Jerzego 
Zirncgenkę, skazanego na śmierć za zabicie swo- 
go dowódcy kapitana JemeiiaLowa.

— P R /E Z  ZEMSTĘ. Oncgdaj w nocy wy ■ 
buJił pożar w domu Nr b przy ul. Moskiew-ki.j. 
Zapaliły się drzwi jednego z mieszkań. Dzięki 
temu, że ogień w porę spostrzeżono, straty są 
niewielkie. - Jak się okazaio, pożar spowodowany 
został podpaleniem. Dokonała tego Daria Remi­
zowa, Która chciała w ten sposób skończyć ra­
chunki ze swym znajomym T. Konoplanem i ry­
walką Anną Uzinkową i dlatego oblaia drzwi 
naftą . podpaliła je. Remizową aresztowano.

— «B0MdA», jaką onegd j podniesiono na 
Kreszczatiku, okazała oię najzwyklejszym suchym 
elementem elektrycznym. Żarto .misia, który pod­
rzucił tę b„mbę, nie s’chwyiano.

— SAMOBÓJSTWO. Wczoraj zrana robo­
tnicy teatru miejskiego, przechodząc przez scenę, 
oobacztli zwłoki wiszącego człowieka. Okazało 
się, że jest io strażak z odd/i&lu starokijowskie- 
go, Janób Jaworski, który w pizeddzień dyżnro- 
wał podczas przedstawienia. Przyczyną samo­
bójstwa byty niesnaski rodzinne, które dopn ła ­
dziły Jaworskiego na razie do melancbolii, a 
później do samobójstwa.

TEATR i MUZYKA

Mały teatr Kramskiego.
„Warszawiacy w Ameryce* zatytu­

łowani operetką, są zwykłą bombą o- 
gródkową, nafaszerowaną tanim pa- 
tryotjzmem, wzruszającym mało wy­
magających takimi efektami, jak wy­
raz „polski" przy akompaniamencie u- 
niesionych nóżek podkasanych bogiń i 
dźwięków... kankana. Rubaszność quasi 
polska, to raczej trywialność najpospo­
litsza, wkracza''ąca w sfery szantano- 
karczemne, pizewija się jako motto 
przez długie 5 aktów, w których jest 
sposobność podziwiania „ładnie zbudo­
wanych bohaterek, a wszystko podlane 
sosem „polskim" nietylko razi, ale 
i boli... Śą wyrazy zbyt drogie, których 
nie powinno się wymawiać byle guzie... 
Tyle o „sztuce", co do gry l śpiewu, 
te były udatniejsze od treści, p. Miller 
śpiewał dźwięcznie i czysto, grał zaś 
z werwą i animuszem. P. Lenartowicz 
była doskonalą „służącą do wszystkie­
go" Cz-yli pospolicie zwanym „tłomo- 
kiem". P. Marjewska i p. Domosławski 
tworzyli zgraną parę, całość zaś szła 
gładko, balet jak zwykle przodował.

K. Ł

M ta szczęścia“ .
Dziś w sali „Ogeiwo* nasi miłośnicy 

wystawiają znakomity dramat Przyby­
szewskiego, p t „Dla szczęścia".

W wykonaniu tego dramatu przyjmą 
udział czołowe siły trupy dramatycznej 
P. T. M. S., mianowicie panie Radwan 
i Żmijewska, oraz pp. Lubicz i Wa- 
dzyński. Widowisko dopełni „Broń nie­
wieścia", odegrana przez pannę Bole- 
sławską i p. A. Siemaszkę.

KRONIKA POLSKA 

—  Opieczętowanie biura Macierzy.
We czwartek, o g. 11 przed południem 
do biura Macierzy szkolnej przy ul. 
Senatorskiej Nr 8, przybył komisarz 
centralnego cyrkułu z zawiadomieniem 
oberpolicmajstra, że z powodu ukoń­
czenia terminu, w którym zarząd głó­
wny miai zlikwidować działalność po- 
mienionej instytucyi, otrzymał polece­
nie opieczętowania biura.

Wraz z komisarzem przybył pomo­
cnik jego, pomocnik komisarza cyrku­
łu X  i naczelnik rezerwy policyjnej z 
sześcioma urzędnikami, rewirowymi 
i polieyantarm.

Przystąpiono do wyjmowania z szaf 
ksiąg, dowodów, wydawnictw i kores- 
pondencyi Macierzy, poczem po dokła- 
dnem przeliczeniu i wpisaniu do proto­
kółu opieczętowano.

Polieya ukończyła swe czynności przy 
opieczętowaniu biura o g. 7 wieczo­
rem.

Wszystkie akty, korespondencyę, wy­
dawnictwa Macierzy l inwentarz ru­
chomy opisano w protokóle, ułożono 
w paki i paki te opieczętowano.

Następnie opieczętowane paki prze­
niesiono do jednego z pokojów biura, 
który następnie zamknięto i na drzwiach 
nałożono pieczęcie.

Przez cały czas pieczętowania doku­
mentów Macierzy, personelowi biuro­
wemu nie pozwolono wychodzić, osób 
zaś postronnych do biura nie pusz­
czano.

—  Skutki uchwały, Wobec uchwa­
lenia przez Dumę pmstwową prawa o 
wykładzie języka polskiego w semina- 
ryach nauczycielskich w Chełmie i Bia­
łej z warunkiem o ile znajdą się pra­
gnący nauki języka polskiego, działa­
cze chełmscy podjęli starania, aby od 
nowego ronu szkolnego do tych dwóch 
seminaryów przyjmowani byli wyłącz­
nie uczniowie wyznania prawosławne­
go, dla których nauka języka polskie­
go nie będzie potrzebna.

—  Za prośbą do Ojca św. Na dzień 
6 b. m., iak donosi „Goniec Wileń­
ski", wezwani zostali do kancelaryi 
generał-gubernatora ks. Antoni Szynie- 
lunas z Giełwań, ks. Jan Nowicki z 
Szyrwint i ks. Piotr Bałkowski z Sze- 
szol. Przybyłym księżom proboszczom 
uczyniono „surową wymówkę" za pod­
pisanie prośby do Ojca sw. w sprawie 
ks. biskupa Roppa, oraz wzięto od 
księży na piśmie zobowiązania, że na 
przyszłość nie pozwolą sobie na podo­
bne „zakazane" przestępstwa.

—  Represye na Litwie. „Kur. Lit.* 
pisze:

W ostatnich czasach dostrzedz się 
dają represye ze strony administracj

% *
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względem organizacji polskich, które 
prawnie są ui^galizowane.

Dowiadujemy się n p , że adciinistra 
cya wydala rozporządzenie, by spraw 
dzanojak najczęściej księgi i rachunki 
wszystkich stowarzyszeń polskich. Re­
presje takie przedsięwzięto względem 
Towarzystwa „Oświata", o czem już 
donosiliśmy.

—  Z Kota polskiego. Koło polskie, 
jak aonosi „Kraj", rozważało na swoicń 
posiedzeniach szereg spraw, domaga­
jących się poruszenia w Dumie. Za 
najpilniejszą uznano sprawę szkolną. 
Następnie zwraca uwagę stan wojen­
ny, krępujący rozwój życia ekonomicz 
nego, oraz kulturalnego i nie dający 
się obecnie ]uż usprawiedliwić. Mó­
wiono także o poruszeniu sprawy przy 
wrócenia ludności Królestwa normal­
nych praw wyborczych, oraz o innych 
sprawach bieżących.

—  Propinacya w królestwie. „Sło­
wo" warszawskie dewiauuje się, że po­
siedzenia komisyi w sprawie wyna­
grodzenia za propmacyę dworską i wło

^-ściańską w Królestwie odroczone zo­
stały na miesiąc. Koinisya pod prezy- 
dencyą towarzysza ministra skarbu, 
r. t. Pokrowskiego, składa się z przed­
stawicieli ministerstw: skarbu, spraw
wewnętrznych, sprawiedliwości i Dwo­
ru Cesarskiego, oraz z delegata warsz. 
gen -gubernatora.

—  Ze spraw kolejowych. Z polece­
nia ministerstwa komumkacyi zażąda 
no od kolei nadwiślańskich dostarcze­
nia jaknajprędzej do Petersburga wia­
domości o liczbie urzędników na £,tych 
kolejach w zarządzie i ua linii z po­
działem na kategorye i wydziały służ­
bowe, z wykazaniem narodowości i wy­
znania urzędników w stosunku prooen- 
owyin do ogólnej liczby danej kate- 

goryi. Dane te są już pospiesznie gro­
madzone.

—  Nauczanie religii w Potncńskiem.
W prubkiej izbie poselskiej poseł Leon 
Czaniński poruszył onegdaj kwestyę
nauki religii w szkołacn pruskich, za­
znaczając, że często nawet dzieci nie
znające wcale języka niemieckiego, 
muszą uczyć się religii po niemiecku. 
Mówca rozwodził się wogóle nad sto­
sunkami w szkole i specjalnie kryty­
kował to, że nauczyciele nadużywają 
kar cielesnych wobec dzieci polskich.

Minister zapewniał, że tylko dzieciom, 
znającym już język niemiecki religia 
po niemiecku bywa wykładaną, przy­
znał jednakże potrzebę większej znajo­
mości języka polskiego u nauczycieli; 
jeżeli uni jednakże nadużywają kar,
trzeba wylłómaezyć ich zdenerwowa­
niem, storo często nie są pewni ży­
cia.

— Przeciwko księżom. Mający stosunki w 
sferach wpi/wuwyiu organ fa m eg a  Schmidu 
*Mińi„oje Słowo* komunikują w N rze z dn.
6 (19) b. m. cPowiaaają, żo na żądanie mini- 
sieraiwa spraw wewnętrznych księdzu kościoła 
kojdauow.skiego zrooiouo surową naganę (<wy- 
gowur*, z uprzedzeniem, że w razie niez»- 
przeslauii. przez mego sznodlr ej (?) działalno­
ści zustaine usunięty, hsiądż kościoła iwie-

ieckiego Luryau Szczerba, przoniesionr został 
do innej glibernii, a ksiądz kościoła słuckiego, 
Wincenty orasz. , jest kandydatem lb prze­
niesienie*. iMinskoje Słowo*' skłonne jeti ży­
cz ima swoje podawać za łakty.

— Loty Mereczowszezyzny. Korespondent 
tGońua Warsz.* donosi, ze poiożouy w pow. 
Słonimskim (gab. grodziebska) f.lwafk Mereczo- 
wszczyzua, miejsce urodzenia Tadeusza Ko­
ściuszki, w tych dniach przeszła z rąk zarządu

pauazów cesa-skicb na własność p Władysła­
wa Pusłcwskiogc Z ogromnego mąjąiku ko­
sowskiego (27 tysięcy d..iesięciu), który przed 
kilkunastu laty nabyty został przez zarząd apa* 
nażów na Jicytacyi z rąk p Wandaliua Pu 
słowskiego, obocnio tylko niewielka część, 400 
dziesięciu ziemi i lasn, powróciła do rodziny 
pp. Pusłowskich, w vem i piękny pałac z par- 
k i m, a co najważniejsza i druga nam pamiątka, 
kolebka Kościuszki, z owym historycznym dum 
kiem, przed którym lezy kamień z napisem pa­
miątkowym. Krążą pogioski, że p. Władysław 
Piisłowsk czyni scarama o nabycie dwócL przy­
ległych folwarków z gorzelniami, oraz ze D’eba- 
wom w Mereczowszczyźuie na stałe zamieszka.

O F I A R Y
— co?—

W Bedakeyi (Dziennika Kijowskiego* zło-
yli:

Na oboBlcb: Pp. Witold Liskowacki 2 rb — 
NE 2 rb. — Wiktor Stroynowski 1 rb.

Na .Oświatę i P. Eugeniusz Dąbrowski 
.1 rb.

Na adrastaurowanle pomnika hetmana Żółkiew- 
t aklego: P. Autom Wrzeszcz 2 rb.

Na kaśclb! w Rakltnej: Pp. Stanisław i Wan 
da Zielińscy 10 rb. — Ksiądz Jan Kuiukszta — 
3 rb. — Grzegorz Zeiligier 5 rb. — Jadwiga 
Łapińska 2 rb. — Bolesław Alcbimowiez 5 rb.— 
Józef i Ludmiła Zeleuki & rb. — Bronisław 
u°iaukowicz 4 rb. — Cyryl Andrzejewski 1 rb. 
80 kop. — Krzysztof Dzymos 5 rb.-Em ii Szraj- 
ber 5 rb — Adolf i Murya Łalyszkiewicze — 

' 3 rb. — Paweł Pańkowsk1 3 rb. — Michał Ko- 
zubowski 2 rb. — Józef Mossakowski L rb. — 
Adam Gasztowt 1 rb. — Wojciech Jaskulski — 
3 rb. — Aleksander ar'imt,uko 1 rb.! — M. Bur- 
szadzki 5 rb. — Jan Jakubowski 1 rb — Mi­
chał Sawenko 1 rb. — GrzeRorz i Anoa Dobro- 
wo.scy 6 ib. — M. i £ . i M. Gejzeie 10 ro. — 
B. i 1{. Freukele 5 rb. — M. Wąjsmau 5 r&. —- 
K. Milgn.ni 2 rb. — A. Orgiejewski u rb. — 
K. Ajzeuberg 3 rb.—-Franciszek Bóbr 50 kop.— 

A  Michał Dobusz 50 kup. — Ogółem 101 rb. 60
Jfc kop. Zebrane przez btanisława Zielińskiego od

t '  ............................
Z A N I K  WODY.

Jeden z uczonych n.emieckieh poda­
je ciekawe spostrzeżenia, dotyczące za­
niku wody w ziemi. Przeprowadzał 
on swe badania na dolinach i ich ko­
rytach, które w porównaniu z dawniej- 
szemi wyglądają jak karły, i p. dawna 
rzeka „Alba* płynęła pomiędzy wzgó­
rzem Altona-Blankenese, a górą Haako- 

a obok iLrburga; dawna „Sprea" po 
gjrą  Knys wa a rozstajem uli- 

Inwalidów i Studziennej. Olbrzy­
mia, szeroka przepaść, w któręj obe­
cnie płynie Ren z Pingen do Bonn, 
wyżłobiona została, jak z osadów I 

tczątków wysokich nadbrzeży wnio­
skować można, dawnym biegiem tej 
rzeki. Do wykonania takiego wydrą­
żenia potrzeba było ogromnej masy 
płynącej wody. Tego samegn rodzaju 
są koryta prawie wszystkich rzek 
ziemi, o wiele większe, niż płynące 
przez nie azisiaj wody. Pomiary * tanu

wody rzeki Ronu wykazały, że w 
ciągu 100 lat obniżyło się zwierciadło 
Renu około Eom erich o 0 65 m., 
pod Kolonią o 0*22 m., pod Gemer- 
sheim o 1*56 m.; stan rzeki Elby 
pod Magdeburgiem obniżył się o 0 44 
m ; stan rzeki Odry pod Kilstrinem 
obniżył się o 0 46 m. Te same spo­
strzeżenia możuaDy poczynić na pły­
nących u nas i na rzekach c&tago 
ziemskiego globu; badania jednak od­
bywać się powinny nie w ciągu stu 
lat, bo to do obserwacyi za mały 
okres czasu, lecz w ciągu lat tysiąca, 
a wtedy dopiero przedstawiłby się nam 
dokładny obraz zaniku wodj z powie 
rzebni ziemi. — Z punktu widzenia 
geologii, w okresie stosunkowy naj­
młodszym, t. j .  w epoce lodowej mie 
liśmy w środkowej Azy i i północnej 
Afryce 1 Austialii wielkie morza śród­
ziemne., z których dziś pozostały już 
tylko resztki w kształcie słonych ba­
gien i małych jezior. Ze wszystkich 
obszarów ziemi dochodzą nas wieści o 
ubytku wody, natomiast prawie z ża­
dnego jej punktu nie donoszą nam o 
zwiększaniu się ożywczej wilguci.

Nieliczne tylko pod tym ‘ względem 
wyjątki są jedynie czasową zmianą na 
lepsze, spowodowaną zatamowaniem 
wód odpływowych, lub zalesieniem 
ogołoconych z drzew większych ob 
szarów, i nie mogą obalić smutnego 
faktu zaniku wody.

Wprost zatrważającym jest sżybki 
zanik wody w środkowej Afryce, któ­
rego znamiennym objawem jest kur­
czenie się tak niedawno jeszcze wiel­
kich jeziór. Jezioro Tsad, o którem 
znani badacze Afryki d-r E. Vogel 
i d-r Barth pisali przed pięćdziesięciu 
laty, „że posiada głębokie i szeioko 
rozlane ■wedy*, dziś jest tylko małem, 
zaledwie trzecią częś i dawnego jezioia 
zajmujące m, grząskiera oagnem. Hi- 
slorya uczy nas, że dawniej niewiel­
ka część pustyni Sahary była zamie­
szkałą i to nie czasowo tylko w celu 
wykonania sztucznych budowli, lecz 
dla tego jedynie, że dostateczne opa­
dy atmosferyczne i wystarczająca wil­
goć ziemi pokrywała dzisiejsze suche 
piaski zielenią bujnej paszy. Wielce 
znamienne pod tym względem są ró­
wnież stosunki w Kolorado, Arizonie 
i Nowym Maksyku, gdzie dostrzedz 
się dają gwałtowne i wprost niedocie- 
czone zmiany na gorsze.

Szczegółową relacyę w tej sprawie 
podaje nam czasopismo „Natura". Jest 
rzeczą niewątpliwą— czytamy , tam— ze 
klimat tego kraju, w krótkim stosun­
kowo czasie, bo w ciągu niespełna 
lat I0G, w sposób rażący zmienił się 
n& niekorzyść Jeszcze przed 150 laty 
płynęła przez obszary Santa Fć wielka 
rzeka Rio Santa Fć, nad której brzega­
mi rosły lasy topolowe. Dziś niema 
śladu rzeki, ni siadu wigetacyi, dziś 
wszystko jest oDszarem bezwodnym, 
piaskiem pokrytym. A co nas zasta’ 
nowić powinno i w utartych pod tym 
względem zapatrywaniach uczynić pe­
wien wyłom, że ani na tych obsza­
rach, ani w środkowej Afryce nie 
można tłumaczyć tej zmiany na gor­
sze braku m zalesienia.

Brak zalesienia nie jest tu powodem, 
lecz skutkiem zaniku wilgoci ziemi; 
nie dla tego zabrakło wody, że zale­
sienie ustało, lecz przeciwnie, la* zni­
knął z jej obszarów, a z nim prastare 
miejscowości i sadyby indyan, bo za­
brakło ziem’— wody,

M .żnaby wiele innych, licznych dać 
przykładów, e których wnioskować 
należy, że w interesie zwiększającej 
się liczby ludności i dla oenrony przed 
procesem zniszczenia całego organi­
cznego świata na stałym kontynencie, 
trzeba działać skutecznie i śpiesznie, 
trzeba doliny zamykać tamam wier­
cić głębokie studnie, zalesiać wytrze­
bione okolice. Metoda, stosowana przy 
r< gulacyl rzek, której celem jest mo­
żliwie najrychlejsze odprowadzenie wo­
dy z powierzchni ziemi, nie zdaje się 
być racyoualna zupełnie; i wartoby się 
nad je j skutkami zastanowić grunto­
wnie.

Niektórzy tłómaczą, że ten groźny 
dla ziemi objaw spowodowany jest 
grubieniem skorupy ziemskiej, która 
wskutek kurczenia się gorącego jądra, 
stale się oziębia i wchłania w skał 
szczeliny wielkie masy wody... Księ­
życ już pod tym względem dawno o- 
degrał swą rolę; na jego wystygłej po­
wierzchni niema już wody kropelki, 
a nad nim śladu atmosfery, jest on 
jednem ogrom nem cmeniarzyskiem za­
marłego do szczętu dawnego organi­
cznego życia.

Na Marsie zdąje się być obecnie sta- 
dyum przejściowe, t. j .  zajmuje on 
miejsce pośrednie, między ziemią a 
księżycem. Życie organiczne nie za­
marło tam jeszcze, bo żyją na nim 
stanowczo mieszkańcy z gatunku ludzi; 
zdaje się jednak, że im zagraża w wy­
sokim stopniu susza pustynna. Tylo­
krotnie szeroko omawiane kanały na 
Marsie, pojedyncze i podwójne, są za­
pewne tylko wielkiemi budowlami tam­
tejszych inżynierów z sekcyi meliora­
cyjnej w celach nawodnienia schnące­
go na Marsie lądu. Jest jednak pe­
wna pocieszająca okoliczność, która 
chwieje cokolwiek teoryą zaniku wo­
dy na ziemi, okolicznością tą są m o­
rza o głębiach wiecznie tych samych, 
niezmniejsz«jących się wcale. Jeśliby 
powyższa teorya była prawdziwą, to 
i wody morskie musiałyby zniknąć 
w szczelinach wystygłej laorupy zie­
mi. Bądź co bądź jednak, choćoy 
twierdzenie o grubieniu, ostudzaniu 
się skorupy ziemi i wchłanianiu przez 
nią wilgoci pozbawione było słuszno­
ści, zostaje mimo to faktem niezbitym 
i musi napełniać nas troską poważną 
zwnik wody z powierzchni ziemi.

r e le g ra m y.
(Od korespondentów własnych'.

Ze sfer parlamentarnych

Petersburg, — Krążą pogłoski jakoby 
Meyendorf cofnął się ze stanowiska 
wiceprezydenta Dumy z powodu iż

minister oświaty Szwarc oświadczył, 
że nie należy sprawować jednocześnie 
obowiązkow wiceprezydenta i docenta 
uniwersytetu.

Petersburg.— Wczoraj wieczorem od 
było się w Dumie posiedzenie komisyi 
obrony państwowej.

Przyjechali: Stołypin, Izwolskij i Ko- 
kowcew.

Rozważaną była kwestya kolei Amur 
skiej w związku z kwestyą Dalekiego 
i Blizkiego Wschodu.

Petersburg.— Prawica opracowuje pro 
jekt prawa odpowiedzialności poslow 
za działalność antyrządową. Jeden z 
artykułów projektu opiewa, iż wzbra­
nia się posłom wyjeżdżać zagranicę 
celem zaznajamiania z sytuacyą we­
wnętrzną, nic wolno też posłom kry 
tykować Dumy, pod karą wykluczenia 
na 15— 30 posiedzeń, lub zupełnie na 
cały czas trwania sesyi.

Petersburg.— W kuluarach Dumy krą 
żą pogłoski, że audyeneya prawicy mu 
się odbyć we środę razem z kurską 
tulską szlachtą. Oczekiwane są mowy. 
Październikowcy i Chomiakow nie jaaą.

Petersburg.— Na posiedzeniu frakcyi 
październikowców Bar. Meyendorf na­
legał na wniesienie interpelacyi w 
sprawie wywierania nacisku na prze­
bieg wyborów, powołując się na to, że 
w sprawie Szmita wykryło telegram 
od osoby wpływowej z Petersburga, o 
tern, że Szmitowi przywrócono prawa 
wyborcze.

Petersburg. — Kadeci zaproponowali 
Makłakowowi odpowiedzieć na m-*wę 
wiceministra spraw wewnętrznych Ma 
karowa.

Makłakow jednak odmówił i nie był 
obecny w czasie głosowania.

Pożyczka zewnętrzna

Petersburg.— Według pogłusek przy­
bliżają się ku końcoWi rokowania z 
bankierami francuskimi o pożyczce ze­
wnętrznej w kwocie pół miliarda.

Reforma uniwersytecka.

Petersburg. —  Projektowanem jest 
zniesienie egzaminów państwowych 
dla wszystkich studentów którzy zło- 
ż^li egzamina z całego kursu podług 
systemu przedmiotowego. Egzamina 
państwowe zostaną zachowane wy­
łącznie dia eksternistów.

Różne.

Petersburg. — Szmidt zaproszony zo­
stał ua członka honorowego prezydyum 
zjazdu związkowców.

Petersburg.— Samaria ułożył notatkę 
która została uchwaloną przez radę 
zjednoczonej szlachty.

Notatka ta będzie miała zasadniczy 
wpływ na zjeździe szlachty.

Notatka ta zawiera protest przeciw 
rolnej, ziemskiej i sądowej reformom; 
wogóle zaś uznaje za niemożliwe wpro­
wadzanie jakiohbądź reform, gdy w 
państwie trwają nadal rozruchy.

Petersburg.— Według pogłosek adres 
moskiewskiej szlachty przyczynił się 
tylko do wzmocnienia pozycyi Stołypi- 
na. Reakcyoniści przekonawszy się o 
rnocnem stanowisku prezesa ministrów, 
skierowali swe ataki przeciw poszczę 
gólnyrn ministrom, najwięcej przeciw 
W isilczykowowi.

(Od A gencji Petersburskiej).

Duma państwowa.
Dalszy ciąg posiedzenia wleczornegn 

z dnia B lutego.

Po przemowie Guczkowa zabiera 
głos Tyczynin, który w imieniu pra­
wicy wnosi formułę przejścia do po­
rządku dziennego, popierającą projekt 
prana i proponującą przekazanie go 
specyalnej komisyi.

Baron Meyendorf jest zdania, że te- 
ror rewolucyjny stanowi część histo- 
ryi rosyjskiej. Cały nasz postęp jest. 
niestety, przesiąknięty krwią, ż  tern 
należy walc/yć nietylko siłą, ale i per- 
swazyą. Trzeba dowodzić, że teror 
jest nfepotrzebnj.

Obie walczące strony: rew olucjo­
niści i rząd stosują środki niedopu­
szczalne. Walka l rebelią prowadzona 
jest przy pomocy środków nadzwy­
czajnych. Za jednego winnego cierptą 
lysiące niewinnych, męczą się w wię 
zieniach. Należy wierzyć, że rząd zna|- 
dzie w sobie siłę i możność stanąć 
na gruncie legalnym. (Oklaski kade­
tów, centrum i umiarkowanych).

Zabiera głos Szyngarew, który uwa­
ża, że projekt jest niepełny ze strony 
technicznej. Nie zawiera on w  sobie 
nawet zasadniczych uchwał. Nie może­
my oczywiście zaprzeczyć, iż na pań­
stwie ciąży wielki obowiązek zapewnie­
nia bytu jego słogom, niezależnie od 
grożącego im niebezpieczeństwa. Nikt 
chyba temu nie zaprzeczy. My mamy 
projekt analogiczny z danym projek­
tem; w projekcie panów niema nic 
konkretnego. Stańmy tak wysoko, aże­
by zapomuieć o niesnaskach par tyj 
nych i wtedy zdamy sobie jasno spra­
wę z danej sytuacyi. Rewolucja to re­
zultat braku porządku w państwie, 
braku określonego porządku prawnego. 
Samą siłą moralną niepodobna uzdro 
wić państwa. Dopóki niema poczucia 
prawa, dopóki nie zostały wychodowa- 
ne te uczucia, niema wyjścia z tei 
ciężkiej sytuacyi Następnie mówca za 
znacza, iż w zupełności zgadza się z 
baronem Meyęndurfem.

Głos z prawicy: Ono!
Szyngarew: bar. Meyendorf mówił 

nie to samo, co Guczkow. Nie może­
my iść łącznie z centrum, dopóki ono 
nie 'zrzeknie się przekonania, iż trzeba 
w jbijać klin klinem. Dotychczas ró­
żnimy się w ‘poglądach—moralna siła 
opn zyeyi będzie zawsze po stronie Me 
yendorfa. Centrum żąda, abyśmy apro 
bowali pohtykę rządu, my zaś twier­
dzimy, iż im prędZ'j wy wstąpicie na 
drogę prawa i 'Utworzenia prawodaw 
stwa, tern prędzej wybawicie ojczyznę 
ze strasznej, krwawej mgławicy.

Krupienskij zaznacza, że właśnie 
bomby zabiły ideę, której broni le­
wica.

Nowickij 2 gi z zadowoleniem pod­
kreśla, że trucizna, wypuszczona przez

partyę Wolności Ludu, ja k o  skałę roz­
biła się o miłość narodu do swego Ce 
sarza. Mówca jest tego zdania, że na­
leży przyjąć projekt prawa.

Hr. Bobrinskij 1-szy jest za przyję­
ciem projektu.

Hr. Uwarow. Polemizując z esdeka- 
mi i kadetami, przystaje na amnestyę, 
ale nie dia osób, których ręce zostały 
zbroczone krwią. Mówca oświadcza, ze 
jest również za zniesieniem kary śmier­
ci, ale pod warunkiem stosowania in­
nych Kar. Pod adresem kadetów mów­
ca rzuca oświadczenie: Nie jesteście 
nam potrzebni. Dobrze byłoby, gdy 
byście pomyśleli, czy my wam nie je­
steśmy potizebni.

Timoszkin dziwi się, że lewica, któ­
ra w l-ej i 2-ej Dumie nie pomogła 
rodzinom ranionych i zabitych w ostat 
niej wojnie, obecnie zarzuca prawicy, 
że togo nie zrobiła.

Duch. Maszkiewicz jest tego zdania, 
że rewolucja w kraju nie jest rosyj 
sKą, a obcoplemienną. „Czy wiecie pa­
nowie, kto urządza pogromy?"

Prezydent przerywa* Ojcze duchów 
ny, proszę nie opowiadać tych tajem­
nic!** (rozlega się śm ech).

Zabiera glos Dmowski, który w imie­
niu Koła uznaje konieczność niesienia 
pomocy osobom poszkodowanym. „Za­
wsze byliśmy i będziemy przeciwni 
gwałtom. W Królestwie Polskiem a- 
narchizmu już niema, ale kraj cierpi 
skutkiem zwykłych rozbojów. Źró­
dłem wszakże anarchizmu w Króle­
stwie Polskitm jest system rządzenia, 
a ule można spodziewać się porządku 
w kraju, gdzie władze są Avrogami 
społeczeństwa i prowadzą walkę z twór­
czą pracą, jedynym pewnym wrogiem 
zbrodni. Sytuacya staje się nie do 
zniesienia. Przedstawiciele Koła bar­
dzo byliby zadowolnieni, gdyby wnie­
siony projekt prawa był pierwszym 
krokiem do stłumienia wszelkich 
gwałtów Dotychczas projekt ten, wo­
bec jego braków technicznych, jest 
tylko ideą, a dla opracowania idei par- 
h.muniy komisyi nie wyoierają. Dla­
tego też, dopóki rząd lub grupa po­
słów, inieyatorów projektu, nie prze­
trawią idei projeKtu prawa, Koło Pol­
skie jest przeciwne obraniu komi­
syi.

Kooorotow jest przeciwny projektowi 
prawa

Sazonowicz jest tylko zdania, że nie­
tylko w Rosyi, ale wszędzie w Euro­
pie rozwojowi politycznemu towarzy- 
oZył przelew krwi Mówca dziwi się 
przytem, że Szyngarew za jedyny śro­
dek walki uważa utworzenie gruntu 
prawru-go. Sprawa polega ua tem, że 
histurya przechodzi oa jeanego ustroju 
prawnego do drugiego, bardziej udo­
skonalonego. Przyczyny walk między­
narodowych leżą w ustroju prawnym, 
a nie w partyjnej różnicy zdań. Ro­
syjskie partye rewolucyjne składują 
się ze skomplikowanych żywiołów; je 
dnym z nich jest towarzystwo znajdu­
jące się poza granicami Rosyi „Union 
Uniwerselle Israelite". Żadne prawa, 
żaden grunt prawny nie usunie tej 
przyczyny. Wniosek Guczkowa ma 
głębsze podstawy. (Ok laski).

Zawisza w imienin grupy pesłów 
polaków z Litwy i Rusi wnosi formu­
łę przejścia, w której proponuje odda­
nie projektu do komisyi dla wszech­
stronnego opracowania takowego i wy­
raża życzenie, aby projekt był nie dal­
szym ciągiem ucisku, ale pierwszym 
krokiem do uspokojenia kraju, jakie 
Duma widzi uizeczywistuieniu kon­
stytucji i zrównaniu praw wszystkich 
obywateli kraju.

Stepanow wnosi formułę kadetów: 
Odrzucając teror, jako środek walki, 

zgadzając się, że system samowoli u- 
trzymuje anarchię w kraju i że tylko 
urzeczywistnienie manifestu z d. 17 
października doprowadzi do uspokoje­
nia kraju — Duma państwowa odrzu­
ca wniesiony pr.jekt".

Pietrow  3 ci wnosi formułę grupy 
pracy. Dyskusya wyczerpana.

Hr. fiobrinski nie chce oponować, 
wszyscy posłowie zrozumieli o co idzie 
choć wielu z nich pozostało przy da­
wnych zapatrywaniach. „Nie ja  wszak­
że powinienem żałować, że kadeci nie 
przyłączyli się do partyi porządku 
i prawa, puszli za tem, co ich leader 
nazwał „brudną, czerwoną szmatką". 
Dalej mówca wnosi formułę w imieniu 
umiarkowanych „Duma jiaństwowa. 
zaznaczając swój głęboki smutek i o- 
burzenie z powodu ternru, targającego 
kraj, przekazuje projekt komisyi".

Po przerwie 15 minutowej zaczyna 
się głosowanie.

Formuła esdeków zostaje odrzuconą 
większością wszystkich głosów przeciw 
esdekom i trudowikom.

Formuła trudowików zostaje odrzu­
coną.

Formuła kadetów zostaje odrzucona 
przez wszystkich, z wyjątkiem kade­
tów, Koła polskiego, postępowców 
i muzułmanów.

Formułę Koła odrzucają wszyscy, 
prócz Koła,

Pazdziemikowcy przyłączają się do 
formuły hr Bobrinskiego, która zosta­
je  przyjętą wszystkiemi głosuni prze­
ciw całej opnzyeyi.

Tosiedzenie zamknięto o g 12 m. 
14. Następne w d. 12 lutego.

Petersburg — Parlamentarna komi- 
8ja interpelacyjna, po rozpatrzenia 
wniosku o interpelacyi do ministrów 
wojny i skarbu o nieobarczaniu podat­
kiem grantowym niektórych gruntów 
nitujrawnycb w Turkiestanie i nie 
widząc wystarczających powodów do 
wniesienia inierpelacyi na podsta­
wie art. 52 ustawy Dumy, lecz uważa­
jąc, iż wniosek zawiera wszelkie pod­
stawy do zwrócenia się ao rząda o 
pewue wyjaśnienia, postanowiła zapro- 
ponowrć Dumie skierować interpelację 
na podstawie art. 40.

Petersnurg. — Pierwsza komisya ru­
gów poselskich zatwierdziła wybory 
posłów od m Moskwy.

Moskwa. — lli ikup Ingrem dokonał 
w kościele anglikańskim Konfirmacji 
młodzieży angielskiej.

W  pobliżu Klinu wykryto bandę zło­
czyńców, ziożoną z 6 osób, która czy­
niła przygotowania do napadu na po­
ciąg Mikołajowskiej kolei żelaznej w 
celu rabunku. Znaleziono materyały 
wybuchowe i bomby.

Belgrad. — Pćłurzędowy organ „Sa- 
mouprawa" pisze: „Z przyjemnością 
konstatujemy dążenie greków ku po­
łączeniu greckiej sieci kolei żelaznych 
z kolejami tureckiemi za pomocą linii 
P.r&us Larissa. Serbowie pragną ry­
chłego urzeczywistnienia tego projektu 
i obiecują ze swej strony poparcie, po­
nieważ linia kolejowa Salomki-Larissa, 
łącząc ich z grekami, m iże dać Serbii 
tylko prerogatywy handIGwe*.

Paryż.—  Porucznik marynarki Ulmn, 
oskarżony o zdradę stanu, został ska 
zany na zdegradowanie i dożywotnie 
więzienie.

Łódz. — Na ulicy Emilia zamordo­
wano robotniaa.

Wa&zyngton. — Poseł japoński, Taka- 
cnira, doręczył listy wierzytelne prezy­
dentowi Rooseweliowi Po wzajem iych 
serdecznych powitaniach, poseł oświad­
czył, że głównym celem rządu japoń 
ski* g., jest zachowanie długotrwałego 
pokoju pomiędzy wszystkimi narodami 
i zabezpieczenie sprawiedliwych inte­
resów wszystkich narodów.

Roosewelt odrzekł, iż może szczerze 
obiecać usunę poparcie Ameryki pół­
nocnej we wszystkiem, co j»st w sta­
nie polepszyć lub mrwalić przyjazne 
stosunki obu państw.

Nowoczerkask — Skutkiem zasp śnie­
żnych p< ciąsr pośpieszny spóźnił się o 
24 godziny.

Borisoglebsk — Z powodu silnych 
zamieci śnieżnych wstrzymano ruch 
pociągów.

Petersburg —  Po pięciu dniach ro­
zpraw sąduwycn, komisya sądowa ka­
rnego departamentu kasacyjnego sena­
tu wydała wyrok, na mocy którego 
były kutaiski guberniałny marszałek 
szlachty, książę Ceretelii i nyły delegat 
kutaiskiego gubernialnego zgromadze­
nia szlachty, książę Eristow, skazani 
zostali na złożenie z urzędu, lecz na 
mocy manifestu Najwyższego kaia zo­
stała im umorzona.

Były delegat tegoż zgromadzenia 
Maczawariani skazany został na roty 
aresztanckie na rok i 10 miesięcy, z 
pozbawieniem wszystkich szczególnycn 
praw i przywilejów. Sekretarz zgro 
madzenia, szlachty, Garekeli, skazany zo­
stał na grzywny w sumie 300 r je c z  nb 
mocy manifestu Najwyższego, kara ta 
została zmniejszoną o V* Pisarz Pac- 
chadze został uniewinniony.

Wszystkie te osoby były oskarżone
0 cały szereg przestępstw służbowych, 
polegających na przyznawaniu godno­
ści szlachcica różnym osobom na pod­
stawie sfałszowanych dokumentów.

Moskwa — Pociągnięci ao odpowie­
dzialności sądowej za wykroczenia 
służbowe referent wydziału rachunko­
wego kancelaryi naczelnika miasta. 
Arefiew, i buchalter, Fiłaretow, zostali 
usunięci przez senatora Garina z zaj­
mowanych stanowisk.

Ekaterynesiaw — W Charkowde a- 
resztowano niejakiego Czajkina, ska­
zanego na ciężkie roboty za kradzież
1 ograbienie cudownego obrazu Ka­
zańskiej Matki Boskiej.

Czajkin zbiegł z więzienia mariu- 
polskiego i dość długo się ukrywał 
pod cuazem nazwiskiem w charakterze 
kupca ryb.

Orzeł. — Na kolei Kursko-Moskiew- 
skiej na s ta cy i Czerń oderwało się od 
po-iągn kilka wagonów i zetknęło się 
z przybyłem z Batyjewa pociągiem to- 
garow ym . 25 wagonów rozbitych 
Wiele osób odniosło ciężkie obrażenia 
ciała. Tor zawalony.

Woroneż. — Skutkiem zasp śnieżnych 
przerwany został ruch pociągów oso­
bowych na kolejach Południowo-Wscho 
dnich.

Sofia. — Prasa bułgarska w dal 
szyru ciągu omawia sprawę budowy 
kolei i radź* rządowi, aby skorzystał 
ze sprzyjających okoliczności i osią 
gnął połączenie bułgarskich kolei z 
tureckiemi. Gazeta „Wremia* przypi- 
snje olbrzymie znaczenie narodowości 
towarzystwa, któreby podjęło się budo­
wy dystansu kolejowego na tureckiem 
terytoryum, a mianowicie: Usktlb-Ku- 
manowo (granica bułgarska) i radzi 
no wierzyć budowę koiei towarzystwu 
turecbo-bulgarskiemu.

Wiedeń — Według wiadomości, o- 
trzymanych z Sofii przez „Cor. Bu- 
reau", bułgarski gabinet minisleryalny 
ni>* obradował jeszcze nad sprawą bu 
dowy kolei na Bałkanach. Sfery rzą­
dzące Bułgaryi przyznają, iż jaknaj- 
szybsze przeprowadzenie łączącej linii 
kolejowej KUstendil-Kumanowo ma ol­
brzymie znaczenie.

Rząd bułgarski liczy głównie na po 
moc ze strony Aust'o-W ęgier.

W  kołach politycznych uważają za 
rzecz nieprawdopodobną, aby budowa 
kulei ud granicy tureckiej do Kumano- 
wa zowtała powierzona towarzystwu 
bułgarskiemu, lub turecko - bulgai 
skTeniu.

Ekaterynosław. —  W Ju/ówce, w 
piwnicy fabryki Towarzystwa noworo- 
syjf kiego wskutek nieostrożnego obcho­
dzenia się nastąpił wjbuch nabojow, 
co spowodowało pożar. Ofiarą wybu­
chu padło 3 osoby.

Wiedeń. — Do „Corr. Bureau* tele­
grafują z Konstantynopola: „Pogłoski, 
jakoby Porta zamierzała wysłać na 
wyspę Korfu eskadrę dlh spotkania ce­
sarza niemieckiego, nie potwierdza się. 
Wobec wiadomego stanu floty rosyj­
skiej, może być wysłany U tylko jeden 
okręt".

Berdyczów.— "Wieczorem dn. 8 lutego 
do zajazdu Motowiłowkera wdarli się 
czterej uzbrojeni żydzi, zabili gospo 
darzo-starca i zranili syna jego.

Baku.— Dn. 8 lutego o godz. 4-ej po 
południu na ulicy Cmentarnej podczas 
pogrzebu lekarza Berguna nieznany 
napastnik ciężko ranił dyrektora szko­
ły technicznej i lekko ranił nauczycie 
ła Hajdukiewicza i ucznia Awakowa:

Wału ki.— Wieczorem dn. 8 lutego w 
słobodzie Urazowo dokonano n-padu 
na pocztę, wiozącą pieniądze na kolej. 
Zabity pocztylion i woźnica. Zabrano

4,500 rubli. Rabusie zemknęli na ko­
niu pocztowym.

Wieoen.— Delegacya austro-węgierska 
uchwaliła budżet ministerstwa wejny, 
zmieniony regulamin deiegacyi oraz 
rezolucyę nawoł-jącą rząd cesarski do 
zwoływania deiegacyi kilka razy do 
roku o ile zajdzie tego potrzeba

Wiedeń.— Macedońska komisya finan­
sowa ukończyła układanie budżetu. 
Wpływy przewidziane są w kwocie
1.918.761 fumów tureckich, wydaiki—
2.828.761 f. tur. Przewidywany niedo­
bór w kwocie 910,000 funt. tur. praw­
dopodobnie zostanie pokryty Woboc 
podniesienia cła o 3^ jest nadzieja za 
spokojcnia potrzeb trzech wilajetó i nie 
uciekając się do pomocy Konstantyno­
pola. Ma to być początkiem odnowie­
nia w duchu reform skarbowości ma­
cedońskiej.

Londyn. —  Kora.sya izby gmin do 
spraw bałkańskich postanowiła czynić 
starania przed rządem angielskim w 
celu niedopuszczenia do poniechania 
reform macedońskich. Ponieważ Au- 
strya wskutek swego przedsięwzięcia 
kolejoweg ■, pozbawiona jest możności 
spełnić polecone jej i Rosyi zadanie, 
więc Anglia, zdaniem komisyi, powin­
na zażądać, aby przeprowadzenie re­
form Zusiało polecone takim państwom, 
któreby były gotowe wpłynąć odpowie­
dnio na Portę.

Petersburg—Na posiedzeniu komisyi 
reform sądowych przyjęto wniesiony 
przez ministra sprawiedliwości projekt 
prawa o 'warunkowem uwolnieniu z 
więzieDia przed upływem terminu.

11 ta podkomisja komisyi budżeto­
wej, po rozpatrzeniu wyjaśnień w spra­
wie buażelu kar.celarji głównozarzą- 
dzającego lolnictwem oraz departamen­
tu pańslwowycń własności ziemskich, 
wypowiedziała się za zmniejszeniem 
pierwszego preliminarza o 80,400 rb., 
przeznaczonych na gratyfikacye i za­
pomogi dla urzędników kancelaiyi i na 
inne wydatki zarządów.

Wiedeń— Do „Corr. Bureau" telegra­
fują z Konstantynopola, że w celu 
przerwania sporów o las pomiędzy 
Woiami Żernubieg i Deczani, kióre to 
zatargi szkodziły klasztorowi dcczań- 
skiemu, generał Szemzi basza zajął oby­
dwie wsie oddziałami wojsk w liczbie 
100 żołnierzy każdy

Żandarmi, którzy wyszli ze szkół 
macedońskich są uzbrojeni w karabin­
ki szybkostrzałowe Mauzera.

Wiadomości o mobilizacyi tureckiej 
są bezpodstawne; oddawna już zmobili­
zowano 15 balaljonów redyfów, w za­
mian wysłanych na granicę Persyi ba­
talionów nizatnu. Oj  tego czasu uczy­
niono tylko pewne zarządzenia w rejo­
nie rozlokowania czwartego korpusu. 
W Erzingżanie wydano rozporządzenie 
o zmobilizowaniu poszczególnych od­
działów, lecz rozporządzenie to nie zo­
stało wykonane. W każdym razie o 
zbrojeniu się Turcyi niema mowy.

Wiadomość o wysłaniu redyfów z 
Trinolis jest bezpodstawną, ponieważ 
w Tripohs niema wcale redyfów iTur- 
cya ma zamiar wzmocnić nie zaś 
zmniejszyć dywizję tameczną.

Petersburg. — Pierwsza podkomisja 
relacyjna komisyi ziemskiej opracowa­
ła, jako dodatek do obowiązującego 
prawa tymczasowego o wypisywaniu 
się z gmin, projekt w pierwszej części 
którego wskazano, że w gminach i 
wsiach, gdzie w ciągu 24 lat nie było 
ogolnych powtórnych podziałów, nadal 
podziały są wzbronione.

Część druga określa Liczbę posiada­
czy ziemskieft

Część trzecia określa porządek za­
twierdzenia nadziałów w prawach wła­
sności.

GIEŁDA ZBOŻOWA

Mikołajów.—Nastrój rsnkn slaby. Pszenica w 
naturze 9 p. 12 f.— 1 rb. 20 '/* k.; żyto w i a turze 
¥ pud. 7 t  — 1 rb. 08'/* kop., jęczmień W /«  — 
90*/j kop.

Warszawa. — Usposobienie słabe. Pszenica 
1 rb.'8 kop.— 1 rb. 50 kop., żyto 1 rb. 12 k.— 
1 rb. 22 kop., owies 84—95 kop.

Odesa. -  TJsposob enie zniżkowe. Pszenica 
odeska culba* . naturze 9 p. 30 f. l  rb. 2* k.; 
zyto w naturze 9 p. 15 f. 1 rb lo  kop.; owies 
3) kop.; jęczmień 89 kop., kukurydn stara 
79 kop., nowa 77 kop.

Llbawa. — Nastró siaby. Żyto 1 rb. 20 kip., 
owies biały zwykły HO1/* kop., owies lepczj 66— 
88 kop, gryka 1 rb. 10 kop.

Gdaóak.— Nastrój słabnie. Owies 1 rb. 04*/« 
kop.— ( rb. 151/,  kop.; otręby pszenne 78r/ i — 
84r/i kop., żytnie 83— SP/i k.

Landyn. — Pszenica połnocno ameryi ańska ca 
marzec 1 rb. 16 kop.; w pełnych ładunkach: 
jęczmień poł.-rosyj«ki na Juty 1 rb. ui*/» kop., 
owies libawski ra luty i marzec 82r/i kop.; sie 
mię ln.ane 1 rb. 9C*/« k.

Now-York. — Usposobienie z pszenicą i ku­
kurydzą—mocne. Pszenica ozima czei wona: za 
gotówkę 1 rb. 15l/„ kop., na maj 1 rb. 18 k., 
aa lipiec 1 rb. 12‘/« kop., knknrydza za go­
tówkę 86L/t kop., na maj &41/ ,  kop!

Królewleo. — Usposi bienie: z żytem słabnie, 
z gryką—stałe, z otrębami pszennymi grubymi 
i średnimi i rzepakiem wysokim—małoczynue, 
z ei som, jęczmieniem, otrębami żytniemi i ps/en- 
nemi druhm-iri, siemi nnm 'n,■ nem i makiem 
niebieskim—słabe, z bobem końskim i grochem 
tWiktorya*—chwiejne*, z reszią produktów zbo- 
zowyeh—Tiieczynno. Ceny: żyto rosyjskie i rb. 
16 kop.—1 rb 19r/i kop., owies biały zwyczajny 
77*/, kop., jęczmień pastewry 94—981/! kop., 
gryka 1 rb. 09'/i kop. — 1 rb 10 kop., otręby 
pszenne grube 861/*— 88 kop , średnie 81 ", — 
83*/, kop., drobne 72 —8"'/* kop., rytme 75r/ ,— 
81r/, kop. bób koński 97 kop. — 1 -b. 031/ ,  k . 
grotł cWibtory.i* 1 rt 2*7, kop. — 1 rb. Ł51/* 
kop., siemię lniane l  rb. 47r/g kop. — J rb. t-31/, 
kop., rzepak wysoki 2 rb. 2 's /, k.— 2 rb. 54 k. 
mak niebieski 4 rb. 091/* kop.—4 rb. 241/* kop.

E C H A  Z E  Ś W IA T A .

Fałszerstwa 
t  Urazów.

Z Monacbinm donoszą, te  
nadzwyczajną sensaryę wywo 
lało w tamtejszim śwn ci 
arystokratycznym o d nr y c i 

fałszerstwa i * olbrzymią skalę obrazów na 
wybitniejszych mistrzów pędzla, ł  łszowe o 
zwłaszcza szkice i obrazy Lebbacba. Fałszerstw 
tak.cb liczą na setki. Prócz tego odkryj liczne 
fałszerstwa obrazów Bbckhna, Dcfrcggera, 
Gruetznei\. Wszystkie obrazy podrobione są 
łudząco. Banda, zajmnjąca się puszczaniem tych 
fałszerstw w obieg wśród monacbijskicL handla­
rzy sztuki, miała siedlisko swe w Austryi.
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Notatki
pedagogiczne.

- x -
W sprawie stopni.

Najwybitniejsze jednostki z pośród 
naszych pedagogów usiłitie i wytrATale 
pracują w c.ągu ostatnich kilku lat 
nad stworzeniem szkoły, która stałaby 
na p- ziomie wymagań współczesnych.

Niemało trud*u i inicyatywy trzeba, 
by dźwignąć z miejsca machinę tak 
skomplikowaną, jaką jest szkolnictwo 
wogóle. a u na3 w szcztgólności. Po 
latach zastoju, podczas którycn nie 
można było myśleć o reformach, tru 
dno przypuścić, iżby długoletnia ruty­
na nie wycisnęła swego piętna na u 
my tłach, to też gdy jedni śmiało ru ­
szają naprzód, nie dbając, że przy 
gwałtownej przeprowadzce ze starego 
gmachu do nowych przybytków naa 
czaili a, niejedna cenna pozostał* ść mo­
że uledz zapomnieniu lub zniszczeniu, 
inni radziby bodaj pozostać w da­
wnych ścianach, przemalowawszy je 
tylko z wierzchu na modny kolor. 
Stąd — starcie zdań, walka i w ka­
żdym razie impuls do czynu.

"Wsróiłfc-wielu kwastyi spornych w 
praktyce szk< Inej, jedną z najgoręcej 
dyskutowanych w ostatniej dobie jest 
sprawa stopni.

Stawiać stopnie uczniom, esy nie? 
zamienić je  na dłuższo oceny piśmir-n- 
ne, i-zy zupełnie odrzucić? Oto krańce, 
wśród których dyskusya się obraca.

Przyjrzyjmy się pokrótce w argu 
mentach, przemawiających za stopnia­
mi i przecinko nim.

Najdodatniejszą stroną stopni jest 
okoliczność, iż niekiedy siają się one 
zachętą w pracy dia mniej zdolnych, 
rnniij bystrych uczni, zaś karą dla le­
niwych lub roztargnionych.

Tego rodzaju jednak bodźce niezmier­
nie rzadko działają, nie przynosząc 
szkody moralnej karanym lub zachęca­
nym w ten sposób do nauki dziec‘om 
O wiele częściej stopień wyradza przy­
gnębiające zwątpienie we własne siły 
u uczniów mniej hojnie od natury wy 
pasażowych, af chęć pozyskania stopnia 
nie tyle dobrego, ile „ lepszego" od in­
nych — n ambitnych i zdolnych.

Każdy, kto zetknął się ze Sprawą 
stopni na gruncie praktycznym, wie. 
ie  sprawiedliwa kara i w łaściwa za 
cLęta przez stopień, są wypadkiem zu­
pełnie wyjątkowym.

Dla nauczyciela stopnie są bezwa­
runkowo ułatwieniem w stosunku do 
ucznia, & szczególniej do wielkiej ilości 
uczni.

Wprost niepodobna wyobrazić sobie 
nauczyi-iela w szkole, w kiórej nie 
zmieniono nic w systemie organiz»cyj- 
nym, nie wprowadzono nowych metod 
nauczania, a zniesiono stopnie.

Zniesieniu stopni towarzyszyć muiji 
wiele reform szkolnych w duchu ó 
względniania indywidualności ucznia.

Trzeba też nauczycielow1 umożebnić 
niestawianie stopni, a to da się zrobić 
jedynie przez ogólne podniesienie 
szkolnictwa.

Wtedy coraz mniej będzie pedago­
gów, traktujących swe zajęcie jedynie 
jako .posadę” , a nigdy jako żywe stu 
dyum w swej speryalnośei, wtedy nie 
zechcą już nauczyciele tak skwapliwip 
korzystać z szablonowych ułatwień.

Pozbawić dziecko swobodnego naby­
wania wiedzy, zacieśnić od razu jego 
horyzont eiyczny nauką w obawie złe­
go stopnia, a rolę nauczyciela obniżyć 
do roli budzącpgo postrach prześlado­
wcy, to znaczy, zastąpić trwały w pod­
stawach most, jaki, niepozbawiony in- 
tuicyi p dagogic/nej wychowawca, po­
trafi zawsze zbudować do duszy dz>c 
ka — wązką, chwiejącą się na wszy­
stkie strony kładką, z której tak łatwo 
innych strącić łub sam?mu spaść.

Nie idzie zatem, iżby wszyscy nau­
czyciele, posługujący się stopniami, na 
te; jodynie podstawie opierali swój 
stosunek do ucznff N e, raczej potra­
fili oni obniżyć znaczenie stopni, ode­
brać im przygnębiającą wartość i o- 
przeć nietylko na fakcie, że uczeń u- 
m hł s'ówka na piątkę, lub opowiedział 
lekoyę nistoryi na trójkę.

N.iuczyciet, obowiązany postawić u- 
czniowi stopień, w trudnem nieraz 
znajduje się położen'u. Jeżeli klasa 
jest po dawnemu liczna, nie może on 
zapytywać każuego ucznia częściej niż 
raz naliilka tygodni, a niekiedy raz 
n& kwartał.

Zdarzyło się, że tego właśnie dnia 
uczm wyuczył się lekcyi zadanej do­
skonale, choć poprzednio kurs zanie­
dbał, a uczynił to na zasadzie włnsre- 
co  obrachunku, że tego właśnie dnia 
będzio .wyrwany*. Dostaje stopień 
celujący lub dobry i do końca kwar­
tału lub przynajmniej dłuższy czus cie­
szy się już niezamąconym spokojem.

Inny znów biedak, mający mniej 
szczęścia w życiu, od początku kwartału 
pracował pilnie, lec* ostatniego dnia 
bolała go głowa lub w domu byli go­
ści, Jekcyi przygotować nie mógł i nie­
powodzenie jego upamiętniło się dwójką

W pierwszym i w drugim wypadku 
stopień nie był sprawiedliwy, bo wo­
góle bardzo tru ino skalą 5 lub nawet 
12 stopni wyrazić wszysUo, co należy 
brać pod uwagę, oceniając cudzą pracę.

Zaprzeczyć nie można, że i nanciy- 
ciele nie mogą być zawsze jednakowo 
pogodnie, przychylnie względem nez- 
niów usposobieni. Są też ludźmi tylko, 
mają swe kłopotw zdenerwowania i 
roztargnienia. Uczni nawet średnio 
zdolny i zaledwie z iekcyą obznajmio- 
ny, widząc przychylny uśmiech nau­
czyciela, chęć dopomożenia mu w od­
powiedzi, nabiera pewności siebie, z ła­
twością przywołuje na pam;ęć szczegó­
ły— swobodnie rozumuje. Jakże jednak 
inaczej odpowie ten sam uczeń, widząc 
surową iniuę profesora, słysząc przy 
pierwszej pomyłce zirytowany jogo 
głos lub cierpką uwagę. Są dzieci, 
któro w tych warunkach po prostu 
drętwieją umysłowo, plączą się, zapo- 
m:nają, nie śą w stanie złożyć najpro­
stszych logicznyth powiązań. Dwójka 
l»ewna Ktnż ią dostał uczeń, czy nau­
czyciel? Naturalnie, że zły stopień, 
który otrzymuje uc/eń, jest zawsze po 
części winą nauczyciela. Wprawdzie 
nie taką winą, o którą możnaby bez­
względnie oskarżać jednostkę, gdyż 
żadną miarą nie odpowiada ona za sy­
stem stworzono latami praktyki szkol­
nej, a przez ogół nauczycieli przyjęty. 
Nie każdy przecież czuje się powoła­
nym na reformatora, choć nawet od­
czuwa niezadowolenie z istniejącego 
stanu rzeczy.

Przy dawnym porządku szkolnym 
(po okresie upadku szkolnictwa nasze 
go) polegającym głównie na spraw­

dzaniu, czy uczeń nauczył się „w do­
mu" zadanej lekcyi, et pień był zupeł­
nie wystarczającym łącznikiem między 
szkołą u rodziną. Obecnie jednak, gdy 
dążeniem szkoły jest, by młodzież przy­
swajała sobie jaknajwięcej wiadomo­
ści na lekcyi, zaś jak najmniej lub 
wcaie nie potrze oo wała uczyć się po/a 
nią, stopnie w dawnej swej formie 
stają się raczej przeszkodą n ż ułatwie­
niem dla nauczyciela. Sposób prowa­
dzenia lekcyi, polegający na wykładzie 
którogo w najlepszym razie słucha 
część małoletniego audytoryum, pod­
czas gdy większość szepce, uczy się 
następnych lekcyi lub z mirą wielce 
skupioną, myśli zupełi>ie o czem 
innem, powoli uiegnie zmianie. Długie 
odpowiedzi uczni, jeżeli nauczyciel nie 
chce oprzeć stopnia na ostatniej tylko 
lekcyi, lecz egzaminuje z kursu, po­
grążają również klasę w bezczynności, 
a więc są nacgół niepożądane. Racjo­
nalnie prowadzona lekcya w szkole 
średniej przedstawia się nieco inaczej. 
Nauczyciel stara się przedewszystkieiu 
utrzymać ciągle uwagę uczni w natę 
żeniu, umicjętnemi pytaniami i kieruje 
pracą urny slową klasy, przyzwyczaja 
młodzież do śmiałej samodzielności ro 
zumowania i coraz szerszych uogólnień, 
oświetla przedmiot w sposób coraz no­
wy a przystępny^ nie pozwala ani ia  
chwilę pogrążać się uczniom w obo­
jętności. W tych warunkach na ka­
żdej lekcyi odpowiadają prawie wszys 
cy uczniowie, czyniąc to zupełnie swo­
bodnie, gdyż nie wisi nad mmi gro- 
żbu stopnia.

Gdzież tu miejsce na pałki czy piątki? 
Czyż możnaby je stawiać wszystkim 
uczniom na każdej lekcyi? Nie, nau­
czyciel spełni swe zadanie o wiele le­
piej, obserwując uczni, oceniając ich 
sprawność umysłową w ogólnych krót­
kich uwagach, pisanych co pewien 
czas. Mam pod ręką oceny w tym 
rodzaju i przytaczam je.

Nauczyciel pisze uczeni cy klasy 
8-ej: I

.Umie nieźle to, czego się uczyła; 
robi błędy w czytaniu, opowiada do­
brze, wypracowania piśmienne zada­
walające co do treści, ale ortografia 
w nich wadliwa. Powinna zwrócić 
szczególną uwagę na czytanie i orto­
grafię."

Albo znów o nczenicy klasy 5-ej:
„Lekoyą się nieinteresuje. W czasie 

wykładu zawrze zajęta czem innem. 
Na nauczyciela patrzy jak na w roga 
i t>ęi się go. Źle wychowana. Pisze 
nieporządnie, choć lepiej niż w pierw­
szym kwartale".

I jeszcze o innej z tejże klasy:
.Nauką zajmuje się seryo Roboty 

piśmienne odznaczają się logicznością, 
widać, żo pisane są z planem. Pa 
mięć dobra. Pojęcie bystre Pisze 
łatwo i swobodnie.

Uwagi w tym rodzaju, czynione 
przez wszystkich nauczycieli są przed 
stawiane na radach pedagogicznych 
i z nich utładają się ogólne charakte­
rystyki, które komunikuje się rodzi­
com. W ten sposób zachowuje szkoła 
kontakt o wiele żywszy i racyonnlniej- 
szy z rodzicami niż przez stopnie, 
wzywając ich niejako do solidarnego 
Współdziałania i podnosząc przez to 
wychowawcze zapatrywania ogółu. Na 
dzieciach oceny takie robią ogromne 
wrażenie, uczą je zastanawiać się nad 
sobą, nie zniechęcają nigdy tak bar

dzo jak stopnie i powstrzymują wygó­
rowane ambicye.D

Usunięcie wszelkich ocen jest rzeczą 
niewykonalną ze względów' prakty­
cznych i sztuczną etycznie. Opinia 
towarzyszy ludziom stale w życiu, two- 
rzymy ją ciągle sami i podlegamy jęk 
Dlaczegoż/by dzieci miały się ebnwuć 
w takiej nadwrażliwości, iżby nie o- 
śraielano się kry tyczcie oceniać ich 
pracy. Nie chodzi naturalnie o prze­
niesienie do szkoły tej opinii, co nie 
zawsze prnstemi ścieżkami po świecie 
chadza. * Przeciwnie, trzeba ją  o ile 
możności naprostować, uszlachetnić 
i oprzeć nie na tera, co jest, ale także 
dlaczego jest. Tu już oczywiścio sto­
pnie nie wystarczą, bo one to właśnie 
wprowadzają d> uzkoiy powodzenie, 
oparte na szczęsi wym trafie i spry­
cie, co czyni z dzieci mały. k przebie­
głych karyerowiczów. Pocóż to wszy­
stko?

Obawa ze strony ucznia, skrępowa­
nie ze sirony nauczyciela.. Jakże też 
dziwnie karkołomnym sposobem wpro­
wadza się młodzież do przybytków 
wieazy.

Czyż nie prościej, nie naturalniej 
jest zainteresować młodzież nauką, 
wpoić jej przekonanie o potrzebie i ko­
nieczności przyswojenia sobie pewnych 
zasad i pojęć w tej dziedzinie.

Ten system, przyjęty już w niektó­
rych wzorowo prowadzonych zakła 
dach, z pewnością nie wytworzy, ta 
kiego zastępu ludzi zobojętniały ch na 
wszytko, co nie jest interesem wła­
snym, jak system .kucia* na stopień.

St. Brzezińska.

K o n k u rs .
spie-—  Kochany sędzia dokąd tak 

szy, czy się co st&lo mo/e?
—  A toż, doktorze, zmiłuj się, czy- 

żeś zapomniał, że to dziś dowiedzieć 
się mamy o rezultacie konkursu, a 
dulipan, ciekaw jestem, jak te bestye
zapatrują się na rzecz, bo to ci puwia
dam, sąd złożony z samych alkoholi­
ków, zwyrodniałych mod m isiów , a 
cóż to za poczucie i pojęcie szczęścia 
by ć może w talach nowomodnych krea­
turach; powiadani ci, spać nie mogę. 
tak mnie trawi ta chęć conajprądszego 
zaspokojenia ciekawości, bo tyle już 
nad tem pytaniem przemyślał m, a 
przecież tak różnie dźwięczy w sercach 
różnych ludzi."

To mówiąc, sędzia spojrzał melan­
cholijnie w dal. mimowolnie zwalniając 
kroku i uśmiechając się do tłoczących 
się myśli. Doktor z pod oka ohs' rwo- 
wał tę, tak milą postać czerstwego, w 
sile wieku człowieka. Znał on nieska­
zitelne życie tego szlachetnego entu- 
zyasty, wiedział, z ja k im  zapiłem pra­
cował on dla rodziny i społeczeństwa, 
a ile za to odbierał niewdzięczności i 
niechęci. Bo sędz>a łubianym nie był. 
ceniono go, a liiechęlneni tikiem spo­
glądano, bano się poprostu jego uczci 
wosci i prawości.

S łIi obaj, jakiś czas milcząc, gdy 
wreszcie sęmia, zbudziwszy się z za­
dumy zawołał:

— No, doktorku, pośpieszajmy, nie 
marudźmy, warto się i zmęczyć trochę, 
byleby co rychlej mieć tę pożądaną

odpowiedź; palę się cały. Masz pewnie 
bilet w ejścia, to będziemy mogli zaraz 
wpaść na górę, aby nie utracić żadne­
go przemówienia.

To mówiąc, wziął doktma pod rękę 
i raźnym ki okiem szli dalej. Pokaza­
wszy odźwiernemu bilety weszli na 
sehody, a następnie do mieszkania na 
pierw szem piętrze. W  pokoju było już 
wiele osób, a na wszystkich twarzach 
znać było zainteresowanie. Nasi pano­
wie, witaiąc się ze znajomymi, usiedli 
blisko stołu, przeznaczonego dla sę­
dziów.

Po dłuższom oczekiwaniu i licznym 
napływie gości, powstał szmer, bo u 
i ragniona chwila oczekiwania już się 
zbliżała.

Po wszelkich odpowiednich ceremo­
niach przystąpiono do odczytania nie­
których lepszych odpowiedzi, między 
które mi miała być odpowiedź wyróżnio­
na, nagrodzona.

Odpowiedź pierwsza: Gdzie szczę­
ścił?— to pytanie wielkie, a odpowiedź 
krótka.... w sybarytyzmie. Szmer nie 
zadowolenia rozległ się pomiędzy słu­
chaczami.

Odpowiedź druga: Szczęście, to życie 
zagrobowe, to kres walk, prac ziem­
skich.

Odpowiedź trzecia: Szczęście—to mło 
dość uczucia, to zapał, to każdy dobry 
uczynek, każda serdeczna modlitwa, 
każda szczera przyjaźń, każda radość.

Odjmwiedż czwarta; Szczęście — to 
możność czerpania z pełnej szkatuły, 
bo to ciaje byt, niezależność, sposób 
pomagania innym— słowem pełny wo­
rek, z którego wolno grosiwo wyjmo­
wać. jest alfą i omegą szczęścia.

Odpowiedź piąta; Szczęściem -  jest 
czysta miłość, prostota, a upostacio­
waniem tych nieuchwytnych pojęć 
jest dobra, szlachetna i rozumna ko­
bieta.

Odpowiedź szósta: Szczęściem jest 
uczciwa praca, czystość sumień a. 
szczęściem jest być albo dążyć do zo­
stania człowiekiem w całem znaczeniu 
tego wyrazu, poznać swój stosunek do 
Uoga, ludzi i do całego wszechświata, 
uznać się cząstką tej cudnej nurmouii, 
która dysonansów nie znosi.

Olpowieuź sióuma: Szczęście siedzi 
na dnie kielicha, nipelnioii go dobrym 
iruneczkiem, chcąc je odnaleźć, trzeba 
kielich opróżnić, wypijając do ostatniej 
kropelki.

Uapo^iadź ósma: Szczęście— to zdro­
wie, bo tylko ono daje poczucie war­
tości życia, swobodę myśli, sprężystość 
ruchów, chęć Istnienia.

Odpowiedź diyewiąta: Szczęście—to 
umysłowa praca, to rozkosz zgłębiania, 
dociekania, badania natury, odgadywa­
nia tej zawikłanej i tajemniczej zagadki 
wszechbytu.

Odpowiedź dziesiąta: Szczęście — to 
miłość dla Ruga, dla kraju, społeczeń­
stwa i pojedynczej jetinosiki

Odpowiedź jedenasta: —  Szczęściem 
jest wia a w istnienie szczęścia—i ta 
właśnie odpowieuź została nagrodzona.

Sędzia żachnął się, bo czyż podobna, 
aby szczęścia nie było, aby tylko ta 
wiara w s/.częście była szczęściem, on 
czuł tak inaczej... a jednakże.. jakaś 
|>rzvkra świadomość zar/ęla się w nim 
budzić, jakaś wątpliwość opanowywała 
to jego gorące serce.— tak, tak, może 
oni r.iają racyę. każdy przecież złudze­
niem żyje, on przecież wierzył, kochał 
a czyż go rozumiano i odwzajemniano'

się, on pracował tak sumiennie, szcze­
rze, a czyż pracę jego kto oceniał na 
leżycie, on mial tak czysta myśli, pra- 
g  ąe zawsze służyć społeczeństwu bez­
interesownie, Ii tylko z miłości dla 
kram, ludzi, a przecież wszędziedozra-^ 
wał zawodu i tak przebiega myślą 
swoje życie, swoje zdruzgotane marze­
nia, swoje ręce i serce, tak gorąco i 
chętnie ofiarowane do współdziałania 
w pracy, a tak bezlitośni^ odtrącone. 
Tak, wszystko oo kochał, do czego dą­
żył—zawiodła, 'bo to było złudzenie. 
Wierzył, że kiedyś zrealizują się jego  
marzenia i właśnie ta wiara była jego 
szczęściem,— tak, oni mają racyę.

Stanisław Nowicki.

G i e ł d a .

Petenborg, 9 lutego
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N A D E S Ł A N E .

Lekarze twierdzą, ii w ostatnich czasach za­
rzyna silnio grasować influenca, a niema w tem 
nic dziwnego wohoc t;ik nienonnalre-j pogody 
Nndto dato się zauwazjrć, ii w większości wy­
padków influenca pozo.-tajcia następstwa, jako to: 
katary krtani, nosa, oskrzeli, oplui-ncy. Nader 
radykalni m środkiem p rzuci w k aro«i i wszel­
kim następstwom są kąi>iele. w Ems wraz z cie- 
płriiii źródłami i wzorowo urządzonymi zakłada­
mi leczniczymi. Dl itogo tez ■ należy przypu­
szczać, iż napływ goś< i w tom nddawna znanem 
miejscu kąnielnwem w przys/łvm sezonTo będzie 
większy, mź lat ubiegłych. Wnda em^ka dla 
domowego leczenia cieszy się obecnie olbrzymim 
popytem.

W ambulateryum przy lecznicy „ohlrurglczno 
terapeutycznej" d-row Kopalińskiego, B. ka tow ­
skiego. katyńskiego. Modrzewtkiego, PieńkowskiO- 
go. Sokołowskiego I Wellera (Bulwar Bibikcwokl 
Nr 4, teief. 1394) od a— 3 godz. po poł. ordyuąją 
następując), lekarze:

Oh. wewnętrzne —  d-rzy: Bylina, Cichocki
H- tman, l-nuszkiewicz, JL. Jarocki, Knot i > 
Pieńkowski.

On. chirurg.— d-rzy. Antoniewicz, !', Kozłow ­
ski, Lipski. Lążyński i Stanisławski.

Oh. dzłeoln.—n-rzy: Oborski i Nowi 'ki.
Ch. norwew» -d rży: Tuliszkowska, Trzebiński

i Weller.
Ch. koolero— d-rzy: Bieniecki, Chomis" awi 

i Pietkiewicz.
Ch. oczu— d-rzy: Leontowiczowa i Sokołowski.
Ch. okóry I wenar — d-rzy: Kow aliń i^ t, 

Iłejze i Waryński.
Ch. gardła, u.zu i nosa— dr Turski.
Cn. zębów— A. M ik u ło w sk a .
W pracowni lecznicy d r. A. Modrzewski w 

konywa rozbiory (analizy) chemiczno, mikroskop 
wo I bakteryelegiczno. 29

B” 7nicSZaa' E le g a n c k ie  i  s z y b k ie  w y k o n a n ie  me;akri i a / k' 
nlidsyłn ” h Do chemicznego czyszczenia i farbowania 

WARSZAWSKIEJ FARBIARNI • *  »• Z II5 !a ?a rfja .S «“ lr .3 t e a
(firma egzystuje od 18 i7 roku).

Farbowani* I czyszczenie wyk. bez prucia, pod nadzorem osobistym. Farby bez zapachu. 
Ceny nader umiarkowane. Mam nadzieję, że szanow. klientela f  nadal zechce odwie­
dzać mój magazyn. Gdu-5-1 B. Glinka.

Kastor fJrjli; EZY2L0WIECKIEJ
F o k s a l  14
rodzaju wiejskie

KIJÓW,

| W . W a s i l k o w s k a 2 l W .  L l t w Ó l I O I W d
KIJÓW,

W .W asilkowoka 21 '2

W a r s z a w a ,
i poleca wszdkiegp 
;ekvvj|)nŻ6. Cenniki za nadesłaniem sie­
dm iu  7 kop. marek wysyła Najwlaściw- 
iza pora na obstalunki. 5 *0 3 1

poleca w wielkim wyborze L 6*k » według modeli ang. i innych. Matera.ee. 
W  M f  "  ................

A

Z powodu wyjazdu z Rosyi
litterace siatkowe, Umywalnie, Klozety, Wanny, Lampy, Sam ow ary £u' 

v  elanie spirytus, i naft. naczynia emaliowane, niklowane itp. ^
•  Ceny najniższe. 60i>10-l ©

l  i  t  lT D ~

:
H E l i l A T T

0  wa i cukierki z

•
oraz innych firm. Kreszczatik ®
Nr 58 obok mag. Iindźyszka poleca 0  
pp. amatorom (w ieży  transport 0  
herbaty specyalnie sortowanej, i  . *
ustępstwem lub z dołączeniom JU*

, * , , V* preimum oraz kakao, czekolada, ka-
najlepszych fabryk. Dostaw,, do domu bezpłatna. G47-30-1 0

P il®  I i s p

■ p rz a d .  jedną z najlepszych sadyb 
m. Kijowa z domami i wolnym dla 
budowy miejscem. Wiadomość f-zczeg 
w mtgazynit herbaty „Rosya" D. ‘Aa- 
sylkewska N r 8 tamże jest do wydzier­
żawienia ziemia pod ogrody warzywne 

I 609-4-1

Korzystny interes

99Grand Cafś((
Jo sprzedania w Żytomierzu w śródmieściu 
posiadłość przeszło 3,uu > kw. saż., niezaou- 
dowany front do 40 sąż., Owa uomy, ogród, 

l park. Szczegóły u p. Zielińskiego, Tymo- 
•; fiejowska LJ. 420- 3 —1

Wielka kawiarnia giełdowa. Plac Dumski Nr 3 (w domu hotelu Rosya) telef. Nr 1931. 
Iridba z pierwszorzędnych kawiarni lalejtcowych, najwlękj/a tala (dlus . sali 23 sążni) przeszło

loo stołów 2 telefony).
Codzienme Pierw szorzędny kinem atograf zmiana obrazów 2 razy tygodniowo, 

w iocioram , przygrywa orkiestra rżnięta, kokacye, piwo, szachy, domino, biliardy, gazety
i tygodniki.

W o jś c i e  bezp ła tn e .
W  Otwarte do g. 2 -e j w  nocy "W*

J ted n iczy  ukoń. słuch, szkoły leś. w  Gali 
w  c,vi r, 7 1. prak. w wiel. mająt. posiad. 

' chlub świad. i ref osćb poważ., poszukuje

Sosady. Adr. W .-W asylk. 33, mag. zegar, 
adziewicza dla K. 11 625—4—1

UWADZE PRZYJEZDNYCH na czas kontraktów.

Pierwszorzędny Magazyn 
jaskich i damskich ubrań gotowych

D oi handlowy „I. i  CMorkowski"
fa b ry k

K ijów , K r e s z c z a t i k  N p  £0 . T e le f .  N p  527.
Dostawca T-wa Spożywczego pracowników P.-Z. K. ż. i Kijowskiego Oficerskiego T-wa Ekonomicznego. 

P O L E C Ą  na nadchodzące sez<my wiosenny i letni w wielkim wyborze towary krajowych i zagranicznych
dla obsUlunków na kostvur.iy damskie i męskie.

W oddziale  dam sk im  otrzymano eleganckie wzory ostain.e nowości Paryża, Berlina i Wiednia d la  w y k on a n ia
imjrozmnitszycii strnjów damskich,

U b r a n ia  goto w e d a m s k ie  i m ę s k ie  w wielkim wyborze według ostatnich wzorów.
P. S. Obstulmiki ubrań męskich wrykomiją się pod dozorem krojczego p. Adolfa Serneca. _____

„P ro m y k  nadzie l 99 !

0G7-1O-1

T-wo Henry Smith i S-ka
Składy Instytucka 4 . Sezakowska 30 wprost foksalu

poleca

m o to r y  n a fto w e
pierwazurzędnej fabryki P e t te r  I S«srie znacznie ulepszonej kon 
strulccyi. Ctny niższe niż wszelkich innych motorów naftowych ru­

skich i zagranicznych fabryk; daje się zupełna gwaraneya.

MAGAZYN MEBLI
• • A. G. HARDT

LUTEFAÓSKA Np  3, obok Kreszczatiku.
, Z powodu restaurucyi domu i magazynu wyznacza 

<W dnia 1-go do 2u-go lutego tamą

I V  s p rz e d a ż
rnobli. luster, łóżek, umywalni, mutoryi do ubicia mobil, 

portyer i in. rzeczj.
V  C E  MY S T A Ł E .  TM S 455—3—4

A. MILOWI CZ,

Dom informacyjno-Agenturowo- 
Komisowy Racyonalnego Pośre­

dnictwa w Kijowie,
u lica  M ich a ło w ska  N r 16.

«ia tkutecz nego usunięcia chwastów, skorupy, demoralfzacyi robotnik*, 
* niesienia urodzaju i wydajności daje

Kupno, sprzedaż, zastaw, dzierżawa i zn- 
miuna wszelkiego rodzaju majątków ziem­
skich i miejskich, lasów, fabryk, młynów, 
cukrowni, gorzelni i t. p. Lokata kapitałów 
większych i mnieiszych. W ielki wybór ma­
jątków ziemskich ł miejskich, za gotówkę 
i na zamianę.

Spiesznie mam do ulokowania 30 tys. rb. 
pod 1-szą ewikcyę majątku ziem skiego na 8J/0.

Kupić pragnę kilka mąjątków ziem­
skich, przeważnie w kraju Południowo-Za­
chodnim i gub. chersoóskiej.

663 l - l

pod- Ghcę kopić
: 1) Majatek o dobre.) glebie, niedaleko st. k o- 
! lejowej z ludnym dworem 200 -250 dziesięć 
,2) Majątek o dobrej glebie, niedaleko st 
1 kolejowej 9 0 -1 ,0 1 ) dziesięcin. Szczegóły 
| Mała-Włodzimierska ol, m. 2y, od g. 12—2-ej.

Sprzedaję:oa fe n to w a n y  przyrzą d  d o  o b ra b ia n ia  b u ra k ó w  i in n y ch  o k o p o w y ch , o p a r t fg o j
:ia nowych rucyonulnych zajadach. Wspulchnia znaki micie całą powierzchnię,11) Majątek polski w  powiecie żytomierskim 
nie r o z p ry sk u je  i n i e  o s u s z a  ziem i, nie zosta w ia ją c  n i e w z r u s z o n e g o
p asa  przez co zapobiega zejściu chwastów nasiennych, a dając więcej 2) ^ g t0ekejpolS  ^  ,o“ 5 e c ifiy u 3 ^ k im . 
powietrza ziemi zwiększa uradzaj i wydajność przy zmniejszeniu |r -  ..........................................

robotnika. Opis przyrządu i objaśnienia zasady wysyłam franco.

Z Y G M U N T  J A K U B O W S K I

— 80£ xou dziesięcin pod kolonią niemiecką. Po UO

i rb. dziesięcina.
Szczegóły: M.-Włodzimierska 31, m. 29, od 

g. 12—2-ej. 581—3—1

Z zamówieniami na „Grzebień polski" proszę udawać się do firmy

Akc. To w. „Filwerih &  Dćdina” w  Kijowie.
Na w ' i poszukuję, w domu ooy wątpi a dzier­

żawcy lub rządcy, dwa pokoje z pełnern
oda

O p r z e d a m  d o m  z ogrodem w  pobliżu gim. 
y  nazyum, now. kościół, miejska 4 klas- 
szkoła i bazar. Du/a-W asylkowska, ul. Twer- 
ska 6 w pobliżu elektr. tramwaju. 616-3-1

me Beng
W t/y d z ie r * a w ia jq  się trzy folwarki w  pu- 
,** dolskiej guber.. zgłaszać się od 3—7 po 
południu. W.-Zytomierska 8 m. H. 664-3-1

W B Irtudzle, gub _
jęcia  ładny i wygodny dom o 7uukoj 

z budynkami gospodarczymi, z ogrodem owo

podolskiej, do wyna- 
ach

cowym i studnią w podwórzu. Łaskawe o- 
fertv proszę nadsyłać: Hąjsyn gub. podolskiej 
Edward MOllar. 622-4-1

Polecany przez lekarzy juko środek do nacierania, uśmierzający ból przy

nswralKinch, reumatyzmie, isz iis, migrenie, podagrze, 
bólach stawów i głowy.

utrzymaniem i wszt lkiemi wygodami, ogrod, 
kąpiel, konie na, rok. Osobiście u 10-ej rano, 
piśmiennie: Kijów, Funduklejowska 44 m. 18.

641-2 1

pokój z całkowitem utrzymaniem dc odna- 
r  jęcia . N esW ow ska 4 m. 4, może b y ć .« *  - 
czas kontraktów. 666?1" !  .

1,000 sążni ziemi z domem sprzedąję. 
Brzesko-litewska szosa Nr 6. 623-0-1

n w a  pokoje dla stałego lokatora, Rejtar- 
17 ska 33 m 3, wejście z u 'icy 605-2-1

W  dobrach Łd.-ma hr'  -----_ . ------------------ kiego wydzierżawia się
Do użytku zewnętrznego za pomocą nacierania skóry, którą następnie n a -; YruiAw.ba (pow. Skwirski) 1,185 oz

lety okryć watą i bandażem. Zupełnie nieszkodliwy. Działa szybko i skute- MjfuwiCi % posiewami, można % ju­
cznie, Żądać w aptekach wyraźnie „ B a u m *  B e n n u ć “  U-ra Benguć, Rue wentarzem. Szczegóły, u Lis*owsluego, Ki-

- ”  ** , , , ,  k Jów, M.-DorohożycLa Nr 19, o godz. 4—5-eJ
. i n  t .......................................  » )twx. FoŁ-Zacb

497—4—1
Blanche, łhiris. Uena pudełka rb. l 'k o p . 20. 3331-"-l5 Jub w 'W iorz«hoW przy a i

SKlad główny: w Kijowie, Połud.-Rosyjaki* Taw. Han di. Tow. Aptecznymi. BrowkJ
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R Z A D K Ą  OKAZYA1 po r a z  l- s z y  od z a ło ż e n ia .

Niebywale tania Sprzedaż
powodu nagłego oswobodź, części lokalu od towarów Mpfi mph F Jani^ławękfpnn

W.-Wasilkowska Nr 10 dom Falera, od dnia I-go lutego do dnia Ig o  marca m d l j .  I l l C i l ,  T ,  J d l l l O I  d ¥ Y o F \ l  b i j  U ,i-go lutego flo oma i go ______________________________
rozmait. mebli, luster, łiżek, krzeseł,jskór i ceraty. Meble 'dla pokoi bawialnych, pokryte pluszem lub jedwabiem od 68 rb. Materye dla 
cenach tańszych niż fabryczne; więcej niż 200 obrazów olejnych od 40 kop. i wiele innych rzeczy Prosimy zwiedzić i nie porównywrać z

obicia mebli, firanki porty ery po 
in. wyprzedażami. Ce..y stałe .

K orzystajcie l 
okazyi nabyw a­

ni:. dobrych 
mebli istotnie 

tanio.

a) POWIEŚCI
Agent policyjny... (Z papierów po 

Hektorze Blau) i —75
Daniłowski — Jaskółka, powieść 

współczesna 2-ty 2.50
Halloka B. Nemezis 2.—

Nowelo włoskie 1.—
Jaozewskl. Hispaniola, po w i ety 

historyczna z dziejów Hi 
szpanii 2 t. 2.70

Niesiołowski. Sn) i widzenia, no­
wele z życia —70

Nowaczyńskl, Car Dymitr Joano- 
wicz (dramat,) 2.40

Stasiak, Krwawe ręce (z dziejów 
rzezi galicyjskiej) 2.25

Urbanowska. W śzechmoci 2 t. b.20
Zapolska, Córka Tuśki (dalszy 

ciąg Sezonowej miłości) 1.80
Żeromski. Dzieje grzechu 2 t. 3. -

c) DZIEŁA

b) NAUKOWE
Blofc. łiRstorya rewolucyi fran­

cuskiej 2 t. 3.50
Gide. Zasady ekonomii społe­

cznej 4-e wydanie 4.—
Haeckel, Zarys filozofii monisty- 

cznej 2.—
Handelsman, Żywot chłopa pol­

skiego na pocz. X IX  stul. —60 
Herkner, Kwestye społeczne w 

Zachodniej Europie 3.20
Korzon, Kim i czom był Kościu­

szko — .40
Kozłowski, Co i jak  czytać 1 — 
Łoziński, Życie polskie w da­

wnych czasach 2.50
Nauka i wolnomyślność. Zbiór 

rozpraw i mow l.~-
Przyborowskl, Historya sześciu 

miesięcy 1.50
OZDOBNE.

Lenartowicz T. S Z O P K A
wspaniałe ilustrowane wydanie na pięknym papierze z okładką chro­
ni olitografowaną w 5-ciu kolorach. Cena rb. 2.25 w oprawie kanonow ej.

w płóciennej 3 rb.

Potocki A- G R O T T G E R
Biografio i aloum dziel wielkiego artysty. Cena w oprawie rb. 15.

DO N A B Y C I A
w Księgarni

LEONA IDZIKOWSKIEGO w Kijowie.

b . and Prix l-aris 1900. Hc: > conoours St. Luuls 1904.

Zarząd T-wa „Pomocy Pracy” (Trudowoj Pomoszczi)
Kobiet inteligentnych urządza w połowie lutego bal kostyumowy

Bal P o u d rś  e t C o stu m ć
w eelu zebrania niezbędnych środków na utrzymanie oddziału T-wa Przytułku dla 
Dzieci—Żłobek, Instytutu freblow skiego i kursów sam arytańskich. Zarząd 
uprasza mieszkańców Kijo\\»a nie odmówić im swej pomocy i przyczynić się do zapew­
nienia powodzenia balu. Bilety imienne dla rodzit, —5 rb. Dla osob pojedynczych—3 rb. 
Dla pp. oficerów i uczącej się młodzieży —1 rb. Bilety są do nabycia w Zarządzie Tow . 1 
Mała Żytom ierska 6, u W. N. Gudszok, W .-Poawalna 36, Z. P. Rapoport, 
Luterańska 12. Naddatki przyjmujemy z wdzięcznością. Strój dla m ążczyzn —

frak lub mundur. 390—3—3

Za udoskonalenie' tej gałęzi przemysłu.

Towarzystwo Akcyjne
Fabryki IMebii Wiedeńskich

JakóSb i Józef Kohn
Pierwszorzędny Wielki Magazyn Mebli

Mikolajowslta 9 Kijów Mikolajowsa 9.
Fpraszamy o zwrócenie uwagi na szczegółowy adres.

WieEki w ybór nowości.
W ie d e ń s k ie  s ty lo w e  m e b le  g ięte ,

E le g a n c k o  o b ite  g a r n i t u r y ,
M e b le  a r t y s t y c z n ie  w y k o n a n e .

Cenv możliwie nizkie.

Główny skład wy 
łącznie szw ajcar* 
skich jedwabny! h sit- 
ntigrodzonych ńajwyż-, 
szenn nagrodami na’ 
wszccLświatowych wy­

stawach.

usman
KUÓ.W, Kreszczatik Nr. 11. Tąjcfonu Nr 851.

Firma egzystuje od I88b roku. 
Maszyny młynarskie I wszelkie do nich przybory. 

Przedmioty techniczne I eleklryczse.
Adres dla listów: S. Zusmau. Dla depesz: 

Zusman. 648.

Dosady naucz-ki na wsi poszuk. ml. os. 
■ z patent, g im n , zn. prak. i teor. franc., 
począt. muzyki i niem. Wiadom. w Redak 
„Dzień. Kij.“ u M. Z. od g. 4-ej po poł.
  ‘ 4 5 3 -3 - 4

Poszukuję poważnego sumiennego intere­
su w Kijewie. W łożę kapitał. Ludzi złej 

woli i pośredników wykluczam. Poczta S. 
K. S. 462—3—3

Q n r 7 o r ł  m ajątek w pszennej glebie 
'J j l l  Ł C U , 300 dzies., zabudowany, blizko 
kolei. Poczt, skrzynka 262. io-551-2

566—..-I

Ku u w o d zę  l*K  z a m ie js c o w y c h i

Staranne opakowanie i zupełna gwarancya dobroci towarów.

Do sprzedania dwa polskie majątki. Skrzyn­
ka pocztowa 262. 346— 10—8

Bona polka poszukuje mieisca do dzieci 
. posiada świadectwo z 4-ch kl. lnstytucka 20 
I m. 3. 504—2—2

Bławatny Magazyn

D. A L E K S I E N K O
Prorezna, pierwszy magazyn od Kre- 
szczatiku, obok cukierni «George’a». 
Otrzymano ostatnie nowości wiosennego 
i letniego sezonu. Wielki wybór ro­
syjskich i zagraniczn. jedwabn., wełnian. 
ukiunnyoh i bawełnianych maieryałów

K. S E P  T E R  i S-ka
K reszczatik Nr 40 , dom Barskiego.

W dużym wyborze

LORNETKI, TEATRALNE i POLOWE,
w zwyczajnych skórzanych i wykwintnych oprawach z perłowej 
masy "i in. Lornetki pryzmatyczne najlepszych systemów i fabryk.

2654-,,—27

Ninitjszem zawiadamiam Szanowną Publiczność, iż przywiozłem na kontrakty w wml- 
kim wyborze: Materye jedw abne na sunnie i bluzki. Dy wanyi persk tekińsk., 
kaukaśk Portyery, Szlafroki, Materyały burkowe I Obuwie. Chustki oren-

burskie od 50 kop. sztuka.

Dom  k o n tra k to w y ,  na d o le  l- s z y  p okój  
K A U K A S K I  M A G A Z Y N

Szarfy od 40  kop. Chustki męskie i damskie od 1 rb. W yroby srebrne. Pantotie 
pięknie haftowane od I rb. Gotowe m eble w schodnie. W azy staroświeckie, 

dywany i inne przedmioty. Bluzki pięknie haftowane od 1 rb.
Prosimy przekonać się o dobroci gatunku i tanioóci towaru.

539—10—3 **• L I 8  I N .

Pierwszorzędna Francuska Faibiarnia Parowa
i i pecyalne parowe czyszczenie ubrań

G . K. Z A J C E W A
Kijów, Prorezna róg Kreszczatiku, dum T-w a Rosyjskiego Nr 2.

Rzeczy oczyszcza się kompletnie, dezynfekuje się i są jak nowe po oczyszczeniu. Przyj­
muje się do oczyszczenia: jedwab, wełna, plusfi atlas, kostyumy, jfiranki, portyery, ubra­
nia balowe, szynele, kurtki peniuary, kapturki, rękawiczki, a również dywany pluszowe

i aksamitne. 375—25—7

OBUWIE oraz rzeczy do podróży w wielkim wyborze
C e n y  s ta łe . ^  10 4

P, K. Homolaka.K r e s z c z a t ik  N r  56. T e le f .  {349.

M. 0. Horowitz i i. I. Regirer« K IJ . W, 
r e s z c z a t i k  8
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Generatory gazowe, ompletne urządzenie.

KALOSZE
PROWODNIK

PATENTOWANE

l )

NAJPIERWSZE W ŚWIECIE POD 
WZGLĘDEM TRWAŁOŚCI, DOBROCI 

i ELEGANCYI FASONÓW.
FIRMA BEZWARUNKOWO RĘCZ) 

| ZA NIEPORÓWNANĄ TRWAŁOŚĆ  
KAŻDEJ PARY.

Tow. Przemysłowe

„Oszczędność”
teł. 1913, w Kijowie, tel 1913

Kanton Kreszczatik Nr 34,
(w Pasażu) główne wejście

podejmuje się w suchych lokalach i poko­
jach pod gwaranr.yą

Dentysta W. Żarczyński ul. Ale­
ksandrowska Nr 41.

471---7

K reszczatik  Nr 34 (w  pasażu) 
telefon 1913.

Skład rzeczy o- g y p y j g  kwity lombardów
kazyjn, i mebli rządowych i pry-.

m ohln  Porcelanę, bronzy, obra- 
watnych, H lO l l ln ,  Zj ,  perły, brylanty i in. 
kosztowności; przy m agazynie specyalne 
o ł p l i p r  odnawiania starożytnych o- 
O  I » l .O l  brązów, mebli i innych rzeczy 
pod kierownictwem specyal. artysty malarza.' 
Ocenianie starożvtnvch rzeczy i obrazów 

B E Z f- ł-A T N IE .
K reszczatik Nr 34 (w  pasażu)

telef. 2913. 418 „-4

N

a i f l i i f i
sprzęty domowe m p k l p  dyw an), futra 
instrum. muzycz. IH tJU lO , zwierciadła, o- 

brazy i różne towary..

Specyalne pi- 
wnice na ■ IIlA T i

auczycielks. polka, z gimnazyalnym pa­
tentem, pfosiadająca języki: rosyjski, pol­

ski, francuski i niemiecki teoret. i muzykę, 
poszukuje posadę. Adres: Biała-Cerkiew, ki- 
iow. gub., ul. Zaprowalcza, d. Gorczyńskiego, 
P. Kisławskiej. 646-4-1

Nauczycielka udziela początków ze „S loj- 
dem“ , a także robót (haftu, kroju i t. p.). 

i Iwan,)wska 73 tu. 7. 644-3-1

do majątków, willi, ńa 
dworzec kol. lub z ko­
lei. mebli, towarów 

i t. d.Przewóz
■

Ekspedycya 
i Transport.

Nauczycielka z W arszawy bez francus­
kiego i muzyki, specyalność matematyka, 

j doskonałe świadectwa — Ołdakowska Sobo- 
I lówku, pod. gub. Petraszówka. 634-3-1

Dzierżaw a do oddania, 280 dz. ornej ziemi 
i łąk, w żytom. pow. Od stacyi kol. 26 w., 

' od gorzel. 2 w., od ^ytom. 55 wiorst Po 8 rb. 
dzies., od 1 marca 1908 r. W iadom ość Mała- 
W łodzimierska 31 m, 29. od 12—2. 631-4-1

Poznańczyk poszukuje dzierżawy folwar­
ku około 15 włók z iąkami w kulturze. 

Szczegółowe opisy i warunki: Warszawa, 
Nowogrodzka 41 m, 2. 619-3-1

r edy człowiek, polane, poszukuje posady 
ekonoma lub pomocnika rachmistrza przy 

.wzorowem gospodarstwie, ma poważne re- 
komend.icye. .^ona może zająć się domową 
gospodarką, pocz. Obodówka, gub. podolska, 
Stefanowicz '  621-4-1

„Chromolin"

Towarzystwo Akcyjne Zakładów Ceramicznych

Dziewulski & Lange w Sławw Opocznie ia n s k u .

Fabryki posadzek terakotowych, płytek glazurowanych i wyrobów z g lin y ' ogniotrwałej. 
Wyłączna sprzedaż na kraj P.- n A i m l a e a  Biuro Techniczne,
Żnch. i gub. czernihowską u U U U y i d a d }  K araw ajow ika I.

231-40-8r i
M A JĄ TEK  POLSKI 
NAD DNIEPREM

w kaniowskim powiecie, kijowskiej bez

1

serwitutów jest \  wolnej ręki bez pośredni 
ków do sprzedania pierwszerist, katolikowi. 
Obszaru ogółem 3,410 dziesięcin, w tern ornej 
około 1,560 i lasu 937. Trzy folwarki, budynki 
przeważnie murowane, kryte blachą, młyn 

wodny, crqielnia, fabryka cukru. 
Dom mieszkalny o 20 pokojach, kaplica w do­
mu, park, oranżerya. Bliższych v iadomości 

uaziela. A. Zadora, Kijów, Ruski bank.
470—4—2

BIURO P O S K Ł U W I C  4 W A  P R A C Y
Związku Wzajemttej Pcmocy Pracowników  

Kijów, K reszczatik 56, m. 8  (do 1-go lutego, Kreszczat’  ̂ 28. m. 7) poleca 
techników, chemików, mechaników, buchalterów, rządców rolnych, ekonomów", 
rzemieślników i wogółe pracowników rolnych i przemysłowych, wTyłącznie człon- 

__________________________ ków Związku. 417—3 0 ^ jj_

i

MILIONY LUDZI
lubią się ładnie ubierać na co potrzeba dużo pieniędzy! Praktyczni ludzie zawsze są 
gustownie ubrani, wydąjąc mało pieniędzy, zawdzięcząjąc bezpośredniemu zwróceniu się 
do fabbryki T-w a ,,Jai nr11, która w jsy ła  po cenach hurtowo-fabrycznych następujące 
materyały „L u w r". Najpraktyczniejszy i najnowszy materyał na męskie garnitury, tka­
ny z miękkiego szewiotu — czarny, ciemnogranatowy gładKi albo tkany w nowomodne 
punkciki lub śliczną kratkę, kolorów: ciemnoszary, olr« kowv i czekoladow-y, mające ładny 
wygląd na materyale. Za odcinek 41/, arszyna na cały męski garnitur 5 rb. 25 kop.

Lepszy gatunek 6 rb. 50 kop. Gatunek „Prima“ 8 rb. 50 kop. i 10 rb.
i»%tatnia nowość* Francuski kam garnowy mate, 

'y a ł  „Nicca*1, tkany z miękiej czesanej -wełny, *kolory:. 
czari.y, ciemnogranatowry i oliwkowy, gładki lub w kratki 
z jedw abiu, zaledwie widoczne. Niniejszy materyał jest 
najm odniejszy na bardzo elegancki i solidny garnitur. Za 
odcinek 4 /, arszyna na kostyum 11 rb. Lepszy gatunek 
12 rb. 50 kop. Gatunek „Prim a“ 15 rK. Przy zamówieniu 
3-ch lub -więcej odcinków naraz dodaje się podszewka 
darmol Podług życzenia przygotowujemy, przysyłającym  
miarkę, marynarkowe garn  ‘m y  z wyżej wym ienionych 
materyałów po cenie od 13 rb. do 25 rb. Zapakowanie 
i przesyłka pocztą na rachunek fabryki. Za zaliczeniem 
pocztowem dolicza się 2 k op. od rubla. W ysyła się bez 
zadatku. Na Syberyę 5°/o drożej B rz r-, ty f al Towar, 
nie podobający się, przyjm ujem y z powrotem i zw racam y 
pieniądze. Za wyborowy gatunek towaru firma nagro­
dzona dużym srebrnym medalem na wystawi e w Ro­
stowie n/D. 505—6—1

Zamówienia adresować:
Kantor fabryki: T-wa „JAK0R“, Łódź Nr 400.

wysyłamy specyalnie wykwalifikowa­
nych ludzi. Podejmujemy się opako­
wania mebli, zwierciadeł, porcelany, 
instr. muzycznych. Przyjmujemy w 
Komis najrozmaitsze rzeczy, meble i 

towary.
\Yr tym celu co pewien czas ogłaszamy

ticytacyę.
Reprezenfacya firm rosyjskich 

i zagranicznych-
Żywą panoramą

Każdy może mieć w 
domu, jeżeli nabędzie 
u nas wielkę składaną 
panoramę „Bigskop* któ­
ry przedstawia literal­
nie jak  w rzeczywisto­
ści najrozmaitsze w i­
doki. k to  nabędzie nasz 
„Bioskop", ten może 
nie uczęszczać więcej 
do teatrów elektryczn. 

gdyż „Blo8kop“ w zupełności Je zastępuje. Każdy 
może sprawić sobie tę przyjemność i oglą­
dać panoramę u siebie w domu, kiedy tylko 
zechce bez straty czasu. Cena „Bloskopu" 
2 rb. 50 k. Do każdego „Bioskopu1* dodajemy 
6 seryi ciekawych fotografii żywych. Zamó­
wienia wysyłam y za pobraniem pocztowem 
i bez zaliczki. Adr.: T-wo „Zarla“, W arsza­
wa. Posiadamy 100 różnych seryi, cena 3-ch 
seryi—75 k., 6 ueryi—1 rb. 25k., 12 seryi—2 rb.

429 - 4 - 3

Popierajmy 
przemyśl 
krajowy!!!

N ajlepsza pasta krajow a do obuwia.
Oryginalna tylko z portretem i podpisem 
I. Hegnera. Sprzedaż w składach aptecz- 

nycn i magazynach obuwia.
Słowny skład: Prorezna Nr 16, m. 12.

385r

Zam ó w ie n ia  w a go n o w e
  na ---------

jarą syberyjską pszenicą 
bo siewu:

1) Ruską syberyjską Glrkę, 2) syberyj­
ską Dlałoturkę i 3) t. zw. „Piererod“  

: szklistą czerwoną, przyjmuje

g r o -™  P U D  A K O W S K I
KIJÓW, Błagowieszczenska 49

Warunki komunikują się na żądanie. ------------
381—„ —5

JDokoj z wszelk. wygód 
T  od ulicy. W.-Włoaz'ri

z osobne m wejść. 
z>m. 12. 625—2—2

Potrzebna r|#Q 4o pracowni
zdolna o i  3 U l l X d . l  R a  sukien dam­

skich M-me Kamilli, Michałowska 19.
620—2—2

Pierwszorzędne biuro nauczycielskie

Antoniny Piaseckiej
bony,POLEGA: nauczycieli, nauczycielki, 

sprowadza cudzoziemki.
9T»rs«.awa, ul. Św iętokrzyska Nr 20.

Q nrTorfa io  Polski majątek na Woł>- 0| JI Ć C U d jiJ  niu, 100 dziesięcin w je ­
dnym kawałku, 2 domy mieszkalne, budyn­
ki gospodarskie, duży ogród owocowy, sepa- 
rat, 9 poi. płodoz., 2o wiorst od kolei, od cu­
krowni 5 wiorst, kościół, poczta, telegraf, 
2 gorzelnie. A ires: poczta Krasne, gub. po­
dolska dla S. L. 10-547-1

■ ■w Kijowie, ■■
Prorezna 9. Ul 1672.

O 8O O O 8 3 I8 B 8 8 0 8 B 0 B O0

Przyjmuje wszelkie roboty 
w zakres drukarstwa wcho­

dzące. — ■ =

« !»

Ceny umiarkowane.
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Kreszczatik 31. Telefon 206.

od d. 11-go do d. 18-tjo lutego
Wyznaczono na sprzedaż po cenach zniżonych następujące serye towarów:

0  Pozostałe po sezonie zimowy:
towe damskie i męskie kostyumy.

W oddziale dam skim :

Serya Is

DNI

Saki na wacie
na jedwabiu 
pluszowe. .
dłilgie pluszowe 
strojne na wacie

n
n
i i

P r z e d t e m
42 rb. 
48 rb. 
58 rb. 
70 rb. 
95 rb.

T e r a z

25 rb.
30
36
42

rb.
rb.
rb.

„ strojne na wacie . . .  95 rb. 50. rb.

Na rzeczy fotrzane - nieprzemakalne, paltoty i peleryny wielki rat

W oddziale męskim:

Serya II:
Futra............................................   .
Paltoty na w a c i e ......................
Kostyumy z im o w e ......................
Nieprzemakalne paltoty-narzutki

rabat.

r a b a t  2 0

„  201 
„ 20" 
., 25°

Zaopatrzcie się w siewniki czeskiej za- 
granicz. fabr illelichara kombinowane, 
ulepszonego systemu Hossier’a wysiewa 
juce jednocześnie nawozy sztuczne wraz. 
z ziarnem, rzędowo, przy jednym k o r - 
plecie radełek, a także sławne siewniki 
motylkowe do buraków z podwójnym 
kompletem radełek. Oba typy siewni 
kó w zostają wykonane tylko na zamó­
wienia, które proszę zawczasu nadsyłać 
do składu narzędzi i maszyn rolniczych

A. Prokupek
Posiadamy zawsze na składzie: Siewniki łyżeczkowe uniwersalne proste do 
ziarna Melichara IGO mm. Olbrzymi wybór wszelkich typów sieczkarń ręcz 
nych i konnych, zabezpieczających od wypadków. Kieraty masywne Claytona 
i Elworthy. Maszyny do krajania buraków, ręczne i maneżowe, zagraniczne.

Wirówki szwedzkie „Dorno i Fenix“ . 4540
Ceny nie p o d w y ż s z o n e .  Ż ą d a jc ie  ce n n ik ó w .

Kijów ul. Bezakowska Nr 3.
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Z a s tępca: Hl. P O S N E R , U d ż .
Cena w Kijowie za gotówkę rb.
Maszyna do M I H N T I N  N l*  9 “  Na raty, 

pisania l u u u i l  l i i  i .  według umuwy.
Najnowszy syster.i Kunstrukcya nadzwy­

czaj prosta. Gwarantujemy trwałość Nie potrzebuje repera­
cy i. Pisać można na jednej maszynie wc wszystkich języ­
kach otrzymiuac jednocześnie O—7 wybornych odbitek. Każdy 

isać może bez oom ocy nauczyciela i nawet bez wprawy! 
idatna do użycia w podróży. W yłączne przedstawicielstwo 

dia kraju Poł.-Zach.

u N. MAZCZEN KG P o ię d m i przedsl. iayen .
489 „ 2

R * c * 2 - x - x - s & x * X ‘X - T - : r - x 3 B B S S 3 8 8 8 B B 6 3 8 8 8 Ś 8 8 8 8
DOM H A SD LO W V {{{

NiECZUJA-WIERZBICKI i BRZEZIŃSKI
K ijów , P u s z k iń s k n  K r  II,

Ola depesz: Kijów-Nieczuja.—Telefon Nr 1836 
P-Jeca:

S U P E R F O S F A T  15 2 0 ° 0,
tomasówkę, saletrę chilrjską,

30io sól potasową, kainit i inne nawozy sztuczne.
4209-16 17 ff l

3 B 6 3 a s s 2 s ^ s B a s 8 g 3 B B a a a s s B a s a s s g 6 i8

Pierniki Miodowe p a c z k a m i  
i na w ag ę.

Rydze, Rostowie i Samarze

I16di Akacyjowy, Lipowy ! Łękowy z własnych pasiek

jmTONI£Gt> SO K O ŁO W SK IEG O
w niąjątku Sewerynówce, na Podolu. Na kontraktach: stragan 2, 

po prawej stronie (idąc do domu kontraktowego).
Nagrody 1907 rokui 2 krz.vże honorowe grand prix, 4 me­
dale złote i 2 srebrne w Madrycie, Brukselń Petersburgu,

5 3 0 -9 - 3

Bracia Zarębscy
w  Kijow re, P la o  K r e s z c z a t i c k i  N p  2.

Przyjm ują budowę nowych i rekonstrukcyę sta­
rych młynów wszelkich systemów.

Skład maszyn i rekwizytów młynarskich. 284-20-6

Pierwszy Polski Magazyn Płócien w Kijowie
K reszczatik Nr 37, wprost Punduklejewskiej, 

byłego współpracownika firmy „ Ż  Y R A R O Ó W”

WŁADYSŁAWA  IWANOWSKIEGO

Najstarsza fabryka pancernych i ognio­

trwałych kas

S. Z w ie p z c h o w s k ie g o
w Kijowie. Kreszczatik Nr 3, Lei. 1531.

4268-„-28

f t U O C L F  M O L I E R
. KIJÓW. ZYLANSKA W*2«i-26l] 
ItONi^lT XUZNiEC2NĄ*YVtODZiMlEKSKA

B U  KU N K U REN CJI Ml 
’ lm<ruexn atML^ s( tóżw tw RfOOlFI , 

r HuiLt i* i -unuMHi t siALOwffi® w«™ oo *oŁn m
.TStUUiSnU^ l̂OSZIl^UKIE-iĄHMin A
K  «uuU, fołSmtwoiu. g

f  (wtmuysni auru,r nmAfi iw  ^  
łuooif*Hum*Aiotiwtti»cwist«wuMs*toB m 
ó s  11- moiuar Hisiun 11 MMsnnJ ium

OC.KODZENIA Z KOLCZASTEGO,, 
OCYNKOWANEGO 

DRUTU
QD KOP. 1 0  SAŹEB 

A  i DROŻEJ.

Zwracamy uwagę Pań!
na wielki wybór gorsetów w magazynie

POL-MARIE
P rtrezna nr II. Ceny konkurencyjno.

Wy konar.ie sumienne, o czem prosimy się 
przekonać. 294—10—4

Koronki, hafty, kolor, płó­
tna, dywany, zakopiańskie 
stylowo meble, zabawki i 
masa innych ład. przedm.
w Magazynie c .zem ysłu Artystycznego, 1'lac 
ratuszowy Nr 3, naprzeciw telegrafu. Upra­

sza się Sz. PP.o zwiedzanie. 598-„-2

W dniu 1/13 m arca b. K  w majątku ru 
W czorajsze, kijowskiej gub , skwirski' go 
powiatu, ]>rzez Lubliczntą licytacyą sprze­
dane zostaną stada Stanisław a Odro« 
w- ż-R ^drikowskiego i Piotra Olszew  
skiego. Sprzedawane będą następujące 
konie: 3 ogiery, pełnej krwi angiel­
skiej, 3 ogiery angio»araby, 10 ogier* 
ków (I, 2 i 3 letnich) czystych arabskich 
wysokiego rodu. 60 klaczy, przeważnie  
żreanych i do 90 szt. młodzieży, 1, 2 
i 3 letnich pełnej krwi angielskie), arab­
skiej lub anglo-arabskiej. W śród tych koni 
znajdują się egzem piaizc pierw szorzę­
dnego materyału hodowlanego nagro­
dzonego wysokiemi nagrodami.

Konie oglądać można od d. ęG lutego sta­
lle, 

i, Pc
wo Zachodniej kolei, 6—7 wiorst.

rego stylu w innjątku W czorajsze odległym  
od stacyi CzarnoródKa lub Browki, Połuunio-

Konie na żądanie będą wysyłane, a w  
przeddzień lieytacyi będą oczekiwać pp. ku­
pujących przy każdym pociągu.

5C0—10—4

A gronom  kawaler, 40 lat przyjmie posadę 
“  w dobrach ziem . zna gospodarstwo le­
śne. Pośrednicy otrzymają wynagrodzenie 
zaraz. Adres: Administracya „Dzień. Kijów.“ 
dla „Agronom a-. •175—2—2

R inik z długolet. prak., członek „Związku 
1 ofic. roln.“ jioszuk. pracy. Adres; hijów, 

Michałowska 5, (mleczarnia). 578-10-2

Polka ukoń. gimn., buchaltenrę, zn. .języki 
poszuk. pracy w biurze, włodzim ierska 

Nr 76, m l .  " 5 8 6 -3 - 2

Mydło Kazańskie,- . T r ^ S S :
trakty w ielii wybór mydła tualotowego. 
Dom kontra'towyr, górne piętro, na sch o­
dach. Szczegółowy cennik bezpłatnie.

543—5—3

Pokoje umeblowane „Neapol**. Są do
odnajęcia pojedyncze pokoje na czas kon­
traktów lub na stałe oraz pokoje o- 
dpowiednie na biuro lub kantor. Ul. Zylań- 
s ta  tuż. 538—3—3

poleca:
płótna, bieliznę męską I damską, ^  

kołdry, ciepłe chustki, pledy,
ciepłą bielizną, pończochy, skarpetki, 

kołnierze, krawaty, spinki
i inną galanteryą.

Przyjmuję obstalunki nc. bieliznę. Wyroby zakopiańskie
Ceny nizkie i stałe. 585-10  - 2

Sprzedaję 117 działek leśnych
’ia wille nad rzeką Horyń. obok stacyi i miasta Slawuta, gub. wołyńskiej, 
o 4 wior. od zakładu leczniczego, wśród 30 tysięcy dziesięcin lasu sosnowego 
W Sławucie są doktorzy, apteka, tatarski zakład kum-sowy i skład materya 
łów budowlanych. Zgłaszać się: Kijów, Kościelna 12, m. 5. Telefon 533, lub 

do upełnomocnionego do sprzedaży, geometry J. Wolańskiego w Sławucie.
n a  20-15

M f n f l  , człow iek poszukuje biurowego 
l i l l U U y  wieczorowego zajęcia. Adres: „Dz. 
Kijów.“ dla 8. J. 537—5—8.

E je rw szorzęd n ą  k au cyon ow an e
cgz. od 1885 r.

Biuro Nauczycielskie 
Z. J a s  iń s k i e j

Warszawa, Włodzimierska 19,
poleca: nauczycielki z wysokiem wy- 
kształceniem, guwernerów, freblówki, 
bony Polki, ochroniarki, osoby do to­
warzystwa i zarządu domem. Cudzo­
ziemki sprowadza wprost z zagranicy

3864-28-1 ft

Do se«*c litościw ych! Była nauczycielka,
inteligentna, wykształcona, dzm z powo­

du wieku, rozmaitych chorób, paraliżu gar­
dła niezdolna do pracy, bez żadnych śrud- 
ków i rodziny, znajdująca się w opłakanym 
stanie, prosi o natychmiastową pomoc. Piro
-------- 1_ . - . 1 . i - i ----gowska 4, m. 10, lub w redakcyi

272-3—f.
11 rakarnia Puńska w tujo wie, ulioa Waaiiczykowska (Prorezoa) Nr 9, rog Poszldńakle|


